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Ministrowie zachodni przeciiu porozumieniu 
uj sprawie jednolitej waluty w Niemczech

A kadem ia
u; 150 rocznicę urodzin  

Aleksandra Puszkina
W sobotę 11 bm. w  Państwowym 

Teatrze Polskim  w  Warszawie odbyła 
się uroczysta akademia dla uczczenia 
150-ej rocznicy urodzin Aleksandra 
Puszkina.

Na akademię przj^był Prezydent R 
P. Bolesław B ieru t, Marszałek Sejmu 
Kowalski, członkowie Rady. Państwa: 
W. Barcikcwski, H. Kołodziejski, F. 
Jóźw iak-W itold, A l. Zawadzki oraz 
członkowie Rządu z wicepremierem 
Korzyckim  na czele.

Korpus dyplomatyczny reprezento­
w a li ambasadorowie ZSRR, Jugosła­
w ii, Czechosłowacji, Bułgarii. Rumu­
n ii,  posłowie N orwegii i  Iranu, char­
ges d'affaires A lb a n ii i państwa Iz­
rael.

Akademię zagaił Marszałek Sejmu 
W ładysław Kowalski, k tó ry  powołał 
do prezydium  wicemar. Sejmu Bar- 
cikowskiego, ambasadora Lebiediewa, 
przewodniczącego CRZZ Zawadzkie­
go., m in. Wolskiego, Skrzes ‘ewskiego, 
sekr. gen. MSZ amb. W ierbłowskie- 
go. wicemin. Sokorskiego, Szefa Głów 
nego Zarządu P c lit. Wych. gen. Wę­
growskiego, rektora Czubalskiego, 
poetę Ważyka, lite ra ta  Iwaszkiew i­
cza oraz dyr. IB L  — Żółkiewskiego.

Inauguracyjne przemówienie wygło 
s ił przewodniczący K om itę tu  Słowian 
skiego — Wacław Barcikowski po­
czym referat o życiu i twórczości 
Puszkina wygłosił St. Żółkiewski, 
dyr. Ins ty tu tu  Badań L iterackich.

Na część artystyczną złożył się mon 
taż sceniczny, oparty na utworach 
Puszkina, wykonany przez zespół a r­
tystyczny Państwowego Teatru Pol­
skiego.

Prof. A rnold  n ie ujjjjedzie  
na posiedzenie UNESCO  

irskutek opóźnienia  
wizy francuskiej

Jak się dowiaduje Polska Agencja 
Prasowa, prof. Arnold, członek Komi­
tetu Wykonawczego UNESCO z ramie 
nia Polski, który zestal powiadomio­
ny w dniu 10 bm. w późnych godzi­
nach popołudniowych o zgodzie Amba 
sady Francuskiej na udzielenie mu 
wizy wjazdowej — zrezygnował z wy 
jardu.

W tym stanie rzeczy prof. Arnold 
mógłby zdążyć tylko na końcowe, po 
niedziialkowe posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego UNESCO.

Posiedzenia Kom isji Sejmowej
Kancelaria Sejmu Ustawodawczego R. 

P. .zawiadamia, że posiedzenia komisji 
odbędą się w gmachu sejmowym -według 
następującego planu: w poniedziałek, 
dnia 13 czerwca br. — Komisja Oświa 
towa o godz. 10.00, we wtorek, dnia 14 
czerwca br. — Komisja Odbudowy o 
godz. 10.00.

Kom entarz TASS’a 
o konferencji paryskiej

MOSKWA, 11.6 (PAP). — Omawiając przebieg piątkowego posiedzenia 
Rady Ministrów Spraw Zagranicznych w Paryżu, dotyczącego sprawy Ber­
lina i kwestii waluty, agencja TASS w korespondencji swego specjalnego 
wysłannika stwierdza, że brytyjska delegacja ani w piątek ani poprzednio 
nie wypowiedziała swego punktu widzenia w kwestii wprowadzenia jed­
nolitej waluty w Berlinie.

M ilcza ł również Acheson. Gdy Wy 
szyński przypomniał, że radziecka de 
legacja spełniła, swój obowiązek i 
wyjaśniła  swe stanowisko w tej spra 
w ie i  zapytał o stanowisko delegacji 
mocarstw zachodnich, przedstawiciele 
tych mocarstw ponownie u c h y lili się 
od rozpatrywania zagadnienia w aluto 
wego w  Berlin ie. N ie wypowiedział 
się w  te j sprawie Bevin i  znowu m il­
czał Acheson, a Schuman, k tó ry  prze 
wodniczył na posiedzeniu, oświadczył, 
iż Rada przechodzi do omówienia 3 
punktu porządku dziennego — spra­
w y przygotowania trakta tu  pokojo­
wego z Niemcami.

W ten sposób — stwierdza TASS — 
przedstawiciele mocarstw zachodhich 
un iem ożliw ili dyskusję nad w prowa­
dzeniem jednolite j w a lu ty w  B e rli­
nie, chociaż nowojorskie porozumie­
nie 4 mocarstw z dnia 25 maja 1949 r. 
.przewidywało, iż  sprawa ta ma być 
rozstrzygnięta na obecnej sesji Rady 
M in istrów . Uchylając się od rozpatrzę 
nia tego zagadnienia, przedstawicie­
le mocarstw zachodnich dow iedli raz 
jeszcze, że chcą pogłębić rozbicie N ie 
mieć i ich stolicy — Berlina.

Przedstawiciele mocarstw zachod­
nich — stwierdza korespondent 
TASS-a — nie zdradzili również żad-

Francja zaniepokojona  
konkurencją niem iecką
PARYŻ, 11.6 (PAR.) Pismo „La Vie 

FŁnamciere“  zamieszcza artykuł, w któ­
rym bije na alarm z powodu -wzrasta­
jącej konkurencji przemysłu Niemiec Za 
chockich.

Zdaniem pisma, konkurencja niemiec- 
ka jest szczególnie niebezpieczna dla 
przemysłu francuskiego z powodu tego, 
że a) robotnicy niemieccy .pracują znacz 
nie dłużej niż robotnicy francuscy, b) 
Trizonia rozporządza olbrzymimi zaso 
bami Zagłębia Rufory.

Dzięki temu Niemcy Zachodnie mogą 
sprzedawaj n.p. stal po cenie znacznie 
niższej niż cena na rynku światowym, 
bijąc w ten sposób przemysłowców fran 
cuskich i innych.

„La Vie Fi.namcie.re“  oświadcza, że 
artykuły «niemieckie, przeznaczone do 
sprzedaży na rynku francuskim, są o 
15—20 proc. tańsze aniżeli te same ar 
tykuły .produkowane we Francji. Ł

Ustąpienia H offm ana  
domaga się 

senator am erykański

Bardziej am erykański 
niż Am erykanie  
chce być Sforza

RZYM, 11.6 (PAP.). Minister Sforza 
przedstawił 10 bm. w Izbie Posłów pro 
jekt ustawy w sprawie ratyfikacji paktu 
atlantyckiego, domagając się uchwalenia 
jej w trybie przyśpieszanym. Izba zaak 
ceptowala propozycję Sforzy.

Omawiając zachowanie ministra, dzień 
nik „Unita“  zauważa, że Sforza „chciał 
okazać się bardziej amerykański -niż sami 
Amerykanie“ . Żąda on przyśpieszenia 
ratyfikacji paktu atlantyckiego, podczas 
gdy komisja senacka USA domaga się 
odroczenia dyskusji w sprawie ratyfikacji.

Koncert Robesona
u j  Moskujie

MOSKWA, 11.6 (PAP.). W  wielkiej 
sali Państwowego Konserwatorium Mo­
skiewskiego odbył się trzeci koncert zna 
nego śpiewaka murzyńskiego Paul Robę 
sona.

Na program koncertu składały się łu 
dowe pieśni murzyńskie, utwory kompo 
zytorów rosyjskich i radzieckich oraz 
pieśni różnych narodów świata.

WASZYNGTON, 11.6 (PAP). — Na
^posiedzeniu kom is ji wydatków  budże 

towych Senatu, adm in istra tor planu 
Marshalla H offm an został ostro zaata 
kowany przez senatora M c Kellara,
który oświadczył m. im, że „im p rę -, . „ r . , . , ,
dzej Hoffman zrzeygnuie z zajmowa szf- z,e propozycja Wyszyńskiego była

. . .  _ ntnir.lrn łlonn*1 r>n7urolmor>o no Iron

nej chęci omówienia, w  rzeczowy spo 
sób trzeciego punktu porządku dzien­
nego, dowodząc tym  samym, że nie 
pragną doprowadzić do pokojowego 
rozstrzygnięcia problemu Niemiec, 
bez czego utrwalenie .pokoju w  Euro­
pie nie jest możliwe.

NALEŻY WYSŁUCHAĆ 
O P IN II NIEMIEC!

Parlament p row inc ji Brandenbur­
skiej (strefa. radziecka) .przyjął jedno 
myślnie uchwałę, domagającą się, by 
konferencja Rady M in is trów  Spraw 
Zagranicznych w  Paryżu wysłuchało 
o p in ii Niemiec podczas rozważania, 
tak  żywotnych -dla Niemców zagad­
nień.

Uchwała domaga się, by konferen­
cja Rady M in is trów  Spraw Zagranicz 
nych przyjęła delegację niemiecką wy 
braną przez I I I  N iem iecki Kongres 
Ludowy.

Uchwała powyższa przekazana zo­
stanie do Paryża.

„DAWKA TLENU“
W paryskich kołach politycznych 

są żywo omawiane propozycje, złożo 
ne przez m in is tra  Wyszyńskiego w 
siprawie trak ta tu  pokojowego z Niem 
cami. Podkreślana jest zgodność 
tych propozycji z uchwałami Konfe­
rencji Warszawskiej w  czerwcu 1948 
roku. Nie ta i się, że propozycje ra­
dzieckie w yw oła ły zakłopotanie .przed 
staw icie li państw zachodnich w  szcze 
gólńości, jeśli chodzi o wycofanie z 
Niemiec wojsk okupacyjnych w  te r­
m inie rocznym po podpisaniu trakta 
tu  pokojowego. Francuskie dzienniki 
reakcyjne -nie ukryw ają  swego zsnie 
pckcjenia, wyciągając z lamusa, zdar 
tą  p łytę na temat rzekomo .propa­
gandowego“ i „taktycznego“  charak­
teru propozyaji radzieckich Pi-sma te 
powtarzają niewolniczo tw ierdzenia 
Achesona, jakoby nie można było mó 
Wić o traktacie pokojowym z N iem­
cami, gdy Czterej nie osiągnęli po­
rozumienia odnośnie pierwszego pun­
k tu  porządku dziennego (jedność po 
lityczna Niemiec).

Natomiast - dzienniK , Ccmbat“  p l-

Przjj  o k rąg łym  stole

Ogólny widok sali w Pałacu Różowy ch Marmurów w Paryżu, gdzie cdby. 
wa się konferencja ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw. 
Delegacja radziecka z ministrem Wy szyńskim na czele wMcczna jest po­

środku

Zdzisław  Sachnowski

„ W ielka p o l i ty k a  
i  „ drobna praktyka

Í Í

i i

nego stanowiska, tym  będzie lepiej 
dla USA“ .

Mc K e lla r oskarżył Hoffm ana o to, 
iż w yw iera on w  sposób niedozwolo­
ny presję na komisję wydatków bu­
dżetowych Senatu, us iłu jąc zapobiec 
redukcji kredytów  dla. państw zacho- 

i. dnioeuropejskich.

Zdobycie pasma górskiego 
przez grecką Armię Ludową
BUKARESZT, 11.6 (PAP.). Jak do­

nosi agencja Elefteri Ellada, jednostki 
greckiej armii demokratycznej, które za 
jęły pasmo górskie Grammos, atakują 
w dalszym ciągu nieprzyjaciela w rejo 
nie Smoli.kas, w pobliżu miejscowości 
Madi, Rcmi.no i Polystafyllo.

Na froncie Vitsi wojska demokratycz 
ne atakują umocnione stanowiska nieprzy 
jaciela kolo miasta Amyntaio.

W  Macedonii Środkowej oddziały de 
mokratyczne kontrolują całkowicie szosę 
Platanakia-Rodoipc-li.

W  Tessałii kawaleria armii demokra 
tycznej przedostała się na zaplecze wojsk 
mcnarchistycznych i zaatakowała garnizo 
ny nieprzyjacielskie w Kala, Agia i Fna 
da. zadając im poważne straty.

Na Krecie oraz na wyspach Eubeia i 
Mytilene wzmożona działalność oddzia­
łów partyzanckich.

D elegacja  w ęgierska  
przybędzie do W arszaw y

We w torek 14 bm. przyjeżdża do 
Warszawy 5-osobowa delegacja wę­
gierska do K om is ji Mieszanej dla rea 
lizac ji konwencji ku ltu ra lne j polsko- 
węgierskiej. Delegacji przewodniczy 
wicemin. Nandor Sz.avay.

Austriacka partia  ludouua 
w spółpracuję z h itlerow cam i
WIEDEŃ, 11.6. (PAP). Prasa austriacka podaje dalsze szczegóły o ro­

kowaniach austriackiej partii ludowej z przedstawicielami hitlerowców.
Jak się okazuje w rokowaniach tych z ramienia partii ludowej prócz 

przewodniczącego klubu parlamentarnego partii — posła Raab brali 
udział: sekretarz stanu do spraw bezpieczeństwa Graf oraz posiewie Ma,- 
leta i Brunner. _____ ____________________ _________
Podczas rokcwań postanowiono u- 

tworzyć „kom ite t łączności“ , na cze­
le którego stanąć ma osławiony ge 
nerał SS —- W ik to r Band, jeden z 
kierowników  hitlerowskie j służby 
pracy.

Poseł Raab oświadczył w  w yw ia ­
dzie praso-wym, że prawdą jest, iż 
prowadził rokowania z h itle row ­
cami z polecenia k ierownictw a p a rtii 
ludowej i  że konferencja odbyła się 
w  dn iu  28 maja w  miejscowości 
Oberweiss (amerykańska s-trefa oku­
pacyjna).

Raab oświadczył również że k ie ­
rownictwo pa rtii socjalistycznej sprzy 
mierzyło się z nechitlerowską grupą 
dr. Krausta w  Salzburgu.

Sekretarz stanu G raf stw ierdził, że 
partia  ludowa zamierza włączyć by­
łych hitlerowców  do „fro n tu  p raw i­
cy“ przeciwko komunistom.

Dziennik „Oesterreichische Volks 
stirnme“ , komentując u jawniony skan 
dal polityczny stwierdza że k ie row ­
nictwo p a rtii ludowej wraz z fiih re- 
ram i SS i  SA .pragnia stworzyć blok 
faszystowski, skierowany przeciwko 
klasie robotniczej. Nowy fro n t faszy 
stowSki zorganizowany przez partię  
ludową — pisze dziennik — stawia 
przed każdym robotn ik iem -sccja li- 
stą .pytanie czy chce mieć generała 
SS Banda, czy SS Sturmbachfuhrera 
— H ottlą  za partnera koa lic ji rządo­
wej.

dawką tlenu“ , pozwalającą na kon 
tynuowa-nie dyskusji. Podpisanie trak 
ta tu .pokojowego oraz wycofanie 
wojsk okupacyjnych z Niemiec sta­
now i najlepszą gwarancję porozumie 
n ia  międzynarodowego oraz doskons 
ły  środek uregulowania w  dobrej 
wierze różnic zdań państw okupacyj­
nych w  Niemczech.

, Le Monde“ stw ierdza w  artykule 
wstępnym, że propozycje Wyszyń­
skiego opierają się na uchwałach 
Konferencji Warszawskiej, uważa 
jednak, że propozycje radzieckie nie 
mogą jakoby służyć „za podstawę ko 
rzystnej dyskusji“ .

,L ‘Hum anite“  podkreśla kapitalne 
znaczen ie propozycji i radzieckich, któ 
re, podobnie jak  i stanowisko ZSRR 
na konferencji czterech m in is trów  
Spraw zagranicznych, są zgodne z u- 
kładam i poczdamskimi. Jeśliby pań­
stwa zachodnie odrzuciły dyskusję 
nad propozycją Wyszyńskiego, to po­
tw ierdz iłyby jeszcze raz, że pragną 
utrzymać podział Niemiec, korzystny 
dla ich im perialistycznej po lityk i. 
Przyparci do m uru Am erykanie pa­
trzą z niepokojem na ewentualność 
wycofania wojsk okupacyjnych z Nie 
mieć.

O  EJM  ruchu związkowego, któ- 
^  ry  zakończył ostatnio obrady 
w Warszawie, zajmował się wielu 
bardzo sprawami, omawiał nader 
szeroki zakres zagadnień: od pod­
stawowych problemów, związanych 
z sytuacją międzynarodową i w a l­
ką o pokój —  aż po kwestię man­
kamentów w pracy Ubezpieczalni 
Społecznej, organizację wczasów, 
renty dla emerytów i warunki mie 
szkaniowe robotników.

Że wachlarz zagadnień, które 
stały się przedmiotem debat kon­
gresu związkowców był tak  szero­
ki, a w przemówieniach i dyskusji 
obok zasadniczych spraw politycz 
nych i ideowych poruszano kwe­
stie na pozór drobne, bolączki ży­
ciowe, dotyczące warunków bytu 
ludzi pracy, ich wypoczynku, czy
rozryw ki —  jest naturalne i z~o- 
zumiałe.

Po prostu zakres tematów, po­
ruszonych na Zjeździe odpowiada 
skali zainteresowań ludzi pracy, 
których najaktyw niejsi przedsta­
wiciele wzięli udział w Kongresie, 
jest rezultatem ich rozszerzającej 
się świadomości politycznej i co­
raz silniejszego poczucia odpowi

sciwe miejsce w czasie obrad 
związkowców: przedstawicielstwo
ludzi pracy dało jasny i  zdecydo­
wany wyraz swemu stanowisku w 
sprawie jedności światowego ru­
chu zawodowego, solidarności z 
proletariatem innych krajów, w 
sprawie zwalczania nacjonalizmu i 
kosmopolityzmu i dalszej walki o 
pokój.

Jeszcze jednak więcej miejsca 
zajęły podczas Kongresu sprawy 
„małe“ życiowe, praktyczne, co­
dzienne. Więc zagadnienie wzmo­
żenia i ulepszania produkcji, nowa 
torstwa, współzawodnictwa, bez 
pieczeństwa i  higieny pracy, lecz­
nictwa, opieki nad m atką i dziec­
kiem, umów zbiorowych, w alki ze 
szkodnictwem i nadużyciami.

Poruszano te sprawy nie w spo 
sób oderwany,, teoretyczny, ale wy 
suwając konkretne zarzuty, wska­
zując konkretne niedomagania o- 
raz jednocześnie drogi, wiodące do 
usunięcia przeszkód i trudności. 
Nie ograniczano się do stwierdze­
nia że w  tym  i tym  zakładzie 
współzawodnictwo nie ruszyło jesz 
eze z miejsca lub przy te j fabryce 
nie ma dotąd przedszkola, ale wy-

dzialności za wszystko co się dzie i jaśniało także, dlaczego tak się 
je w kraju , za los ogółu.

Tem atyka zagadnień dysku­
towanych na Kongresie wskazy­
wała, że Związki Zawodowe stają 
s.ię istotnie tym, czym być powin 
ny, więc szkolą gospodarowania, 
szkolą rządzenia, szkołą socja­
lizmu.

To co określamy mianem „wiel­
kiej po lityki“ znalazło swoje wla-

Poparcie dla rządu ludowego 
deklarują katolicy i księża uj CSR

D oniosłe uchinały uj Pradze

Zaprzysiężenie nouiego 
rządu węgierskiego

BUDAPESZT, 11.6 (PAP.). W  sobotę 
przed południem w sali marmurowej pa­
łacu prezydenta Republiki członkowie 
nowego rządu węgierskiego z premierem 
Dobi na czele zostali zaprzysiężeni przez 
Prezydenta Szakasitsa. Po zaprzysięże­
niu Prezydent złożył serdeczne życzenia 
premierowi i członkom nowego gabinetu, j

POSIEDZENIE SOJUSZNICZEJ 
RADY KONTROLI

Dnia 10 bm. odbyto się posiedzenie 
Sojuszniczej Rady K o n tro li A us trii, 
na którym  omawiano nowy układ 
cen i płac.

Przedstawiciel ZSRR gen. S w iri- 
dow stw ierdził, że przedłożone przez 
rząd ustawy .© podwyżce cen, podat­
ków  i  ta ry f kolejowych oznaczają ja 
skrawą obniżkę stopy życiowej lud­
ności pracującej, podczas .gdy w ie l­
kiemu kapita łow i) udzielane, są przy­
w ile je

Propozycje radzieckie, zmierzające 
do przekazania tej sprawy kom iteto­
w i wykonawczemu d o , przestudiowa­
n ia ,— zostały odrzucone przez przed­
staw icieli mocarstw zachodnich

PRAGA, 11.6. (PAP). W ubiegły pątek 10 bm. odbyło się w Pradze 
zebranie przedstawicieli duchowieństwa rzymsko-katolickiego oraz lud­
ności katolickiej wszystkich diecezji czechosłowackich, na którym poru­
szono sprawę stosunku kościoła do państwa ©raz powołania do życia 
ogólne-krajowego komitetu akcji katolickiej.

- Na zebraniu powzięto jednomyślnie 
uchwałę, w  które j czescy i  słowaccy 
katolicy, podkreślają swą wierność 
dla kościoła rzymsko -  katolickiego; 
potępiają kap ita lizm  jako system go 
spodarczo-społeczny niezgodny z du­
chem chrześcijaństwa i zasadami w ia 
ry  i wyrażają przekonanie, iż p raw ­
dziwy pokój na świecie zabezpieczyć 
może jedynie ustrój socjalistyczny.

Doniosłe przemiany społeczeństwa, 
które ha mocy ustaw wprowadzone zo 
stały w  życie w  naszej ludowo-demo­
kratycznej Republice — brzm i treść 
uchwały — przekonują nas, w ierzą­
cych katolików, iż drogą do socjaliz­
mu na jaką wkroczyliśm y jest drogą, 
prowadzącą do lepszej, szczęśliwszej 
przyszłości oraz do lepszego ju tra  
człowieka pracującego.

Uczestnicy zebrania ubolewając 
nad faktem, iż rozpoczęte w  maju ro ­
kowania pomiędzy przedstawicielami 
państwa < i  kościoła nie doprowadzi­
ły  , do konkretnych w yn ików  z w iny  
episkopatu katolickiego., zobowiązują 
się wytężyć wszystkie w ys iłk i w  kie­
runku naprawy i unormowania stosun 
ków  między-kościołem a państwem. .

Propozycje ZSRR 
popiera kom isja  

energii atom ow ej O N Z
NOW Y JORK, 11.6 G’ AP.). Na o- 

statnim posiedzeniu komitetu roboczego 
Komisji ONZ do spraw kontroli energii 
atomowej przedstawiciele anglosascy po 

. djęli znowu próby, zmierzające do unie 
' możliwienia dyskusji nad radzieckimi pro 
pozycjami dotyczącymi opracowania kon 
wencji w sprawie redukcji zbrojeń i żaka 
zu broni atomowej.

Przedstawiciel ZSRR sprzeciwił się 
temu i zażądał kontynuowania dyskusji 
nad propozycjami radzieckimi. W  wyni 
ku głosowania Komitet postanowił kon­
tynuować dyskusję nad projektem ra­
dzieckim.
’ Następnie przedstawiciel USA udzie­
l ił odpowiedzi na pytania delegata ra­
dzieckiego, zadane na poprzednim posie 
dzeniu. Z odpowiedzi tych wynika, że 
Stany Zjednoczone w dalszym ciągu nić 
zgadzają się na zakaz broni atomowej -

Jako dobrzy obywatele ludowc-de- 
mokratycznąj R epublik i — brzm i da 
le j uchwała — odrzucamy z całą sta­
nowczością jak ieko lw iek pedejmewa 
ne z zagranicy próby mieszania się 
do spraw naszego ludu i  państwa, 
próby zmierzające do wywołania w 
naszych szeregach chaosu. i  niepoko­
ju.

Uchwałę powyższą podpisaną przez 
kilkanaście tysięcy członków ogólno­
krajowego kom itetu akcji ka to lick ie j 
poparło w  pełn i tysiące duchownych 
rzymsko -  kato lickich z terenu całej 
Czechosłowacji.

SŁOWACCY KSIĘŻA KATOLICCY
Śl u b u j ą  w ie r n o ś ć

CZECHOSŁOWACJIr-
„Rude Pravo“ donosi że 17 księży 

ka to lick ich  z pow iatu czadeckiego 
wystosowało telegram do Kom itetu 
Centralnego Słowackiego F rontu Na­
rodowego, w  którym  podkreślając csł 
kow itą  wolność re lig ijną , panującą 
w  obecnym ludcwo - demokratycz­
nym ustroju, ślubują wierność Re­
publice Czechosłowackiej i je j prezy 
dentowi K lem entow i Gottwaldowi.
: Również duchowieństwo katolickie 
z pow iatu Puchov na Słowacji opo­
wiedziało się ma wspólnej konferencji 
z przedstawicielami kościoła ewange­
lickiego za ścisłą współpracą z pań­
stwem

stało i co trzeba zrobić, aby zło 
naprawić, braki usunąć. Nie mó­
wiono o tym, co uważa się za 
ideał, ustalono natomiast co trze­
ba zrobić, aby w granicach istnie­
jących możliwości osiągnąć sytua­
cję lepszą, od obecnej.

Przedstawiano konkretne osią­
gnięcia i istniejące niedomagania,
pokazywano konkretne potrzeby i 
możliwości zakładów pracy i: ich 
zespołów pracowniczych. Szukano 
i znajdywano drogi przedtermino­
wego wykonania planu trzyletnie­
go i zrealizowania planu sześcio­
letniego, zwalczenia spekulacji, 
roztoczenia większej opieki nad 
robotnikami i członkami ich ro ­
dzin. Nie bawiono się w ceregiele 
i nie owijano rzeczy drażliwych w 
bawełnę słów łagodnych czy pozba 
wionych treści ogólników. Mówio­
no' z dumą o tym, co już zrobiono, 
z iry tacją  o tym, w czym pobłą­
dzono, . z głębokim przekonaniem, 
gdy szło o to, co zdecydowano 
wykonać.

Kongres Związków Zawodowych 
nie był z pewnością zebraniem 
„wielkich polityków“, ani też po­
siedzeniem członków towarzystwa 
wzajemnej adoracji, prawiących 
sobie komplementy, rozprawiają­
cych niezobowiązująco na teore­
tyczne tematy. Był pracowitym  
zbieraniem ziaren konkretnych 
faktów, wymienianiem konkret­
nych doświadczeń, wyrównywa­
niem błędnych ścieżek, po których 
dotąd szli niektórzy działacze związ 
kowi.

M am y na myśli zarówno tych,
którzy niewłaściwie pojmując swą 
rolę, pochłonięci bez reszty spra­
wami „wielkiej polityki“ nie zau­
w ażali po prostu zwyczajnych, 
codziennych spraw życia, odgra-

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Długa, ale jedyna droga
' Dyskusja, a raczej ędmowa dysku­
sji ze strony mocarstw zachodnich 
nad trzecim punktem porządku obrad 
ministrów spraw zagranicznych jest 
jeszcze jednym dowodem, iż rządy 
tych trzech mocarstw porozumienia 
w sprawie Niemiec nie pragną, że po 
rozumienie to na wszystkie speseby 
uniemożliwiają. Podobne zresztą ten 
dencje ujawnili ministrowie USA, 
Anglii i Francji, gdy na stole obrad 
znajdowała się sprawa jednej walu­
ty v/ Berlinie (punkt 2 perz. dzień.— 
Berlin i problem waiuty),

W odniesieniu do sprawy wprawa 
dzenia na terenie Berlina jednolitej 
waluty delegacje mocarstw zachod­
nich twierdziły, że nie może być mo­
wy o jednej walucie, skoro nie osiąg 
nięto porozumienia co do jedności

kazały tę chęć porozumienia, a nie­
wątpliwie zostanie ono osiągnięte. 
Niestety-, mocarstwa zachodnie wy­
strzegają się skrupulatnie wykazania 
jakichkolwiek oznak dobrej woli, a 
w sprawie traktatu pokojowego chy­
ba najkategoryczniej — i nie trudno 
zrozumieć dlaczego.

Traktat pokojowy wiąże się niero 
zerwalnie z zakończeniem okupacji i 
oddaniem władzy w ręce narodu nie 
mieckiego Praktycznie wobec pow­
szechnych dążeń do zjednoczenia ©zna 
cza to przede wszystkim zerwanie 
„żelaznej kurtyny“, rozciągniętej wpo 
przek Niemiec przez Anglosasów i 
umożliwienia Niemcom produktyw­
nej pracy organicznej w ramach euro 
pejskiej gospodarki.

Powtóre jasne jest, że w obecnych

Partia Pracy mierzy ir  kapitalizm
M etody „żelaznej rę k i“ 

na Kongresie w  Blackpool

miasta. Obecnie — gdy Wyszyński za warunkach okupacja anglosaska w

LONDYN, 11.6. (PAP). Prasa bry tyjska komentując obrady Kongresu 
Partii Pracy w  Blackpool zwraca prz ńe wszystkim uwagę, iż kierowni­
ctwo Partii postanowiło za wszelką cenę uniknąć krytyki ze strony dele­
gatów i udało mu się to dzięki metodzie „żelaznej ręki“.

Dzienniki

żądał dyskutowania nad punktem 
trzecim — (opracowanie traktatu po­
kojowego dla Niemiec) przedstawicie 
le mocarstw zachodnich mówią, nie 
można mówić o traktacie bez uzyska 
nia uprzednio porozumienia na te­
mat jedności Niemiec i utworzenia 
centralnego rządu niemieckiego-. Ato 
li Wyszyński przygwoździ! te próby 
storpedowania dyskusji nad tym 
punktem porządku dziennego przypo 
minując Beyinowi, że ilekroć sprawa 
traktatu wchodziła pcd obrady, bry­
tyjski minister spraw zagranicznych 
nawet za cenę zdezawuowania siebie 
samego, usiłował nie dopuścić do dy 
skusji.

„W roku 1947 — oświadczył w pią 
tek minister Wyszyński — na londyń 
skiej sesji ministrów spraw zagranicz 
nych min. Bevin twierdził, że dopóki 
nie ma rządu niemieckiego, nie moż 
na przygotować traktatu pokojowego 
z Niemcami. W marcu 1947 r. — kon 
tynuuje Wyszyński — na konferencji 
moskiewskiej Bevin oświadczył, że 
zgadza się na przygotowanie traktatu 
z Niemcami, lecz trddneść polega na 
tym, iż Związek Radziecki chce naj 
pierw utworzyć rząd niemiecki. W za 
kończeniu tej polemiki z dwutorowo® 
cią min- Bevina Wyszyński stwier­
dza: „A więc kiedykolwiek proponu­
jemy przygotowanie traktatu pokojo 
wego, min. Bevin widzi przeszkody“.

Tego rodzaju podejście do sprawy 
traktatu — jak to zauważył Wyszyń 
ski — dowodzi, że mocarstwa anglo­
saskie pragną odsunąć całe zagadnie 
nie ad calendas graecąs. Min, Ęęyin 
musiał sobie zdać sprawę, że jego 
zdenerwowany okrzyk, iż delegacja 
radziecka wykazuje takie stanowisko, 
jakgdyby tylko Związek Radziecki 
pragnął zawarcia traktatu z Niemca­
mi — odpowiada istotnie stanowi 
rzeczy.

Wyszyński bowiem nie tylko „wy 
kazuje“ tę wolę i pragnienie rządu 
radzieckiego, ale w każdej propozycji 
radzieckiej znajdują się efektywne i 
realne przesłanki dla osiągnięcia po­
rozumienia. Wystarczy, aby również 
mocarstwa anglosaskie i Francja wy

Niemczech zachodnich bynajmniej nie 
przyczynia się do stabilizacji pokoju 
w Europie. Naodwrót — pod osłoną 
anglosaskich wiadz okupacyjnych od 
radzają się idee odwetowe i Niem­
cy zachodnie świadomie i celowo są 
wygrywane jako atut w antyradziec 
kiej i antypokcjowej polityce mo­
carstw zachodnich.

Jeśli wierzymy, iż Niempy w przy­
szłości można będzie włączyć do ro­
dziny pokojowych narodów europej­
skich, to tylko pod warunkiem, iż u- 
stanie anglosaska polityka okupacyj­
na, która jest dziś synonimem ucis­
ku niemieckich elementów demokra 
tycznych i ferytowania, popierania i 
odbudowywania reakcji.

W interesie bezpieczeństwa Euro­
py i stabilizacji pokoju leży więc 
możliwie jak najszybsze opracowanie 
traktatu pokojowego, jednoczącego 
Niemcy i zawierającego gwarancje 
przeciwko odrodzeniu się imperializ 
mu niemieckiego. Statut okupacyjny, 
dzielący Niempy to nie tylko zła na­
miastka traktatu pokojowego — to 
przeciwieństwo takiego traktatu,

Wyszyński w swym przemówieniu 
piątkowym wskazał również na spo-

Jak Waszyngton rozum ie  
wolność handlu

WASZYNGTON, 11.6 (APA). — Pod 
sekretarz Stanu James Webb zawez­
wał radcę ambasady b ry ty jsk ie j w 
Waszyngtonie i zaprotestował ostro 
przeciwko zawartemu przez brytyjską 
misję handlową pięcioletniemu uk ła ­
dowi z Argentyną. Webb oświadczył, 
że układ ten narusza zaciągnięte 
przez W ielką B rytan ię  zobowiązania 
zarówno w  umowie genewskiej w 
sprawie ta ry f i wolnego handlu, jak  
i w  Karcie Międzynarodowej Organi­
zacji Handlowej podpisanej w ubieg­
łym  reku w  Hawannie. Zdaniem Wa 
szyngtonu, zawarty — ale jeszcze nie 
ra ty fikow any pięcio letn i układ han­
dlowy między W ielką B rytan ią  i A r ­
gentyną jest urnową dwustronną, po­
wodującą automatycznie „dysk rym i­
nację“ Stanów Zjednoczonych. Układ 
w ypiera z rynku  Argentyńskiego naf­
tę amerykańską, stanowiącą najw ięk 
szą pozycję w  eksporcie USA do A r ­
gentyny. Podczas gdy obroty towaro­
we między USA i  Argentyną przedsta 
w ia ły  w  ubiegłym roku wartość 558 
m ilionów  dolarów, wywóz nafty  osiąg 
nął wartość 150 m ilionów  dolarów. W 
rezuitacie układu anglo-argentyńskie- 
go, amerykańskie koncerny naftowe 
tracą duży rynek zbytu produktów 
naftowych w  Argentynie. Układ prze­
w iduje, że W ielka Brytania zaopatrzy 
Argentynę w  produkty naftowe i  ma­
szyny rolnicze.

Protest USA rzuca charakterystycz.j « .  ..unwiwł i y, ». *.* -*. li® _ ' ----- ------ "'«z- a --
seby opraeewaqj» traktatu. Przede | n® św iatło na amerykańskie pojęcia
wszystkim podkreślił konieczność o- 
parcią się na tych zasadach, które zo­
stały już uzgodnione na poprzednich 
konferencjach. Powtóre zapropono­
wał, aby każde z czterech mocarstw 
w ciągu trzech miesięcy opracowało 
własny projekt traktatu pokojowego, 
Dopiero w ten sposób można będzie 
znaleźć wypadkową, możliwą do przy 
jęcią przez wszystkie strony zaintere 
sewane.

Nie należy się łudzić, że opracowa 
nie traktatu jest rzeczą łatwą. „Trak 
tat pokojowy to dlngą ł szeroka dro­
ga“ —- powiedział Wyszyński, ale d© 
dal; ,.od sposobu unormowania spra 
wy Niemiec zależy pokój, bezpieczeń 
stwo, wolność i ogólny dobrobyt Eu­
ropy“.

Anglosaskie próby odwleczenia tej 
sprawy to działanie w odwrotnym 
kierunku.

wolności ekonomicznej kra jów, u trzy­
mujących ścisłe stosunki z USA,

Bezprawne aresztow ania B ułgarów  
w  J u g o s ł a w i i

Kolaboracjoniści na uniiuersjjtecie ud Belgradzie
SOFIĄ, 11.6 (PAP), — Bułgarskie ministerstwo spraw zagranicznych 

wręczyło ambasadzie jugosłowiańskiej notę werbalną w sprawie bezpraw­
nego aresztowania przez milicję jugosłowiańską 10 obywateli bułgarskich.
Już od k ilk u  mięsięoy — stwierdza

n ;ta — aresztowani są zupełnie izolo 
w ani od krewnych. Wyc ekując da­
remnie na w yrok żyją oni w  cięż­
kich warunkach więziennych.

M inisterstwo spraw zagranicznych 
B u łga rii posiada dane wgfcsżujące, że 
jedyną przyczyną uwięzienia tych o- 
sób jest chęć represji w  odpowiedzi 
na proces dr Ilicza przed so fijsk im  są 
dem okręgowym. D r B iczowi zarzuca 
no szpiegostwo. Aresztowanie obywa 
te li bułgarskich przez władze jugosło 
w iańskie nastąpiło bez żadnych pod­
staw legalnych. Rząd bułgarski nie 
przestanie interesować się losem 
swych niew innych ebywateli, którzy 
padli ofiarą nacjonalistycznej, anty- 
bułgarskiej p o lityk i. Domaga się ono 
ich niezwłocznego uw oln ienia i umoż­
liw ie n ia  im  powrotu do B ułgarii.

BUŁGARIA ODRZUCA
BEZPODSTAWNE OSKARŻENIA  

JUGOSŁOWIAŃSKIE
SOFIA, 11.6 (PAP). — W związku 

z k ilk u  notami jugosłowiańskim i w 
sprawie różnych incydentów granicz­
nych, uiim sterstwo spraw zagranicz­
nych B u łga rii wręczyło ambasadzie 
jugosłowiańskiej w  Sofii notę werbal 
ną, stwierdzającą że po sprawdzeniu 
okoliczności tych incydentów okazało 
się, że w yn ik ły  one z w in y  jugosło­
w iańskich władz granicznych.

Bułgarscy żołnierze i obywatele cy­
w iln i — stwierdza notą bułgarskiego '' 
m in. ®pr. zagr. — pad li w  tych w y - i  
padkach ofiarą zabójstw oraz doznali 
ciężkich ran i okaleczeń.

LIST UCIEKINIERÓW
JUGOSŁOWIAŃSKICH

BUKARESZT, 11.6 (PAP). — Do Ru 
m unii przybyła ostatnio, w ślad za 
zbiegłymi le tn ikam i jugosłow iański­
m i, grupa studentów z Jugosławii. 
Dziennik „Romania L ibera“ ogłasza 
lis t p ięciu studentów jugosłowiań­
skich, którzy szukają schronienia w 
Rumunii.

Autorzy lis tu  podkreślają żę od cZa 
su ogłoszenia rezolucji B iura Infarm a 
'cyjnego, jugosłowiańscy studenci-kc- 
muniści biorą czynny udział w  welce 
przeciwko zdradzieckiej k lice  T ito. 
Szpicle Rąnkowiczą usunęli z uniwer 
sytetu i aresztowali w ie lu  studentów 
i profesorów, wśród których znajdo­
w a li się b. partyzanci i bojownicy o 
wolność Jugosławii. Podczas ostatniej 
czystki z uniwersytetu zągrzebskięgo 
wydalono 65 studentów i profesorów, 
wśród n ich prof. ekonomii politycznej 
Markowicza, członka p a rtii od 1936 r. 
i  b. żołnierza brygady międzynaroda 
wej w  Hiszpanii.yJedncczęśpie znani 
kolaboracjoniści i zdrajcy otrzymują

6 0 0  urzędników francuskich 
zwolnionych za nadużycia

v PARYŻ, 11.6 (PAP.). Po 4-miesjęcz- 
nym zwlekaniu — rząd francuski opu­
blikował wiadomość o pierwszych sank 
cjach w związku ze skandalicznymi na 
dużycijmi, ujawnionymi w sprawozdaniu 
Izby Kontroli.

Rząd zwolni! ponad 600 urzędników, 
odpowiedzialnych zą trwonienie mienia 
publicznego.

A rtyku ł Pablo Nerudy  
o u alce A m eryki Płd.

MOSKWA, 11.6 (PAP.). Znakomity 
poeta chilijski Pablo Neruda zamieścił 
artykuł w „Litieratumoj Gazecie“  w któ 
rym pisze m. in.

„Bohaterska przeszłość proletariatu A- 
meryki Łacińskiej, nieugięta walka na­
szych organizacji demokratycznych, któ 
re imperialiści bezskutecznie usiłują roz 
bić, oraz wielka miłość naszych ludów 
do Związku Radzieckiego, wszystko to— 
stanowi twierdzę potężniejszą od An­
dów. O tę twierdzę rozbiją się wysiłki 
tych wszystkich, którzy chcą wyciągnąć 
Amerykę Łacińską do wojny przeciwko 
naszym braciom radzieckim, przeciwko 
krajowi, który realizuje najwyższe na­
dzieje ludzkości.

Walcząc o pokój, my ludzie Ameryki 
Łacińskiej — walczymy zarazem z wro 
gami naszej niepodległości, z imperiali­
stami St. Zjedn, i ich sługusami, wal' 
czymy o pomyślność naszego ludu,

przypominają, ze prze­
wodniczący P a rtii m in is ter G riffith s  
przerywał obrady w  niebezpiecznych 
dla rządu mementach dopuszcze/jąc 
do głosu niemal jedynie „pewnych“ 
mówców. Poza przeszkodami tech­
nicznym i wywierano na delegatów 
presję moralną. N ie pozwolono na k ry  
tykę p o lity k i zagranicznej, używając 
argumentu, że tego wymaga „b ry ty j­
ska racja stanu“ . K ry tykę  p o lity k i 
wewnętrznej ukrócono w  im ię .inte­
resów P a rtii w  obliczu wyborów“ .

„T im es“  stwierdza, że „delegaci o- 
puszczając Blackpool w  dalszym cią 
gu nie wiedzą jak  przekonać Wielką 
Brytanię, by uw ierzyła w  Partię Pra 
ey“ .

.Financial Times“  oświadcza, że 
Kongres w  Blackpool uwidocznił, iż 
„członkowie P a rtii kwestionują czy 
Partia jest w  dalszym ciągu demokra 
tyczna i  czy dzięki temu, że je j przy 
wódcy nie dopuszczają k ry ty k i nie 
staje się zbyt nietelerąncyjna“ .

„D a ily  W orker“  parafrazuje ty tu ł 
programu Labour Party ,Partia Pra­
sy w ierzy w  W ielką B rytan ię “ na „I- aŁ 
tia  Pracy w ierzy w  kapita lizm “ .

Usunięcie Z illiacusa i  Solley‘a z 
P a rtii wskazuje, że recepta ta wcho­
dzi już w  życie. Frobierzem tego czy 
ktoś nadaje się na członka P a rtii nie 
jest już ani wyznawanie idei socjali 
stycznych, ani nawet popieranie pro­
gramu wyborczego, lecz wypowiada“  
nie się za przymierzem z na js iln ie j­

szą potęgą kapitalistyczną świata — 
Stanami Zjednoczonymi.

Omawiając program wyborczy La<- 
bour Party  , D a ily  W orker“ s tw ier­
dza, że oparty jest on na zasadzie za­
cieśnienia współpracy z kapitałem 
prywatnym.

A utor a rtyku łu  podkreśla, że w  cza 
sie obrad Kongresu nie zastanawiano 
się nad kluczowym zagadnieniem w 
ja k i sposób zwalczane będzie grożące 
bezrobocie jeśli większa część prze­
mysłu ma pozostać w rękach kap ita­
listów. N ie wzięto pod uwagę faktu 
że na spadek eksportu, k tó ry  jest 
przyczyną bezrobocia można znaleźć 
lekarstwo przez rozszerzanie wym ia­
ny handlowej z Europą Wschodnią.

W konk luz ji „D a ily  W orker“ 
stwierdza, że na Kongresie w  Black- 
pool P artia  Pracy przyjęła politykę 
która spowodować może je j klęskę 
wyborczą.

Spadek eksportu włoskiego 
wskutek pianu M arshalla

RZYM. ld.6 (PAP). — Senator ko­
munistyczny M orine lli w  czasie dysku 
s ji w  Senacie nad budżetem m inister 
stwa handlu zagranicznego oświad­
czył, iż  spadek eksportu włoskiego 
jest zjaw iskiem  bardzo niebezpiecz­
nym, Spadek ten jest w yn ik iem  pla­
nu Marshalla i idzie z n im  w parze 
wzrost bezrobocia. Eksport cynku 
spadł z 29 tysięcy ton do 18 tysięcy, 
rtęci z 1.165 tysięcy ton do 555 tysię­
cy, odpadków jedwabiu z 1.932 tysię­
cy ton do 352 tysięcy, a m arm uru z 
16 tysięcy ton do 15 tysięcy.

Mówca zw rócił następnie uwagę na 
poważne niebezpieczeństwo, jak ie  ist 
nieje w  związku z zamrożeniem w ięk 
szych sum w  A n g lii tak, że na wypa­
dek dewaluacji funta angielskiego 
straty byłyby olbrzymie.

W  k ilk u  w ierszach
— K o m is ja  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  S«na-<

tu  U.SłA, je d n o m y ś ln ie  z a tw ie rd z iła  n o m i­
n a c ję  Jo hn a  M c  C lo y ‘a na  s ta n o w is k o  
W y s o k ie g o  K o m is a rz a  U S A  w  N ie m cze ch .

❖
— W  p ią te k  t r a n s a t la n ty k  p o ls k i „S o ­

b ie s k i“  o d p ły n ą ł w e d łu g  ro z k ła d u  z No­
w eg o  J o rk u  d o  G e n u i.

4
—Z w ią z e k  z a w o d o w y  ro b o tn ik ó w  por­

to w y c h  na w y b rz e ż u  P a c y f ik u  o g ło s ił p ro  
te s t p rz e c iw k o  p rz e ś la d o w a n iu  p rz e z  w ła ­
dze a m e ry k a ń s k ie  p rz e w o d n ic z ą c e g o  z w ią z  
k u , H a r r y  B rid g e s a .

i
— Z  TO kio  donoszą, iż  p is m o  „S e k a i 

H io ro n “  p rz e p ro w a d z iło  o s ta tn io  w ś ró d  in  
te le k tu a lis tó w  ja p o ń s k ic h  a n k ie tę  na  te ­
m a t k o m is j i  b a d a n ia  „d z ia ła ln o ś c i a n ty -  
ja.p em sk ie j“ .

SO% u c z e s tn ik ó w  a n k ie ty  w y p o w ie d z ia ­
ło  s ię  p rz e c iw k o  u tw o rz e n iu  te g o  ro dza ­
ju  k o m is j i ,  s tw ie rd z a ją c , iż  b y ło b y  to  
sp rzeczne  z z a sad a m i d e m o k ra ty c z n y m i i  
z k o n s ty tu c ją .

*
— S e k re ta rz  g e n e ra ln y  O N Z , T ry g v e  

L ie , o trz y m a ! p is m o  w ic e m in is t ra  s p ra w  
z a g ra n ic z n y c h  A lb a n i i  M u f t iu ,  k t ó r y  w y ­
licza  p ro w o k a c je  g re c k ie  na g ra n ic y  a l­
b a ń s k ie j w  o k re s ie  od  4 k w ie tn ia  d o  8 
m a ja  b r.

M u f t iu  s tw ie rd z a , że w  ty m  o k re s ie  
w o js k a  rz ą d u  a te ń sk ie g o  d o p u ś c iły  s ię  8 
p ro w o k a c ji,  s k ie ro w a n y c h  p rz e c iw k o  A l­
b a n ii.  _ W ic e m in is te r  p o d k re ś la , że d z ia ­
ła ln o ś ć  p ro w o k a c y jn a  o d d z ia łó w  g re c k ic h  
w z m o g ła  się  w  o s ta tn im  czasie .

+
— W  n a jb liż s z y m  czasie u d a je  s ię  do

Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  150-osobowa d e le ­
g a c ja  c h ło p ó w  ru m u ń s k ic h  i  p ra c o w n i­
k ó w  ro ln ic tw a  w  c e lu  za po zn a n ia  s ię  z  
ro z w o je m  i  o s ią g n ię c ia m i r o ln ic tw a  r a ­
d z ie c k ie g o .

— R ad io  V ie tn a m u  s tw ie rd z a , że w  
o k re s ie  od 9 lu te g o  d o  19 m a ja  rb .  w o j ­
ska  fra n c u s k ie  s t r a c i ły  je d y n ie  w  c e n t ra l­
n y c h  re jo n a c h  k r a ju  p rz e s z ło  1.200 ż o łn ie ­
rz y  i  o f ic e ró w  o raz  znaczne  i lo ś c i  s p rz ę tu  
w o je n n e g o .

+
— S o ju szn icza  k w a te ra  g łó w n a  w  Ja­

p o n ii d o n io s ła  o s tra c e n iu  1S ja p o ń s k ic h  
z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h , z k tó r y c h  w in y  
z g in ę ło  podczas w o jn y  10 ty s ię c y  je ń c ó w  
a m e ry k a ń s k ic h  i  f i l ip iń s k ic h .

„T ru d ” o zdobyczach  
górnikom  polskich

MOSKWA, 11.6 (PAP.). Dziennik 
„Trud“ w obszernej recenzji z broszury 
„Polski Górnik“  podkreśla doniosłą ro 
lę górników polskich w walce o utwo­
rzenie nowej Polski ludowo - demokra­
tycznej.

Nawiązując do wizyty delegacji górni­
ków polskich u generalissimusa Stalina 
podczas ich pobytu w Moskwie w roku 
1946, „Trud“  pisze: „Górnicy polscy 
od chwili utworzenia Polski Ludowej bra 
•li czynny udział w międzynarodowym ży 
ciu związkowym, w walce o umocnienie 
międzynarodowej jedności szeregów związ 

. kowych.

„Socjalistjjcznjj“ p rem ier i m in ister 
rualczą ze strajkującym i

N adzw yczajne posiedzenie z u;, ko le ja rzy  brytyjskich
LONDYN, 11.6 (PAP). — Zatarg na kolejach brytyjskich pogłębia się. 

Pogłębia się jednocześnie zatarg między związkiem zawodowym kolejarzy 
a rządem. W piątek odbyło się posiedzenie gabinetu pod przewodnictwem 
premiera Attlee. Na posiedzeniu omawiana była sytuacja na kolejach 
i strajki w portach.
Prem ier A ttlee odrzucił wniosek 

władz naczelnych związku kolejarzy, 
domagający się osobistej in terw encji 
premiera w  spór robotn ików  kolejo­
wych z zarządem kolei państwowych.
Prem ier A ttlee przyłączył się całko 
w ic ie  do stanowiska zarządu kolei.
M in is te r pracy Isaacs wystosował do 
władz zw ią iku  oświadczenie, w  któ ­
rym  domaga się natychmiastowej zde 
cydówanej akc ji przeciwko stra jku ją  
cym. M in is te r pracy stw ierdził, że do 
póki s tra jk i niedzielne nie zostaną 
zakończone i dopóki władze związko­
we nie zmienią swego stanowiska — 
zarząd kolei państwowych wstrzym u­
je rokowania w  sprawie podwyżek 
płac na kolejach. W sobotę odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie egzekutywy 
związku kolejarzy.

Wstrzymanie przez dyrekcję kolei 
rokowań o podwyżkę płac wywołało 
niezwykłe rozgoryczenie wśród mas 
kolejarzy. K om ite t s tra jkow y w  Y or­
ku postanowił kontynuować s tra jk i 
niedzielne. A kcją  strajkowa rozszerzy 
ła się na Szkocję.

S tra jk i robotn ików  portowych w  L i 
verpoolu, B risto lu  i Avonmputh trw a 
ją, Do B ris to lu  skierowano nowe od­
działy wojska, które rozpoczęły prace 
na 15 statkach. W Liver.poolu wojsko 
stoi w  pogotowiu. Ogółem stra jku je  
w  3 pertach ponad 10 tysięcy robotni 
ków, Powodem stra jku  jest — jak 
wiadomo — protest przeciwko zmusza 
niu robotników  do akcji łam istra jko­
wej na statkach kanadyjskich.

Jedenaście tygodni 
stra jku ją  marynarze kanadyjscy

NOWY JORK, 11.6 (PAP.). Według 
doniesień z Montrealu, marynarze kana 
dyjęcy statków handlowych strajkują w 
dalszym ciągu mimo wzmagającej się 
presji zarówno rządu kanadyjskiego, jak 
i rządów niektórych innych państw, usi­
łujących zmusić marynarzy do przerwania 
strajku.

Do wałki ze strajkującymi marynarza- 
mi rząd kanadyjski użył Związku mary 
narzy, należącego do AFL, który wysy­
ła łamistrajków do wszystkich portów, 
gdzie odbywa się strajk.

a„Wie lka  p o l i t y k a  
i „drobna praktyka“

(Dokończenie ze str,
dzali się od n ich, uważając je  na­
w et n iek iedy za drugorzędne i  ma 
to znaczne. Także tych , k tó rzy
przechodząc w  drugą skrajność 
błędnik'‘Yniiiełńałi,’ że fóK’ hola Wy­
czerpuje się całkowicie na trosce 
o bieżące potrzeby członków swe- 
¡go zespołu i nię zwracali uwagi 
na zagadnienia związane z produk- 
iU t-
; Całkowicie • błędnie pojmowali 
;swe obowiązki również działacze, 
którzy blichtrem pustych fraze­
sów pragnęli pokryć swoje nierób­
stwo i niechęć do jakiegokolwiek 
konkretnego działania i ci którzy 
traktu jąc funkcję działacza związ­
kowego, jako zawód, a związki, 
jako swego rodzaju urzędy, usiło­
wali przeszczepić na teren życia 
związkowego fatalne nałogi biuro­
kracji. N ie mówiąc już o tych któ ­
rzy stanowisko działacza związko­
wego wykorzystywali dla zajęcia, 
'wygodniejszej pozypji życiowej i

1-ej)

kilfca godzin po 
'  » Zgromadzeniu Ogólnym

odrzuceniu w 
Ns ro­

dów Zjednoczonych wniosku o anulo 
wanie sankcji dyplomatycznych prze­
ciw  Franco, amerykański Bank Im pcr 
towo - Ekspertowy odrzucił wniosek 
o udzielenie pożyczki gospodarce 
frankistowskie j. Andres Moreno, emi 
sariusz finansowy reżimu i prezes 
Banku Hiszpańsko _ Amerykańskie­
go, odjechał z Waszyngtonu z pusty­
mi rękami.

Fakt ten posiada tym  większe zna 
częnie, żę jak  wiadomo, ,Ęxpart - 
Im port Bank“  nie jest niczym innym 
jak ty lko finansową agencją p o lity k i 
amerykańskiego Departamentu Sta­
nu.

Cały świat w ie doskonale, jaka jest 
polityka im peria listów  am erj kań­
skich w  odniesieniu do Hiszpanii, 
Jest to polityka kolonizacji tego kra 
ju, zmierzająca do przekształcenia go 
w bazę wojenną. Jest to po lityka  po­
pierania reżim u Franco 1 całkow ite­
go lekceważenie wyzwoleńczych aspi 
rac ji naszego narodu.

Jeszeze niedawno, Departament 
Stanu autoryzował pożyczkę w  wyso 
kości 25 m ilionów  dolarów poprzez 
Chase National Bank. A  na k ilka  dni 
przed rozpoczęciem obrad Zgroma­
dzenia ONZ, sam Acheson Wyraził 
zgodę na rokowania które obecnie 
zakończyły się fiaskiem.

NIEODPOW IEDNIA ATMOSFERA
Jakie są przyczyny tej odmowy? Co 

kry je  się za faktem, k tó ry  na p ie rw ­
szy rzut oka wydaje się odstępstwem 
Wall _ Streetu od tradycyjnej p o lity ­
k i wobec Franco?

Odpowiedzi na to pytanie udzie li 
cały kompleks rozmaitych faktów.

Departament Stanu rozważał i  roz 
w aja problem udzielenia znacznej po 
życzki reżim owi frankistewskiemu. 
Pożyczka ta, zgodna z ogólnym pla-

,,Mundo Obrero’

K U L I S Y  P O Ż Y C Z K I  
D L A  G E N . F R A N C O

Przedruk z organu Hiszpańskie j Part i i  Komunistycznej

katedry na uniwersytetach w  Belgra nem. imperialistycznej penetracji w  
Łzie i  Zagrzebiu. 'H iszpan ii, m ia łaby być udzielona na

podstawach, któreby gwarantowały 
kołom im perialistycznym  osiągnięcie 
Ich celów w  tym  kra ju .

Ale, już od pierwszej chw ili, impe 
ria liśc i amerykańscy jak  również De 
parlament Stanu, k tó ry  ich reprezen 
tuję, zrozum ieli, że światowa atmo­
sfera polityczna nie sprzyja tego ro­
dzaju przedsięwzięciu. S iły  demokra 
tyczne w  ONZ, na których czele stoi 
Związek Radziecki, stworzyły na o- 
statnim  posiedzeniu tamę antyfran- 
kistowską, które j nie mogły znisz­
czyć żadne manewry. Po lityk« an.glo- 
amerykańska wobec H iszpanii zosta­
ła zaatakowana i zdemaskowana. De 
mokracja światowa sojuszniczka spra 
w y R epublik i Hiszpańskiej, podnios 
ła głów oskarżycielski pod adresem 
tych wszystkich z Departamentu Sta 
nu na czele, k tórzy pragnęli całkow i 
eie w yb ie lić  Franco.

Ten pierwszy czynnik spraw ił, że 
W all - Street zredukował swe zarnia 
ry  szerokiej pomocy dla reżimu fran 
kistowskiego. T>o znaczy, że porażka 
planu imperialistycznego w  ONZ od 
zwierciadlUa s ię , natychm iast w  ro ­
kowaniach finansowych z rządem hisz 
pańskim.

BRAK GWARANCJI
A le im peria liśc i amerykańscy k ie ­

row ali się również innym i przesłan­
kami- Postaw ili sobie pytanie: jakich 
gwarancji gospodarczych i politycz­
nych może udzielić reżim  frankistow  
ski pod zastaw pożyczki?

Kwota ,o jaką prosił em iatriusz 
rządu frankistowskiego Andres Morę 
no wynosiła 1.275 m ilionów  dolarów 
(w nawiasie warto zaznaczyć, że Bank 
dysponuje 900 m ilionam i dolarów ka 
pitału). Znaczy to że operacja tego 
rodzaju stanowiłaby program „pomo­
cy“  i  m arshallizacji opracowany w  
szerszym zakresie niż programy real- 
lizowane przez im peria listów  w  po­
zostałych krajach zachodnio -  euro- 
nejskich.

Frankizm, na to typowo kap ita lis ty  
cze pytanie mógł odpowiedzieć ty lko  
katastrofalnym stanem swej gospo­
darki, topniejącym zapasem złota, 
głodem dewiz — jednym słowem tą 
smutną i opłakaną panoramą ru iny  
którą może się „pochwalić“  reżim  
frankistow ski po 10 latach rządów.

K ró tko  mówiąc, reżim  fran ik is tow  
ski nie mógł udzielić żadnej gwaran 
c ji gospodarczej m ilionerom  z W all 
Street.

A  jeżeli chodzi o gwarancje p o lity ­
czne. Jakich gwarancji tego typu 
mógł udzielić Franco pod zastaw tak 
w ie lk ie j pożyczki?

Franco otoczony jest w  k ra ju  nie­
zadowoleniem i  nienawiścią, którą 
żywią nie ty lko  robotnicy, ale rów ­
nież burżuazja i  przemysłowcy, zanie 
pokojeni chmurną teraźniejszością i 
spodziewający się czarnej przyszłoś­
ci. Również im peria liśc i amerykań­
scy pamiętający 6 m ilia rdów  dola­
rów  które w yrzuc ili w  błoto reżimu 
Czang -  K a i _ Szeka, ocenili sytua-

cję w  ten sam sposób i  zrozumieli, 
że frankizm  w  swej obecnej postaci 
nie przedstawia żadnych gwarancji.

NIEBEZPIECZEŃSTWO  
DLA NARODU

A le za odmową Banku Eksportowo- 
Importowego k ry ją  się w is lk ie  n ie­
bezpieczeństwa dla hiszpańskiego na 
rodu i  dla hiszpańskiego ludu. Niech 
n ik t nie przypuszcza, że im perialiści 
założą obecnie nogę na nogę i nie ru 
szą palcem w  sprawie Franco.

Im peria liśc i przekonali się, że ich 
polityka otwartej penetracji do tego 
k ra ju  i wykorzystywania w  tym  celu 
reżimu frankistowskiego natra fia  na 
duże trudności ze względu na ogólną 
wrogość na świecie przeciwko temu 
reżimowi. Przekonali się oni rów ­
nież, że reżim frankistowski w  obec­
nej sytuacji politycznej, nie posiada 
ze zględu na niezadowolenie panujące 
w  k ra ju  i chaos gospodarczy, odpo­
wiednich kw a lifika c ji do otrzymania 
szerokiej „pomocy“ amerykańskiej.

Dlatego też, im peria liśc i amerykan 
scy, pragną zastosować inną metodę.

Zarówno odmowa Banku Im porto­
we _ Eksportowego, jak  i  deklaracje 
Acheaona, stanowią części jednego 
planu, popieranego również przez 
amerykańskiego charge d'affaires w  
Madrycie Culbertsona.

Plan ten polega na dążeniu do 
zmiany pewnych aspektów p o lityk i 
reżimu frankistowskiego ale jedno­
cześnie do utrzym ania zasadniczego 
celu — dalszego podporządkowania 
H iszpanii im peria listom  amerykań­
skim. Amerykanie pragną pewnej 
„lib e ra liza c ji“ stosunków w  kra ju , 
by światowa opinia publiczna mogła 
ła tw ie j straw ić ten krw aw y kąsek, 
ja k im  jęst reżim generała Franco,

Dlatego też, w obliczu tych faktów, 
wzywamy wszystkich republikanów 
do zjednoczenia się i pokrzyżowania 
planów im peria listów  amerykańskich.

kierow ali się w  swym postępowa­
niu nie poczuciem słuszności, a  O- 
portun izm em . . 1(1.. ...
! „W ina Związków Zawodowych 
najczęściej polega na tym — stwier 
dził w  przemówieniu wygłoszonym 
na Kongresie wicepremier A . Za­
wadzki, obecny przewodniczący 
CRZZ —  że nie potrafią wyrobie 
sobie należnego autorytetu zarów­
no w klasie robotniczej, ja k  i  ad­
m inistracji gospodarczej, a przy­
czyną tego jest często jeszcze zły, 
biurokratyczny styl pracy wielu 
ogniw związkowych i niedostatecz 
ne powiązanie z masami. Po dziś 
dzień spotykamy się z niezrozu­
m iałym i wypaczeniami lin ii P artii, 
państwa ludowego i związków za­
wodowych przez poszczególnych 
¡związkowców. Jedni ograniczają 
się wyłącznie do zainteresowania 
.Sprawami doraźnych bolączek 
członków związku, odrywając je  
,od zagadnień ogólnych produkcji 
i wydajności pracy, inni znów są 
tak „upolitycznieni“, że widzą ty l­
ko „wielką politykę“, a nie widzą 
codziennych bolączek klasy robot­
niczej, nie rozumieją, że polityka  
Państwa Ludowego winna iść w  
parze z zaspakajaniem codzien­
nych potrzeb ludzi pracy.“

„Marksizm  i  leninizm —  pod­
kreślił mówca —  to nie tylko wiel 
ka idea i w ielka nauka, ale i  wiel 
ki nowy styl pracy. Now y styl 
pracy oznacza, że trzeba umieć 
zajmować się i interesować nie 
tylko „wielką polityką“, ale i  tzw. 
„drobną praktyką“, nigdy nie lek­
ceważyć te j drugiej i  „pozornie“ 
małych ludzi.“

„Trzeba zrozumieć —  że Związ­
k i zawodowe robią wielką polity­
kę drogą zajmowania się codzien­
nym i bolączkami i warunkam i pra 
cy i  bytu klasy robotniczej, inte­
ligencji i personelu technicznego, 
pracowników nauki, ku ltury  i  sztu 
ki, studiującej młodzieży, bo to 
są zasadnicze zadania i cel istnie­
n ia  związków zawodowych“, 
i Wierzymy, że na tę właśnie dro 
gę wskazaną przez przewodniczą­
cego Centralnej Rady Z.Z. w kro­
czą za wzorem tysięcy innych i  ci 
działacze związkowi, którzy dotąd 
zapoznawali „drobną praktykę“ 
życia. Tę właśnie, która w  rezul­
tacie stanowi o dobrobycie ogółu 
'ludzi pracy, o rozwoju gospodar­
czym całego kraju , która jest tak  
'że walką o socjalizm, walką o po­
kó j, stając się w tym  sensie „wiel 
Iką polityką“.

Z D Z IS Ł A W  SAC H N O W SKI

,,
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Adam Krzeptowski

C ieple lato i ław ice szprotów  
w różą starzy, doświadczeni rybacy

T / aszubscy rolnicy i rybacy, którzy 
przywykli do „dziwactw“ wybrzeżowe 

go klimatu, przepowiadają na rok bieżący 
lato piękne, cieple i długie, a zbiory i po 
Iowy pomyślne.

Prognoza dobrych zbiorów wiąże się w 
pewnym stopniu z inwazją ważek. Owa­
dy te, dość liczne latem nad jeziorami i

Korespondencja własna „Rzeczpospo lite j”

M uzeum  Puszkinoiuskie
' Muzeum Puszkinowskie-zostało otwarte 
w Pałacu Aleksandrowskim, w ¡mieście 
Puszkinie, odbudowanym po wojinie. Mu­
zeum zajmuje 13 sal. Zgromadzone tu zo 
stały obrazy, rzeźby, książki, rękopisy, 
przedmioty pamiątkowe, dokumenty archi 
walne — wszystko, co dotyczy życia i 
twórczości poety. Zwiedzający widzą tu 
autografy i kopie rękopisów — utworów 
poety — ody „Wolność“ , poematu 
„Wieś“ , kopie wielu epigramatów. Znaj 
dą się tu dokumenty, świadczące o wiel 
kim zainteresowaniu poety życiem ludu i 
twórczością ludową oraz dokumenty, do 
tyczące kontaktów z dekabrystami.

Wśród najcenniejszych eksponatów wy 
mienić należy książki z osobistej bibliote 
ki Puszkina.

Drugi dział muzeum poświęcony jest 
tematowi: „Puszkin, a kultura radziecka“ . 
Widzimy tu eksponaty z całego kraju: licz 
ne wydania utworów .poety w języku ro 
syjskkn i językach narodów ZSRR, ilustra 
cje do utworów puszkinowskich, obrazy 
artystów radzieckich oraz rysunki dzieci, 
przepojone uczuciem ogromnej miłości dla 
poety.

Tgdzień Puszkinouiski 
uj Rum unii

W  sali Teatru Miejskiego w Bukaresz 
cie nastąpiło uroczyste otwarcie Tygodnia 
Puszkinowskiego. Na uroczystości byli 
obeoni: członkowie rządu z premierem 
Grozą na czele oraz członkowie prezy­
dium Zgromadzenia Narodowego. Prze­
mówienie wygłosił przewodniczący Zwiąż 
ku Pisarzy Rumuńskich, Michał Sadovea 
nu. W  ramach obchodu ku czci Puszki 
na, wydawnictwa państwowe wydały w 
przekładzie rumuńskim dzieła poety. Je­
den z parków bukareszteńskich został 
przemianowany na park im Puszkina. Ru 
muńskie Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
wydaje dwa jubileuszowe znaczki z por 
tretem Puszkina. Ministerstwo Kultury i 
Informacji ogłosiło konkurs na portret 
Puszkina. Rumuński Komitet Obchodu 
150 rocznicy urodzin Aleksandra Puszki 
na ustanowił dwie nagrody w wysokości 
50 tys. i 25 tys. lei za prace literackie o 
życiu i twórczości Puszkina.

mokradłami, pojawiły się obecnie w tak (życie małych rybek stanie się bezpieczniej 
ogromnych ilościach, w jakich zwykła wę 
drować szarańcza. Pierwsza fala na 
Gdańsk i okolice nadleciała 15 maja i już 
była chmarą, dość liczną, aby wzbudzić 
zaniepokojenie rolników. W  ciągu dwóch 
dni następnych ilość przelatujących na po 
ludnie, w głąb kraju owadów osiągnęła 
punkt kulminacyjny, chociaż i dalsze par 
tie trzebaby liczyć w milionach sztuk.
Jeszcze do dziś ciągną resztki tych owa 
dów, trudno więc nawet wyobrazić sobie 
ile sztuk przelecieć mogło łącznie.

ZJAW ISKO SPRZED 
ĆWIERĆ W IEKU

Ważki okazały się stworzeniami zupel 
nie niewinnymi. Żyją one tylko parę dni, 
a żywią się muszkami i różnymi drobniej 
szymi owadami. Wychowujące się w je­
ziorach i stawach gąsienice (larwy) wa­
żek są o wiels groźniejsze, gdyż odznacza 
ją się żarłocznością, i niszczą najmłodszy 

.narybek.
Normalnie w owadzim życiu panuje ja 

kaś równowaga. Ostatnio bowiem nadprti 
dukcję ważek zaobserwowano 25 lat te­
mu. I wówczas owady te wyroiły się w 
podobnych ilościach, rozlatując się z nad 
jezior przybrzeżnych w różnych kierun­
kach a pewna ich ilość doleciała podobno 
do Szwecji.

Nader ciekawe mogą być skutki tego 
dziwnego zjawiska. Mianowicie przypu­
szcza się, że ważki zjadły ogromne ilo­
ści niniejszych owadów, co może skompli 
kować „problemy żywnościowe“  ptactwa.
Poza tym same ważki padają w drodze 
i są zjadane przez kury, podobno nie bez 
sźkody dla zdrowia. Wreszcie powstaje 
pytanie, czy ubytek tak wielki żarłocznych 
gąsienic z wód jeziornych nie będzie miał 
pozytywnego wpływu na rozwój rybosta 
nu. Raczej sądzić należy, że dzięki temu

URODZAJ NA SZPROTY
Drugim zjawiskiem, którego rybacy 

oczekiwali przez przeszło 10 lat, a które 
wydaje się zapowiadać wiele pomyślności 
naszemu rybołówstwu, jest pojawienie się 
przy zachodnich brzegach wielkich lawie 
szprotowych. Podobną sytuację pamięta 
.rybołówstwo z lat 1934 — 1936, kiedy to 
ogromna podaż szprota spowodowała pow 
stanie wielu fabryk konserwowych i roz 
winęla cały przemysł rybny. W  r. 1935 
wyłowiono 10 tys. ton, a w następnym aż 
15 tys. ,ton szprota!

Obecnie połowy tej ryby rosną nieocze 
kiwanie: kolejno od stycznia do kwietnia 
wyłowiono: 6,9 t, 17,7 t, 56 t, 132 t. Ry 
ba wyraźnie przesuwa się z zachodu na 
wchód. W  styczniu poławiano ją wyłącz 
nie w okolicach Świnoujścia, później w 
rejonie Darłowa i Kołobrzegu, a obecnie 
iJa całym zachodnim i środkowym pasie 
wód przybrzeżnych.

Pewną niespodzianką dla rybaków jest 
dalsze stale zwiększanie się połowów wla 
śnie w okresie, kiedy wedle swoich zwy­
czajów wędrował już szprot w rozproszę 
n>iu na otwarty Bałtyk. Dotychczas bo 
wiem badania wykazywały, niezmiennie, 
że ryba ta pojawiała się jesionią w oko 
licach Łaby i przesuwała się zwartymi,la 
wicami w kiertmiku Półwyspu Helskiego, 
aby przezimować w Zatoce Gdańskiej i w 
kwietniu-maju, po ociepleniu się górnych

sze ławice jeszcze nie dotarły do Zatoki 
Gdańskiej, która jest niewątpliwie celem 
ich wędrówki, a na której operuje więk 
szość naszej flotylli rybackiej. Ze 132 ton 
złowionych w kwietniu tylko 20 proc. 
przypadło na brzeg gdyński. Poza tym 
przewidywanie większych połowów uzasad 
nione jest faktem, że z wymienionej licz 
by połowów, prawie 70 proc. złowiono w 
III dekadzie miesiąca.

Nie jest wykluczone, że szprot zmienił 
swe zwyczaje wędrowne, zmuszony do le 
go jakimiś zmianami temperatury lub iu 
chu wód morskich. Można też przypusz 
czać, że po okresie nadmiernych połowów 
(1935-36) zdołał się rozmnożyć i skupić 
znowu w wielkie ławice. W  każdym ra­
zie w tym roku, a pewnie i w następnym, 
będziemy mieli szprotów pod dostatkiem.

Wawki i małe rybki, te ostatnie oce­
niane dopiero w oliwie, są nie tylko 
atrakcją wszystkich mieszkańców, ale 
przede wszystkim zajmuj ąprzyrod-nikow 
i ichtiologów jako interesujące, zjawisko 
oraz jako przyczyna pewnych skutków 
gospodarczych.

Trzecim wreszcie zjawiskiem, również 
niecodziennym i budzącym zdumienie .ale 
już w innej dziedzinie, jest wygląd Gdań 
sika, Gdyni, a zwłaszcza „perły wybrzeża" 
Sopot. Od dawna miasta te nie byty tak 
wspaniale uporządkowane i takimi ubarwio 
ne kwietnikami! Wśród gdańskich ruin za 
prowadzono gazony petne kwiatów, które 
wyglądają tym piękniej, że tlo ich stano 
wią młiry czerwonej, świeżo położonej re 
gly odbudowywanych domów.

W  Sopotach uprzątnięto place po znisz 
czonych domach, ustawiono parkany za-

Junaczki pracują

„ j  . ' , t , , G z o n y c n  u o in a c n ,  u b ia w iu n o  u a iK a i iy  z-a-warbtw wody, wyruszyć na tarło, które \ ,. . . , ' . i A , J ,t™ , M. „„At słaniające mało estetyczne budowle ostaletrwa od maja do lipca. Na ogól więc naj 
bardziej intensywne połowy przypadały 
na jesień i początek zimy.

133 TONY W CIĄGU M IESIĄCA
Obecnie jednak połowy nadal rosną, 

przy czym trzeba podkreślić, że najwięk

jakoś-, w reprezentacyjnej części miasta, 
umocniono starannie grunt pod roślinno 
ścią wydmową, i w szerokim pasie nad 
morskiego parku zasadzono mnóstwo wie 
lobarwnych kwiatów. Tylko molo nie hę 
dzie jeszcze niestety w tym roku przywro 
cone do swego dawnego wyglądu. * i

Z teatrów krakowskich

,,In żyn ier Saba“ — pionierska sztuka społeczna

Z  notatek Puszkina
„Powtórzone ostre słowo staje się 

głupstwem“.
*

„Młodzi pisarze nie mają pojęcia o 
opisywaniu zewnętrznych przejawów 
namiętności. Ich bohaterowie zawsze 
wzdrygają się, dziko chichoczą, zgrzy 
tają zębami itp. Wszystko to jest 
śmieszne jak melodramat“.

*

„Pewna dama powiedziała mi, że 
gdy mężczyzna zaczyna z nią rozmo­
wę o rzeczach błahych, jak gdyby zni 
zając się do poziomu umysłowości ko­
biety, to w oczach jej zdradza on w 
tejże chwili nieznajomość kobiet. ̂  W 
rzeczy samej: czyż nie śmieszne jest 
traktowanie kobiet, które tak często 
zdumiewają nas bystrością umysłu 1 
subtelnością uczucia, jako istot niż­
szych w porównaniu z nami! Jest to 
szczególnie dziwne w Rosji, gdzie pa­
nowała Katarzyna I I  i gdzie kobiety 
na ogól bardziej są oświecone, więcej 
czytają, bardziej śledzą wydarzenia w 
Europie, niż my, zarozumiali Bóg wie 
dlaczego.“

Sztuka w 3 aktach Juliusza Wirskie 
go. Reżyseria Jerzego Mcrunowiaza, de 
korncje Wiesława TAakojnika. Premiera 
w Krakowskim Stary.m Jeatrze. 

Trzecią już sztukę Juliusza Wirskiego 
wystawiają teatry krakowskie w okresie 
powojentfym. Po „Portrecie Generała“  i 
świetnym „Cemencie“ , granym w ubieg­
łym roku również w Starym Teatrze, „In 
żynier Saba“  ukazuje nowy przekrój nie 
zwykle bujnej i interesującej indywidual 
ności dra-mattilpisarskiei Juliusz; Wirskiego. 
Rozmącił, J_,utjii_ejętjrt(jść, ńadjrpą kształtu, 
dramatycznego nawet niewdzięcznym dla 

.̂ŁSDJAtô mrę e o ją ją . j^ . ta łe n tu  Wir 
skiego. Jego temperament artystyczny ka 
że mu wybiegać tematycznie ' na dalekie 
płaszczyzny i plany, a jednocześnie do­
skonale wyczucie śceny trzyma te wybie 
gi w karności i dyscyplinie — właśnie 
w ty.n kształcie dramatycznym. Co wię­
cej — w formie tej problemy żyją, pa­
sjonują, przemawiają do widza. Jeżeli 
przychodzą później pewne zastrzeżenia, 
to nie przeszkadzają one w pierwszym, 
bezpośrednim kontakcie ze sztuką. I w 
tym jej siła.

„Inżynier Saba“  jest sztuką tym jesz 
cze interesującą, że poruszając problem 
społeczny o najwyższym ciężarze gatunko 
wym, skupia akcję sztuki w wymiarze ka 
meralnym, bez żadnych zewnętrznych efek 
tów, żadnych dobudówek pomocniczych.

Zadanie to niezmiernie trudne, zostało 
przez autora rozwiązane z niezwykłą ipńo 
stotą i swobodą, tak, że wydaje się, że te 
mat fen dawno czekał na niego. A temat 
— to walka uczonego o przystosowanie 
swego wynalazku dla jaknajszerszych mas 
ludzi, nastawienie produkcji tak, aby wy 
nalazek stanął frontem do człowieka, byl 
dla niego najbliższy, najdoskonalszy.

Inżynier Saba jest wynalazcą produkcji 
płótna syntetycznego z fenolu, ale błąd

w obliczeniu uniemożliwia produkcję na 
wielką skalę. Nad wykryciem błędu pra 
ouje cała oddana mu załoga, walcząc z 
niewiarą otoczenia, władz nadrzędnych, 
z załamaniem się części pracowników, z 
histerią, z sabotażem. Ta walka, to cier 
pliwe poszukiwanie błędu, uparte dążenie 
do celu wypełnia właściwie całą sztukę, 
której wszystkie odsłony dzieją się w la 
boratoriurn prawie bez akcji. A jednak 
sztuka ma tak silną dynamikę wewnętrz- 

Ay:W:i.ara,tj)j scenicznymi 
SJt w łj^ę^og ic ffle j^  .jżę ¡SĘfjiAk,
.-napięciu. ... 4 f tń a tn - ...OM i *.
n Sitaka i tegp typu,: 'smdązamaói -fzeczywi 
stością, w której kształtuje się typ czło­
wieka, oddanego sprawom ogólno-ludzkim, 
zdolnego poświęcić wygodę, życie prywat 
ne i wiele łatwizn życiowych dla wielkiej 
sprawy jest dydaktyczna w najlepszym 
sensie tego słowa. Wirski napisał ją w ro 
ku 1945. Prapremiera była w zeszłym ro 
ku w Sosnowcu, grana była napizemian 
w Sosnowcu i Katowicach. Sztukę tę mia 
ly możność zobaczyć rzesze robotników 
Zagłębia Śląskiego.

A zastrzeżenia? Są, jak już było powie 
dziane wyżej, obciążają one jednak raczej 
reżyserię. Pewne dlużyzny dialogów moż 
na było skrócić, pewne postacie, jak np. 
literata Mariana Branda, zredukować do 
minimum, jeżeli już musiał być — z po 
żytkiem dla sztuki. Raziła pewna statycz 

lepiej by może było, żeby nie wi 
dać było na scenie maszyn i robotników, 
których powolność nie stwarzała wizji 
gorączkowej pracy. Można też mówić o 
pewnej schematyczności postaci — 
czarny charakter inż. Prędski, laborant-po 
mocni,k o wiechowskim zacięciu, zdrowy 
glos ludu na scenie — ale mimo to... 
W tym właśnie „¡mimo to“  jest największa 
podawała sztuki, która jest silna, pomimo 
usterek. Reżyseria zaś Jerzego Merunowi

cza była jakby zbyt nieśmiała — miejsca 
mi tempo ustawało.

Dekoracje Makojnika dobrze oddawały 
atmosferę laboratorium, które co prawda 
nie wyglądało ma nowoczesne laborato­
rium przy wielkiej fabryce, ale warsztacik 
pracy skromnego badacza. Rozmach byt 
w samej sztuce — nie było go w reżyserii
i dekoracjach. Wykonawcy opracowali 
role bardzo- starannie, doskonała była- 
zwtaszcza Jialina Cjrycjlaszewska, jedyna 
ikobietaiw sztuce? jako asystentka imżynie 

•rtfSaby. SjkikojriS, opanowana, dyskreffiT 
w środka-cb gry,, stworzyła sylwetkę icjeal 
nej towarzyszki pracy, żarliwej, pełnej wia 
ry i zapału, podpory w ciężkich chwilach, 
pełnej kobiecości i słodyczy, ale bez ckli 
wości. Typ, o którym się mówi: kobieta- 
Czlowiek. W  tytułowej roli inżyniera Saby 
Jadeusz Burnatowicz tej właśnie żarliwej 
pasji miał za mało. Żywą postacią byl 
Władysław Wożnik, pełen jędrnego humo 
ru pomocnik laboratoryjny Birda, który 
zdrowymi pomysłami i chłopskim rozu­
mem przyczyni! się do zwycięstwa Saby. 
Wymienić jeszcze należy Władysława 
Olszyna i Kazimierza TAeresa w rolach 
asystentów Saby. Bolesław £oedl miał naj 
mniej wdzięczną rolę — inży^^-ą Pręd 
skiego, sabotażysty, zakochane^^ w asy 
stelntce Annie, zagrał ją też bez wielkiego 
przekonania. W  ogóle wątek erotyczny w 
tej sztuce zdawał się płynąć swoim lo 
zyskiem, jako mało jsotrzehny i blady do 
datek do wielkiego, potężnego nurtu.

Sztuka to mocna, odważna i ciekawa. 
Na drodze przemian społecznych, na dro 
dze ewolucji myślowych trafia w samo 
sedno — stawia problemy jasno i każe 
się nad nimi -zastanawiać. W  polskiej li 
teraturze dramatycznej jest pozycją ważną 
i wartościową, jedyną w swoim rodzaju.

H AN N A PIECZARKOWSKA

Przy robotach ziemnych na warszawskiej trasie W—Z w ielką aktywność 
wykazują junaczki „Służby Polsce“ . Na zdjęciu w idzim y je gdy wykonują 

roboty, związane z urządzaniem kw ie tn ików  ozdobiących trasę

Siódma lista odpow iedzi 
uczestnikom  naszej Ankiety-Konkursu

„Kim chciałbyś zostać po ukończeniu szkoły?”

Aleksy N ow ikow -P ribo j (4)

P. Stanisław Laskowski, la t 17, l i ­
czeń klasy IX a  szkoły ogólnokształ­
cącej w  Sieradzu. N ie przesądzając w 
niczym decyzji naszego ju ry , radzi­
my nie rezygnować ze studiów i  wszel 
k im i m ożliw ym i drogami starać się 
o stypendium.

W świetle pańskich zaintereso­
wań sądzimy, że na(właściwszą uczel 
nią dla Pana, po zrobieniu matury, 
będzie Akademia Nauk Politycznych 
w Warszawie lub Wyższa Szkoła Nauk 
Społecznych w  Krakow ie.

P. Stefan Wlazło, la t 19, uczeń k la ­
sy IX -a  gimnazjum koedukao. im. 
Królowej Jadw igi w  Mariówce Opo­
czyńskiej. Bardzo wzruszyły nas wa­
runk i w  jak ich  Pan zdobywał w ie­
dzę, biegnąc co dzień do szkoły — 
deszcz, czy pogoda — po sześć kilom e­
trów  w  każdą stronę. Możemy ty lko  
przyklasnąć temu, że zgodnie ze swy­
m i zamiłowaniami obrał Pan szkołę 
oficerską. Radzimy dużo pisać, bo ma 
Pan jeszcze bardzo dziecinny sposób 
wysławiania się.

P. Ludom ir Kazimowicz, la t 19, u -
czeń klasy I Państwowego Liceum 
Handlcwego i Adm inistracyjnego w 
Zielonej Górze. Największą przeszko 
dą w  wyborze przyszłych studiów bę 
dzie dla Pana fakt, że Pańskie zain­
teresowanie chemią idzie w  parze z 
niechęcią do pozostałych nauk matę 
matyezno - przyrodniesycU,. Z ¿rugie,

le handlowych — z w yją tk iem  towa 
roznawstwa. co-z .¡kolei - odstręcza 
Pana od kontynuowania dotychczaso 
wego k ie runku  studiów. Może is to t­
nie Wyższa Szkoła Handlu Morskiego 
w Gdyni najlepiej będzie Panu odpo 
wiadała. Tym bardziej, że geografia 
gospodarcza jest drug im  Pańskim 
„kon ik iem “ .

Prosimy nie przysyłać nam znacz­
ków pocztowych, bo całą korespcir.- 
dencję z uczestnikami A nkie ty - Kon 
kursu druku jem y na łamach „Rzecz 
pospolitej“ .

P. Wacław O szkód ar, la ł 21, matu­
rzysta ze Słupska. Interesuje Pana 
również przede wszystkim chemia r— 
szczególnie przemysłowa. Zamierza 
Pan studiować ją na wydziale chemi 
cznym Szkoły Inżyn iery jne j w  Szcze 
cinie, słusznie oceniając znaczenie 
przemysłu chemiczego w  całokształ­
cie naszej gospodarki narodowej.

Podoba nam się tok Pańskiego ro ­
zumowania- — szukanie takich roz­
wiązań które godziły by istotne potrze 
by ogółu z .własnym zainteresowa­
niem. Trzeba być dobrej m yśli i z 
dalszych studiów — broń Boże — nie 
rezygnować.

P. Romana B ilik , la t 19, uczennica 
klasy X I Państwowej Szkoły Ogólno­

kształcącej w  Kluczborku. Farmacja 
n iew ątp liw ie  ma w  Polsce dużą -przy 
szłość. Na w ydział ten jest na ogół 
dużo kandydatów, ale biorąc pod u- 
wsgę Pani świetne stopnie, n ie w ą t­
pimy, że Pani się tam dostanie. Byle 
ty lko  w arunki finansowe um ożliw iły 
Pani studia.

P. Zygmunt Mcczyński, la t 19, u-
czeń klasy I I I  Państwowego Liceum 
Rolniczego w  Suchodole. Z lis tu  Pań 
skiego n ie możemy zorientować się 
czy jest Pan wychowankiem Domu 
Dziecka. Jako zupełna sierota po ro ­
dzicach zamordowanych w  Mathau- 
sen będzie Pan n iew ątp liw ie  . m ia ł 
pierwszeństwo przy przydzielaniu Sty 
pendiów państwowych, tym  bardziej, 
że ma Pan tak świetne stopnie, (jed­
na ty lko  czwórka z botaniki — przy 
samych piątkach). Sądzimy przeto, że 
Pańskie marzenie o wyższych stu­
diach rolniczych jest całkiem osią­
galne.

Mówiąc nawiasem jest Pan raczej 
rzadkim  przykładem chłopca- z w ie l 
kiego miasta- o zainteresowaniach ro i 
niczych. Przeważnie odbywa się pęd 
w odwrotnym kierunku. I  dlatego 
właśnie do wyższych szkół rolniczych 
napływ  kandydatów jest zupełnie nie 
wystarczający, co siłą rzeczy fata ln ie 
w pływ a na stan naszej gospodarki

Paiiski przykład skroni i in ­
nych - /.warszawiaków w  rozprosze­
niu* do studiów rolniczych.

P. p. Bolesław Błahut, maturzysta 
z Bielska i Mieczysław Tanty, uczeń 
I I  klasy licealnej w  Kaliszu. Napisa­
liście Panc-wie tak lakonicznie, że 
poza tym  jednym, że pierwszego z 
Panów interesuje ekonomia, a d ru ­
giego handel zagraniczny (lub m or­
ski) nie w iele w ięcej o Was wiemy. 
No cóż? Szczęść Boże w  ekonomii i  w  
handlu mc-rskim!

BOHDAN GĘBARSKI

Na DÓłce z książkam i

„USA w cyfrach“. In form ator po­
wszechny zeszyt I I I .  Wyd. „Pra-sa 
Wojskowa“ , 1949 r.

Carlo Levi „Chrystus zatrzymał się
w Eboli“. Tłum. A lfred  Gontyna. 
Wyd. „Książka ł Wiedza“ , 1949, str.
229.

Sinclair Levis „Królewska krew".
Tłu-m. Jan Stefczyk. Wyd. „Prasa 
Wojskowa“ , 1949, str. 130.

Michał Iljin  „Człowiek i żywioł".
Tłum. Tadeusz M alik . Wyd. „W spół­
praca“ , 1948 -str. 357.

Na dnie
(Fragment powieści „Podw odn icy” )

Przek ład J. B. Rpchlińskieno

— K to  żyje? — pyta ponuro Zobow
_ Nasi... Proszą, żebyśmy ich wpuścili do przedziału dziobowego.
M itroszkin, zmieniony do niepoznania, dygocze na całym ciele i zakrywa

oczy rękami. . , . ,
Wszyscy m imowoli nadsłuchujemy z otw artym i ustami. M artwa cisza. 

Nawet własnego tchu nie słychac. Ah, żebyż mnie doszedł jak iko lw iek gło-s 
świata, od którego jesteśmy odcięci! Czy w ogóle istnieje jeszcze życie na 
ziemi? Cały wszechświat jakby zastygł ze zgrozy. Mdło sączy się światełko, 
& między kistam i martwo połyskuje czarna woda. Twarze ludzkie znierucho­
m iały. Są podobne do masek. W oczach — pustka, chłód. Nasza latarn ia ręcz­
na to lampa grobowa.

Przerażenie wsącza się głęboko w  ciało. C iarki mnie pizechodzą.
— Ha! A  niechże go! To nas nastraszył. Naprawdę wystraszył — woła

Za le jk in  ze śmiechem. . . . .  . .
Powstaje bezsensowny harmider. Wszyscy ożywiają się naraz. Chicho­

czą nerwc /  >, mówię co ślina na język przyniesie. N;_e możemy milczec. M il­
czenie jest nie do zniesienia Gotowiśmy powariować.

Cuchnie. Coraz trudn ie j oddychać. W uszach nam dzwoni.
— Nastawić gramofon! — rozkazuje starszy oficer.
—  Gramofon! —  powtarzała za n-im.
Z w ie lk ie j, czerwonej tuby, jak z paszczy, w yla tu ją  tak ty  orkiestry, 

a w ślad za n im i pełznie, niczym wąż-boa, potężny bas Szalapma. Oznajmia 
Królewską Pchłę:

— Ta pchła! Cha! Cha!
Łomocze rechot djabelski, jakby kto polanem w ló k ł po żelaznych bur­

tach łodzi.
Ktoś z marynarzy podchwytuje, powtarza:

— Ta pchła! Cha! Cha!
Tym śmiechem zaraża się kilku innych. Opełza nas niesamowita weso­

łość.

fp,o D3 t \ , CaIei  0rk,eSury  tłuką  się w  zagęszczonym pow ietrzu tego ma­łego wnętrza, a groźny bas Szalapina ogłusza: <
K ró l pchłę ma, a ta pchła 
Skacze bezwstydnie goła,
K ró l swego krawca woła:
Słysz ty ! N ie tracąc czasu,
Uszyjesz m i z atłasu 
K aftan  dla m ojej pchły!
A  na to pchła: Cha! Cha!

Runął niesamowity śmiech. Powtarzamy szalapinowski refren:
A  na to pchła: Cha! Cha!

Wybucha z nas, miota nami paroksyzm śmiechu. Za le jk in  zadziera głowę 
i z gardła wyrywa mu się gdakanie. Starszy oficer trzyma się za brzuch i w  
dwójnasób jak  scyzoryk składa, jakby się k łan ia ł, a palce mu się trzęsą. Zo­
bow. nusta się z boku na bok wahadłowo. N iektórzy tarzają się na kistach, 
nr gają, kupczą się, ja k  w  ataku epilepsji. Mnie śmiech zatyka i w  środku m i 
wszystko skacze, gra jak w  pędzącym koniu śledziona. Po burtach m igają 

f leme’ martw e  przedm ioty pląsają w  oczach. Rechot taki, że głowę 
lozsadza. Śmiech nie ustaje, choć dawno zam ilk ł gramofon. Szalapin przestał 
śpiewać, a my wciąż powtarzamy: „A  pchła Cha! Cha!“  I  tak przebiega po 
nas fala śmiechu po fa li, szkwał po szkwale. Cała łódź się trzęsie...
, „ ^ ™ buj;L Przestać si? śmiać — i  nie mogę. Rechot tryska m i z gardła jak  
fontanna. Odwracam głowę, zatykam uszy. Raptem strach chwyta mnie za 
gardło. Klęczę i, cały rozdygotany, patrzę na innych. Zaczyna m i się wyda­
wać, ze ludzie ostatecznie stracili rozum. Dokoła mnie trzęsą się głowy z w y­
szczerzonymi zębami. Z przymrużonych oczu łzy ciurkiem  im lecą. Ręce, nogi 
atają, jak  targane za sznurki. Nagle przeszyła mnie myśl, zdałem sobie spra. 

wę. gdzie się to dzieje? Na dnie morza! W stalowym grobie. Włosy stanęły 
m i dęba na głowie. Co począć? Jak na to zaradzić? Szarpię starszego oficera 
za rękę i krzyczę:

Wasza wielmożność! Wasza wielmożność! 
i W Ch ■’eg0 C2ytam> że on me rozumie, czego chcę od niego. Po śmier­

telnie bladej tw arzy pot mu się sączy. Półprzytomnym wzrokiem błądzi do­
koła i nagle wrzeszczy n ieludzkim  głosem:

— Milczeć! Rozkazuję przerwać ten kretyński śmiech!
W wytrzeszczonych wkoło oczach m alu je  się strach i  zdumienie.

• + ?am nac* Słową zazgrzytało, jakby po górnym pokładzie przeciąg- 
zgrzyt 3l0Wą Hną' Potem rozleSł si(ł  trzask. I  znowu powtórzył się ten sam

-— Znaleźli nas!
— H urra !
Jeszcze m ija  k ilka  godzin.

Nie ra tu ją  nas. Daremnie wytężamy Huch. Nie dosłyszeliśmy nic więcej. 
Nic się nie ozwało. Na nic nie zdało się czekanie.

Powietrze coraz gorsze. Chlor nas zatruwa. Twarze stały się żółto-zie- 
miste Wargi mamy sine, oczy zmętniałe. K icham ciągle, jakby nam w  nosach 
tabaka w ierciła. Z trudem, z bólami w  piersi, łapiemy powietrze. Oddychamy 
prędko, dychawicznie. Dyszymy, jak  ryby na piasku. Ze spartego powietrza 
wyciągamy resztki tlenu. Ogarnia nas ospałość, apatia. Słabo nam się robi. 
Występuje arytma serca. W głowie tak i hałas, jakby biegły pociągi po szy­
nach — słyszymy kiepsko

Arty lerzysta Sidorow opadł z sił kompletnie. Leżv na kistach i  jęczy.
— Nie mogę dłużej czekać, bracia... Ponad siły moje...
Co pewien czas nachodzi na mnie, że to ty lko  koszmarny sen. W yrywam 

się z objęć tej zmory, chcę się ocknąć, przekonać się, że spałem. To sen. Nie! 
To mrożąca krew  w  żyłach rzeczywistość. Czyż nie ma wyjścia? A pragnie­
nie życia, aż rozpiera. Zazdroszczę wszystkim stworom morskim. Znajdują 
się poza tą żelazną pułapką. Morze stoi otworem przed nim i. Gotów byłbym 
zamienić^ się z lada rybką, byle ty lko  żyć... żyć...

Za le jk in  próbuje żartować, ale bez powodzenia. K ręci m i się w  głowie, 
m dli mnie. W całym ciele czuję kłucie tysięcy szpilek. To tortura  tego prze­
klętego chloru. Czujemy go w  gardle. Wdychamy, dostaje się do płuc i dra­
pie, ja k  ostrym i pazurami.

Człowiek się w  sobie kurczy w  miarę zbliżania się .nieuchronnego końca. 
Z każdym uderzeniem serca, z każdym tchnieniem jesteśmy bliżej ostatniej 
chw ili. A myśl słabnie i mąci się świadomość.

—  Oj, słabo m i — jęczy Sorokin. — Umieram...
Decydujemy się wyczekać jeszcze z pięć do dziesięciu m inut.
Na domiar wszystkiego wyczerpuje się prąd w latarce ręcznej. Chcąc 

zaoszczędzić trochę światła, gasimy ją ciągle. W jeden z takich momentów 
ciemności, poczułem zapach włosów kochanki. Wzruszył mnie wyraz chabro­
wych oczu Poliny i słyszę pieszczotliwy je j głos:

— Przyjdź dziś...
I  nagle — strzał.
Po strzale głośny rozkaz:
— Podajcie światło!
Ocieram zimny pot z czoła. Oglądam się.
Zobow unosi latarnię nad głową.
Wszyscy, jak  zastygli w swych pozach, trw a ją  z utkw ionym  w  jedne 

miejsce wzrokiem.
Między rzędami kist, w  czarnej wodzie chlupie się Sidorow. Popełnił 

samobójstwo. S trze lił do siebie. Rozmachuje rękam i, pada, podnosi się, ch ry- 
pie, parska. B ryzgi lecą wokoło. Rzekłby kto, kąpać mu się zachciało. Tylko 
ze twarz mu k rw ią  ocieka. Głowa mu lata. To znów słychać westchnienie, 
jakby ulgi. To w  wodzie znika, to znów wyłania się z niej, jak widmo to­
pielca... / (D- c. n .)
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Rola i  zadania Banku Rolnego
T l adykaina i na czas dłuższy obliczona przebudowa naszego ustroju ro l-  
A l nego postawiła poważne zadania przed aparatem kredytowo - finan ­
sowym. Tworzenie uspołecznionych warsztatów produkcji ro lnej w  m ie j­
sce dotychczasowej drobnetowarowej gospodarki chłopskiej, powstanie 
dużej ilości należycie zaopatrzonych ośrodków maszyn rolniczych, organi­
zowanie w ie lk ich  ins ty tuc ji skppti i zbytu artyku łów  rolnych — oto część 
zadań, jakie  wymagają planowej i skoordynowanej pomocy finansowej 
aparatu bankowego.

Sukcesy przemysłu spożywczego
Przemysł spożywczy wykonał plan 

majowy ze znaczną nadwyżką.
Produkcja oleju rafinowanego da­

ła  2.818 ton, co stanowi 145 proc w y ­
konanego planu. Charakterystyczny 
jest także wzrest p rodukcji m irga ry  
ny, które j przewidywana produkcja 
m ia ia osiągnąć 1,390 ten, a wykona­
no 33 proc. ponad plan. Przemysł myd 
la rsk i w  z ikresie  mydlą do pran ia  
wykonał p lan w  107 proc. i zamiast 
przewidywanych 3.007 ten, wyprodu 
kował 3.233 teny.

Plan produkcji cukierków  wykona 
no w  136 proc., co stanowi 2 075 toń.

Państwowy Monopol Spirytusowy w 
zakresie spirytusu rekryfikowanego 
czystego przekroczył p ian o 17 proc., 
wykonując 5 827 tys. litró w .

Przemysł fermentacyjny wykonał 
w  125 proc. plan produkcji piwa, w i 
na, octu i słodu;

5 5  robotników — dyrektorami 
w przemyśle metalowym

w  przemyśle 'metalowym coraz więcej 
robotników obejmuje kierownicze stanowi 
ska. .Naczelnymi dyrektorami fabryk jest 
dziś 55 byłych robotników. Stanowiska 
■wicedyrektorów, szefów produkcji i adrrli 
nistracji fabryk i niektórych zjednoczeń 
— objęto 84 robotników. 525 robotników 
fabryk jest' kierownikami wydziałów pro 
dukcyjnych,

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że w  
Polsce mamy w  tej chw ili około 3 m i 
licnów  gospodarstw rolnych, że p la­
nowana ilość uspołecznionych ośrod­
ków maszynowych pokrywać się bę­
dzie z ilością gmin w ie jskich, że w 
każdej gminie powstanie uspołecznia 
na organizacja całkowitego skupu er 
tyku łów  rolnych i całkowitego zeopa 
trzenia w  a rtyku ły  przemysłowe zo­
rientu jem y się, jak  szeroko w in ien 
być rozbudowany aparat bankowy, 
aby bezpośrednio obsłużyć taką masę 
klien tów  i podołać takiem u nawało­
w i różnorodnych zagadnień.

Dotychczasowy ustrój bankowości, 
obsługującej ro ln ictw o nie by ł przy­
gotowany do spełniania oczekujących 
go zadań. Przede wszystkim dzia ła l­
ność kredytowa dla ro ln ictw a kiero­
wana była przez szereg niezależnych 
od siebie instytuo ji bankowych, z kftó 
rych bodajże żadna nie posiadała na 
tyle rozbudowanej sieci placówek te 
renowych, aby we własnym zakresie 
obsłużyć cgół k lientów  rolniczych. 
Wielotorowość akcji kredytowej stwa 
rżała więc bardzo niekorzystne wa­
ru n k i do planowania rozm iarów po­
mocy dla ro ln i Ava j"k o  całości. Pań 
stwowy Bank Rolny finansował inwe 
stycje w  ro ln ictw ie  croz produkcję 
rolną, natomiast zbyt a rtyku łów  ro l­
nych i zaopatrzenie w a rtyku ły  prze 
myślowe finansował już w  dużej mie 
rze Bank Gospodarstwa Spółdzielcze 
go, a to z te^o względu, że organiza­
cje zbytu i Skupu zorganizowane są 
przeważnie w  form ie spółdzielni, któ 
re podlegały kompetencji tego banku.

do tego samodzielna, wgospodarczych, socjalnych i j Dochodziła 
innych. 1430 majstrów, którzy do nie- 1 pewnych granicach, akcja kredyto- 
dawna pracowali jako robotnicy, zosta'o wa Komunalnych Kos Oszczędności, 
głównymi magazynierami, kalkulatorami które prowadząc kredyty ze środków
i konstntktorsmi. Część z nich tj. 500 
osób jest absolwentami Państwowego Tech 
rńków w Bytomiu, w którym studia trwa 
ją 2 lata.

ZEOG realizuje system „ 0 “
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Gór 

nośląskiego zawdzięcza sŵe sukcesy pro 
dukcyjne niezwykle umiejętnej i oszczęd 
nej gospodarce.

W  ciągu ostatnich dwóch lat straty w 
sieci na terenie tego Zjednoczenia zumiej 
szyły się wybitnie i wynoszą w stosunku 
rocznym do 6,6 proc. przesyłanej energii, 
jednocześnie zmniejszono zużycie energii 
na potrzeby własne do 6,1 proc. Poza 
tym zmniejszono jednostkowe zużycie pa 
liwa. Planowano zużycie 0,970 kg węgla 
na wjprodukowanie jednej kilowatoogodzi 
ny, tymczasem zakłady Zjednoczenia zu 
żywaią ostatnio przeciętnie 0,549 kg wę 
gla na wytworzenie 1 kYTh. (Egg)

Nom y typ stropóiu
Murarz brygadzista Bolesław Hess wy 

nalazi nowy rodzaj stropu, którego budo 
wa nie wymaga użycia żelaza zbrojenio 
wego. Strop ten różni się od popularnego 
stropu Klaj-na tylko tym, że zamiast pin 
6ko układanych i łączonych prętami że 
laznymi cegieł, układa się między belka

własnych, dublcwały w  licznych przy 
padkach pomoc włośnio na te cele 
gospodarcze, które by ły  stosunkowo 
lepiej zaopatrzone w środki finanso­
we, niż inno.

Naszkicowany powyżej stan banko 
wości obsługującej ro ln ictwo ulega 
zasadnicze; zmiehie z chw ilą rozpo­
częcia w  marcu bież. roku realizowa­
nia przemian. usóalonycH Dekretem z 
dnia 25 października 1948 r. o re fo r­
mie bankowej. Powstanie w na jb liż ­
szej przyszłości nowego Banku Rol­
nego, pomyślanego jako naczelna i je 
dyna organizacjo kredytowo - finanso 
wa dla ro ln ictwa i gałęzi z ro ln i­
ctwem nierozerwalnie związanych bę 
dzie ukoronowaniem tej reformy, No 
wy bank powstanie w  miejsce wszy­
stkich dotychczas na odcinku rolnym 
działających banków, a przede wszy 
stk im  w miejsce Państwowego Ban­
ku Rolnego, Banku Gospodarstwa 
Spółdzielczego i  Komunalnych Kas 
Oszczędności. '

Jako naczelny organ finansowo-kre 
dytpwy dla wsi zostanie Bank Rolny 
wyposażony w  odpowiednio szerokie 
uprawnienia kompetencyjne. Według 
wyżej wspomnianego dekretu Bank 
Rolny finansować będzie! ro ln ictwo 
tak w  zakresie kredytów obrotowych 
juk i inwestycyjnych oraz kontro lo­
wać całokształt finansowanej przez 
siebie gałęzi życia gospodarczego.

ków, zaopatrzeniem wsi i  zbytem pro 
duktów rolnych, a w  szczególności: 

dla przedsiębiorstw i  gospo­
darstw państwowych, spółdziel­
czych i  indywidualnych,

dla central rolniczych państwo 
wych, spółdzielczych, spółdziel­
czo - państwowych oraz wszel­
kiego rodzaju spółdzielni ro ln i­
czych i  przedsiębiorstw państwo­
wo -  spółdzielczych,

dla przemysłu rolnego w  zakre 
sie ustalonym przez naczelne wda 
dze gospodarcze państwa, 

dla Zw iązku Samopomocy 
Chłopskiej, 

dla Kasy Targowej, 
dla spółdzielni budownictwa 

wiejskiego,
dla rybołówstwa śródlądowego 

i morskiego, 
dla handlu rybami, 
dla leśnictwa.

Kompetencje Banku Rolnego obej­
mują zatem przede wszystkim finan­
sowanie i kontrolę całości produkcji 
rolnej i hodowlanej, niezależnie (co 
dotychczas stanowiło największą n ie ­
dogodność w  prowadzeniu jednolite j 
p o lity k i kredytowej) od form y orga­
nizacyjnej danego warsztatu produk­
cyjnego.

Wyposażenie nowego banku w  tak 
znaczne kompetencje kredytowe a 
wraz z n im i w  uprawnienia do kon­
tro li finansowanych przez siebie placó 
wek postawią Bank Rclńy w rzędzie 
najistotniejszych organów wykonaw­
czych naszej p o lity k i rolnej. Mając 
taką gestię kredytową Bank Rolny 
będzie m ia ł wszelkie dane, aby stać 
się ważnym czynnikiem w  realizowa 
niu radykalnej przebudowy wsi i pod 
niesienia dobrobytu materialnego i 
kulturalnego szerokich mas chłop­
skich.

Nowy Bank Rolny powstanie na ba 
zie dotychczasowego Państwowego 
Banku Rolnego, k tó ry  już przejął a- 
■gendy rolnicze likwidowanego Banku 
Gospodarstwa Spółdzielczego i Komu 
nalmych Kas Oszczędności i równo­
cześnie rozbudował sieć swych pla­
cówek do szczebla powiatu, a w  w ie ­
lu  przypadkach i głębień Celem je­
szcze głębszego sięgnięcia w  teren, 
Bank Rolny będzie również centralą 
finansową, organizacyjną i rew izyjną 
dla gminhych kas spółdzielczych, k tó ­
ro bodzie organizował i k tó rym i bę­
dzie kierował. Tak rozbudowana sieć 
własnych placówek oraz kontrclowa 
nych Gminnych Kas Spółdzielczych 
pozwoli Bankowi Rolnemu na spraw 
ne rozprowadzanie kredytów  r o l n i ­
czych. Przy udzielaniu kredytów in ­
dywidualnych drobnym i średnim roi 
n ikom  tak Bank Rolny jak  i G m in­
ne Kasy Spółdzielcze będą — celem 
nadania klasowego charakteru po lity  
ce kredytowej w  stosunku do wsi —

korzystały z pomocy społecznych 
chłopskich kredytowych komitetów 
rozdzielczych. S iln ie rozbudowana 
sieć Oddziałów Banku Rolnego stapo 
w ić będzie również aparat pośredni­
czący dla innych banków nieposiad-a 
jących własnych oddziałów w  m ia­
stach powiatowych.

Rola i  zadania na powyższych zasa 
dach ukonstytuowanego Banku Rol­
nego polegać zatem będzie na czyn­
nym  udziale w  planowej akcji gcispo 
darczego, kulturalnego i  społecznego 
podniesienia wsi.

It. P.

R h n k i z a g r a n i c z n e
]V/T iędzynarodowe rynki pozostają pod W. Brytanii oraz skąpej podaży żywca, 
i-'-®-wpływem wzmagającej się zniżki cen 
niemal wszystkich artykułów. Przyczynia 
się do tego w zakresie metali i kauczuku, 
pogłębiająca się recesja gospodarcza w 
USA, a w dziedzinie zbóż i ¡bawełny — 
przewidywana nadprodukcja przy m in i­
malnych możliwościach ulokowania nad­
wyżek na rynku krajowym i zagr.

Szkolim y fachowcom
W  O ls z ty n ie  ro z p o c z ą ł s ię  k u rs  d la  

t r a k  to rz y s  te k , z o rg a n iz o w a n y  p rzez  L ig ę  
K o b ie t.  W  k u rs ie  b ie rz e  u d z ia ł .*50 k o b ie t, 
p och o d zących  ze ś ro d o w is k a  ro b o tn ic z o -  
c h ło p sk ie g o .

U c z e s tn ic z k i k u rs u  p rz e jd ą  p rz e z  s z k o ­
le n ie  p ra k ty c z n e  w  czasie  ż n iw  w  m a ją t ­
k a c h  P a ń s tw o w y c h  G o s p o d a rs tw  R o ln y c h .

*
W  T rz e b ie ż y  z a k o ń c z o n y  zo s ta ł k u rs  

ra c h u n k o w o ś c i r o ln e j,  z o rg a n iz o w a n y  
p rzez  W o j. W yd z . O ś w ia ty  R o ln ic z e j. W  
k u rs ie  ty m  w z ię ło  u d z ia ł 45 k ie ro w n ik ó w  
ro ln y c h  o ś ro d k ó w  s z k o ln y c h  o raz  in s p e ­
k to ró w  o ś w ia ty  ro ln ic z e j.

*2«
W  G d y n i z a k o ń c z y ł s ię  3 -m ie s ięczn y  

k u rs  d la  d ź w ig o w y c h , z o rg a n iz o w a n y  p rzez  
G d a ń sk i U rz ą d  M o rs k i. C e lem  tego k u rs u  
b y ło  vvyszko len ie  p e rs o n e lu , m a ją ce g o  
o o s łu g iw a ć  n o w e  d ź w ig i p o r to w e .

Po za k o ń c z e n iu  k u rs u  o d b y ło  s ię  u ro ­
czys te  w rę c z e n ie  d y p lo rą ó w  w  obecnośc i 
p rz e d s ta w ic ie li G d a ń sk ie g o  U rz ę d u  M o r ­
sk ieg o .

*£*
S ta ra n ie m  K ra jo w e g o  T o w a rz y s tw a  R y ­

b a ck ie g o  w  K ra k o w ie  odb ę d z ie  s ię  w  cza ­
sie od 19 do W  c z e rw c a  1949 r .  .kurs 
z za k re s u  h o d o w li p s trą g a  o raz  r y b  ło s o ­
s io w a ty c h  w e w z o ro w y m  o ś ro d k u  z a ry -  
b ię n io n y m . D o lin ie  W a js k o w s k ie j k o ło  
K ra k o w a .

Poza  w y k ła d a m i, o b e jm u ją c y m i zasa­
d y  h o d o w li p s trą g a  o raz  r y b  ło s o s io w a ­
ty c h . p rz e w id u je  się ć w ic z e n ia  p ra k ty c z ­
ne. U c z e s tn ic y  k u rs u  zw ie d zą  p o n a d to  2 
g o s p o d a rs tw a  p s trą g o w e .

Jest to  p ie rw s z y  tego ro d z a ju  k u rs  w  
P o lsce . Z g łosze n ia  na k u rs  p r z y jm u je  o raz  
w s z e lk ic h  in fo r m a c j i  u d z ie la  b iu ro  K r a jo ­
w ego  T o w a rz y s tw a  R y b a c k ie g o  w  K r a ­
k o w ie , u l.  K a rm e lic k a  6, d o  d n ia 15 bm . 
w łą c z n ie .

mi żelaznymi, maleńkie lukowe sklepienia.
Wygięci-e sklepień wyrównuje się „podusz Brck jeszcze ucrrwały Rady M inist- 
kamii“  z gruzobetonu. Hess zgłosił swój
projekt kierownikowi budowy osiedli Mi 
rów, który dokonał obliczań, a następnie 
komisja inżynierów dyr. PI '3 , BOR“ pod 
dała strop ipróbom. Wytrztrnał cci obcią 
żenie 3.200 kg na 1 m kw. podczas, gdy 
obciążenie użytkowe wynosi 450 kg.

Wprowadzenie tego typu stropów na 
robotach PPB ,,EO'R“ oszczędzi *v sezonie 
bieżącym 50 ton żelaza.

M orze i W ybrzeże
M in is te r  Ż e g lu g i z a tw ie rd z ił  n azw ę  s/s 

„P s trc -w s k i“  d la  p ią te g o  rU d o w ę g lo w ca , 
k tó re g o  m o n ta ż  w  S to c z n i G d a ń s k ie j z b l i ­
ża s ię  k u  k o ń c o w i.

U ro c z y s to ś ć  w o d o w a n ia  s ta tk u  „P s tro w  
s k i “  odbędz ie  się  w  ra m a ch  teg o roczn e go  
„Ś w ię ta  M o rz a “  z u d z ia łe m  d e le g a c ji g ó r 
n ik ó w  i  p rz e d s ta w ic ie li M in is te r s tw *  G ó r­
n ic tw a  i  E n e rg e ty k i.

K o m ite t  W spóza w o d n ic  tw a  P ra c y  p rz y  
R adz ie  Z a k ła d o w e j S zczec ińsk iego  U rz ę d u  
M o rs k ie g o  w e z w a ł p ra c o w n ik ó w  G d a ń sk ie  
go  U rz ę d u  M o rs k ie g o  do zespo łow ego  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y .

P rz e d m io te m  w s p ó łz a w o d n ic tw a  bedz ie  
o s ią g n ię c ie  ja k  n a jle p s z y c h  w y n ik ó w  w  
w y k o n a n iu  p la n u  in w e s ty c y jn e g o  rzeczo ­
w e g o  i  f in a n s o w e g o  o raz  p la n u  e ksp lo a - 
ta c y jr .

i*
T e g o ro c z n y  sezon p o ło w ó w  r y b y  b ia łe j 

n ie  m ia ł  z b y t p o m y ś ln e g o  p rz e b ie g u  na 
co  w p ły n ę ła  b a rd zo  z ła  pogoda  w  c iąg u  
p ie rw s z y c h  re js ó w . p c łcw s .ch  b ra ło
u d z ia ł H3 tra w te ró w , u z y s k u ją c  — ja k  w y ­
n ik a  z tym cza so w e g o  z e s ta w ie n ia  — o k o ­
ło  l.TC-D to n  r y b y .  P rz e c ię tn y  p o łó w  je d ­
nego  t ra w le ra  w  c ią g u  je d n e g o  re js u  w a ­
h a ł się od 17 do  T3 to n , za le żn ie  od w ie l ­
ko ś c i t ra w le ra .

N a jw ię c e j ło w i ł  „ J u p i te r “ , k tó r y  w  je d  
n y m  re js ie  w y d o b y w a ł p rz e c ię tn ie  75,5 t. 
r y b y ,  w a r to ś c i 4.403 tys . z ł. D alsze  m ie j­
sca z a jm u ją  t r a w le r y  M e rk u ry ,  S y riu s z  
i  S a tu rn .

W  m a ju  rb . 2i3 m o rs k ie  p ro m y  k o le jo ­
w e  d o w io z ły  ze S z w e c ji do  Ś w in o u jś c ia  
31'2 w a g o n ó w  z 1€C0 to n a m i ró ż n y c h  to ­
w a ró w , z czego na  t ra n z y t  p rz y p a d ło  518 
to n . W  w y w o z ie  d o  k ra jó w  s k a n d y n a w ­
s k ic h  p ro m y  z a b ra ły  441 w a g o n ó w  z 5.477 
to n , w  ty m  t ra n z y t  w y n o s ił 851 to n .

P a ń s tw o w a  Ż e g lu g a  P rz yb rze żn a  w  
G d a ń sku  w y k o n a ła  w  c iąg u  m a ja  169 p roc . 
p la n u  p rz e w o z ó w . N a  Z a toce  G d a ń s k ie j 
k u rs o w a ły  d w a  s ta tk i  (C ii.m ipia i  G ra ż y ­
na), k tó r e  o d b y ły  105 re js ó w  ro z k ła d o ­
w y c h  i  21 re js ó w  p o z a ro z k ła d o w y c h , p rze  
w ożąc łą c z n ie  8.490 p asa że ró w , w  ty m  
1.751 p a sa że ró w  w  re js a c h  p o z a ro z k ła d o ­
w y c h .

rów w  fp rsw ie  statutu przyszłego 
Banku Rolnego, jedn-akże już obec­
nie n .3 pr-dsit&wie .pc szczególnych za­
rządzeń M in is tra  Skarbu w  stosunku, 
do Państwowego Banku Heinego i 
przez ten Bank obe'mow8nvch i już 
sprawowanych funkc ji możliwe jest 
następujące ściślejsze sprecyzowanie 
k.ompetertcu Banku Rolnego w  z^kre 
sie uprawnień kredytowych: 

kredyty inwestycyjne dla ro ln ictwa 
z Państwowego Planu Inwestycyjne­
go;

kredyty obrotowe związane z pro­
dukcją rolną i hodowlaną, przemy­
słem rolnym

Przemyśl drutu i gwoździ 
wykonał plan trzy letni

W dniu 4 czerwca rb. Zjedno­
czenie Fabryk D rutu  w  Bytom iu, 
obejmując 15 zakładów produk­
cyjnych, wykonało plan trzy le t­
ni, osiągając wartość produkcji 
w  wysokości 148 m ilionów  407 ty 
śięcy yp. według cen z 1937 roku.

Produkcja f ib ry k  podległych 
Zjednoczeniu D rutu  i Gwoździ 
pokrywa nie ty lko  zapotrzebowa 
r.ie na te towary na rynku  kra jo ­
wym, lecz również pozwala na 
eksport łańcuchów, siatek, drutu, 
gwoździ i innych artyku łów  do 
w ic iu  krajów, a m. in.: do Państw 
Skandynawskich, A m eryk i Łacin 
sklej i na B lisk i Wschód.

Z życia gospodarczego’ ZSRR
W  ciągu najbliższych 3 lat kołchozy i 

sowchozy utuczą około 5 milionów sztuk 
bydła rogatego, około 4 min. owiec i 2 
min. świń, co da państwu dodatkowo 365 
tys. ton mięsa.

rT i r2®
V/ okresie tym zwiększy się przeszło 

dwukrotnie pojemność chłodni minister­
stwa przemysłu mięsnego i mlecznego 
ZSRR. Przy tym obok wielkich chłodni, 
zbudowanych ma być 327 mniejszych 
chłodni o pojemności 300 — 500 ton każ 
da.

<f*
W  roku ubiegłym przemysł Ieningradz 

ki, na skutek realizacji produkcji racjona 
lizatorskiej, uzyskał 400 ¡milionów rubli 
oszczędności. Rozmach prac racjonaliza­
torskich i inowacje techniczne, realizowa 
ne w rb. w przedsiębiorstwach łenliugradz 
kich, wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa, umożliwią wzrost tegorocznych 
oszczędności przemysłu lertingradzkiego 
do '/• miliarda rubli.

❖
Stały wzrost wydajności pracy w rolnic 

twie radzieckim, poważna nadwyżka pro 
duk tów rolniczych, pozostających w kol 
chozach i u kołchoźników po wykonaniu 
dostaw państwowych, przyczyniają się w 
coraz większym stojiniu do rozwoju han 
dlu kołchozowego. Świadczą o tym .nastę 
pujące cyfry. W  reku 1940 na 30 ryn­
kach kołchozów moskiewskich ogólna licz 
ba sprzedawców kołchozowych wynosiła 
4 miliony ludzi. W  roku 1948 liczba ta 
urosła do 6 min. osób, a w ciągu 5 mie 
sięcy br. już przeszło 7 milionów kołchoz 
ników dostarcza Moskwie najrozmaitszych 
produktów.

METALE
Przez krótki okres wydawało się, że 

zniżka cen metali w USA uległa zahamo 
waniu. To też pewnego rodzaju zaskoczę 
■niem byt ponowny spadek cen ołowiu, cyn 
ku i miedzi. Amerykański rynek metali 
charakteryzuje obecnie niemal całkowity 
brak nabywców krajowych i zagranicznych 
(licząc na dalszy spadek dokonują zakupów 
tylko na natychmiastowe potrzeby), kur 
czenie rafinowania metali oraz przybiera 
jące na sile, zamykanie zakładów produk 
cyjnych, co jeszcze przed miesiącem nale 
żafo do sporadycznych wypadków. Obec 
nie jest normalnym zjawiskiem.

Od marca ceny ¡metali nieżelaznych 
spadły w USA: miedź czysta rafinowana 
z 23,50 na 16,87 — łączny spadek 6,63 
centa na funcie;' cynk z 17,50 na 9,50 — 
łącznie 8 centów; ołów z 21,50 na 11,85 
— łącznie 9,65 centa; cyna jest sprzeda 
wana bez zmian po 103 centy za funt.

Zachodnio-europejski rynek metali do­
stosowuje się dość szybko do zmian za­
chodzących w USA. Jedynie W. Brytania 
utrzymuje swój sztywny poziom, przez co 
każda zniżka cen metali w USA pogarsza 
pozycję eksportową wyrobów brytyjskiego 
przemysłu i zmniejsza zdolność konkuren 
cyjną na międzynarodowych rynkach.

ŻYWNOŚĆ
Rynek zbożowy w USA i Kanadzie ce 

chuje obecnie duża niepewność, przy wy 
raźnej spekulacji na zniżkę. Związane 
jest to z przewidywaniem drugich co do 
wielkości zbiorów w historii gospodarczej 
USA oraz z niepewnością co do przyszłe 
go kształtowania się cen i możliwości 
eksportowych. Obecnie ma decydujący nie 
mai wpływ na rynek kształtowanie się wa 
ranków atmosferycznych w pasie uprawy. 
Doskonale warunki wegetacji zbóż, przy 
jednoczesnym braku transakcji eksporto­
wych, spowodowały w dniu 6 czerwca 
spadek pszenicy w trasakcjach na lipiec 
w Chicago o 12 centów a mianowicie na 
186JÓ centa za buszel (60 Ib). Duże opa 
dy i powstałe stąd szkody głównie w sta 
nach Texas i Oklohama wzmocniły ten­
dencję, w wyniku czego ceny podskoczy 
ly do 193 K centa w Chicago, a w No­
wym Jorku i Winnipegu w tra n s a k c ja c h  
n a ty c h m ia s to w y c h  do 2 5 2 %  i 208 ce n tó w  
za buszel.

Zniżka dotknęła również żyto, które 
spadło do 135X centa (— 6 centów), a 
tylko w słabym stopniu odbiła się na no 
towamiach owsa i jęczmienia w USA i Ka 
nadzie.

Francja na skutek wadliwej polityki 
zbożowej Rządu, zmuszona jest —przy 
pokaźnych zapasach zbóż na wsi — po­
krywać ,,deficyt“  przez dodatkowe żaku 
py w USA i Maroku, oraz przez zobowią 
zania dostaw pszenicy w późniejszym okre 
sie za natychmiastowe przesyłki z Wioch 
i Holandii.

Rynek zbożowy w Argentynie charakte 
ryzuje całkowita stagnacja eksportu, có 
wobec dużych zbiorów zapowiada ostry 
kryzys zbożowy w postaci ,,klęski uro­
dzaju“ . W  przepekiionych magazynach 
zbóż spostrzeżono już duże straty na sku 
tek psucia się zbóż.

¡Pszenica z Australii nadal płynie trądy 
cyjhym szlakiem, zaopatrując głównie 
W. Brytanię i Indie, bez żadnych zmian 
cen.

Mięso w USA zwyżkowało i osiągnęło 
najwyższe ceny w ostatnich 2 miesiącach. 
Przypisywane jest to zwiększeniu krajowe 
go popytu, dużym zakupom mięsa dla

W Chicago notowano wieprze 20,75 — 
21,50 doi., a najprzedniejsze; woły 29,50 
doi. za 100 lb. Nadzwyczaj słaba tenden 
cja cechuje rynek olejów i tłuszczów, 
gdzie ceny spadły do najniższego pozio 
mu po wojnie. Zdaniem tamtejszych rze­
czoznawców ceny te nie utrzymają się i 
będą nadal zniżkowały. Ostatnio notowa 
no słoninę 11 centów, a olej bawełniany 
w najlepszym gatunku 13,25 centów 
za lb.

KAUCZUK

Kauczuk jest jedynym na świecie su­
rowcem, który nie tylko osiągnął już ceny 
przedwojenne (16 'A centa za lb), ale spadł 
już nawet poniżej tego poziomu 15T/s cen 
ta za lb w N. Jorku w dniu 7 bm. 
W  okresie wojny i po jej zakończeniu 
kauczuk zwyżkowa! procentowo minimal­
nie, podczas gdy inne surowce podwyższy 
ly kilkakrotnie swoją wartość.

Zniżka kauczuku objęta caty świat i 
przypisywana jest głównie dużej podaży 
kauczuku szmuglowanego z Singapuru 
przez Siam, przewidywaniom nadproduk­
cji w br., zaprzestaniu zakupów na cele 
strategicznego magazynowania przez USA 
oraz wzmożonej produkcji i kcnstimcji kau 
czu-ku syntetycznego. Niemały wpływ ma 
tu pogłębiająca się recesja w USA, która 
objęła ostatnio rynek kauczuku i jego wy 
robów. Y</ dniu 9 bm. kauczuk notowano 
za 1 lb w Nowym Jorku 16,46 doi., w 
Londynie 10>» dok,i w Singapurze 31H 
straits cent.

BAWEŁNA

Rynek bawełny w USA — podobnie 
jak i rynek zbożowy pozostaje pod 
wpływem spekulacyjnej gry na zniżkę, co 
jest związane z zahamowaniem eksportu 
i przewidywaniem olbrzymich zbiorów. 
Kupcy oraz wielkie zakłady włókiennicze 
wyzbywają się posiadanych zapasów ba­
wełny, aby ją po zbiorach odkupić po niż 
szych cenach. Spowodowało to — obok 
spadku cen — zahamowanie obrotów oraz 
zwiększenie niepewności. Ostatnio notowa 
no bawełnę (natychmiastową) w Nowym 
Jorku 33,77 i w Nowym Orleanie 32,80 
za lb.

Podaż bawełny z nowych zbiorów oraz 
brak zakupów z zagranicy wzmagają^ na 
kroje zniżkowe na rynku bawełnianym w 
Argentynie. Tamtejsze notowania transak 
cji natychmiastowych, przy ciągłych re­
dukcjach spadły do 192 cr. — Podobna 
sytuacja panuje na rynku egipskim, gd?'e 
ceny nie' uległy większym zmianom. Po 
szczególne gatunki notowano:Ashmouni—- 
55,10  ̂ Karnak — 84,50, i Zagora 51,85, 
Tallaris xa 99,05 l:b. W.B.

Nome drogi przemysłu odzieżomego
p  aństwowy przemysł odzieżowy 

jest jednym z najmłodszych prze 
my słów w Polsce, powstał bowiem 
dopiero po ostatniej światowej woj- 

. . .  nie. Przed wojną is tn ia ły  w  Polsce
organizacjami ro ln i-1 jedynie skupiska chałupnicze produk

N otatn ik ro ln ika
Do dnia 30 maja zakontraktowano 

w  całym kra ju  ok. 1.300.000 szt. trzo­
dy chlewnej a od dnia 1 do 30 maja 
odstawiono do gminnych spółdzielni 
98 tys. szt. tuczników, tj. 26 tys. szt. 
więcej niż było przewidziane w  pla­
nie.

M in  Rolnictwa i R.R. zwraca 
szczególną uwagę na tegoroczne, roz­
poczynające sie sianokosy i sprzęt 
siana, ponieważ siano stanowi na j­
lepsze pożywienie dla zw ierząt ho­
dowlanych. W związku z tym  instruk 
terzy ro ln i — państwowa sińżba a- 
grenomtezna otrzymała polecenie do­
kładnego instruowania ro ln ików  o 
sposobach suszenia siana i magazy­
nowania go na zimę. Uruchomione 
zostały również kredyty z Państwo­
wego Banku Rolnego w  wys. 10 m il. 
z ł na zakup i budowę odpowiednich 
urządzeń do suszenia siana, jak  
kozły, daszki i inne przyrządy.

*
W wiosennej kam panii Siewnej w  

woj. pomorskim brało udział 178 
spółdzielczych ośrodków maszyno­
wych. Przyszły one z wydatną po­
mocą mało i średniorolnym chłopom. 
T raktoram i ośrodków zaorano ogó­
łem ok. 3.100 ha, co stanowi 123 proc. 
planu, siewntkam i obsiano ok. 31.500 
ha, wykonując plan w  153 procen­
tach.

c ji konfekcyjnej. W ytwarzały cne nie 
bywałą tandetę i eksploatowały w 
niesłychany sposób siłę roboczą (cha 
topników).

Dzięki dużym w ysiłkom  naszej ad 
m iniistracji przemysłowej oraz stałej 
dążności w ładz państwowych do roz­
budowy te j gałęzi przemysłu co zna 
lazło między innym i swój wyraz w  
powołaniu do życia (w roku ubieg­
łym ) Centralnego Zarządu Przemyślu 
Odzieżowego, przemysł ten zaliczyć 
można do ¡jednego z większych prze­
mysłów w  Polsce.

Dla scharakteryzowania rozmiarów 
państwowego przemysłu odzieżowego 
wystarczy wspomnieć, że zatrudnia 
■on dziś około 45 tysięcy robotników, 
konfekcjonując rocznie około 70 m i­
lionów metrów tkanin. Roczna w a r­
tość produkcji państwowego przemy­
słu odzieżowego wynosi, wg. planu 
na rcik 1949, ca. 48 m ilia rdów  zł. wg. 
cen bieżących (rozliczeniowych fabry 
cznych), a wg. cen podstawowych 
(z 1937 r.) — ca. 310 m ilionów  zł.

M imo dużych stosunkowo rozm ia­
rów  produkcji, na jak ie  wskazują 
powyższe dane — państwowy prze­
mysł odzieżowy daleki jest jeszcze 
w  te j ch w ili od całkowitego zaapeko 
jenia potrzeb rynku  wewnętrznego w  
zakresie artyku łów  konfekcyjnych.

Ok. 60 proc. produkcji tego prze­
mysłu to wszelkiego rodzaju mundu 
ry  i odzież służbowa, pozostałe zaś 40 
proc. — odzież dla ludności cyw ilnej. 
Rzecz oczywista, że w  tych w arun 

Lkach przemysł ten n ie jest na razie

w  stanie zaspokoić całkowicie po I jest stała poprawa jakości produkcji,
trzeb ludriości cyw ilne j, która ze 
swej strony, jak  dotychczas, niezbyt 
chętnie gamie się do konfekcji, tj. 
odzieży wytwarzanej systemem f i  bry 
cznym.

Poważną pozycję w  zakresie a rty ­
ku łów  konfekcyjnych, produkowa­
nych dla ludności cyw ilne j, obok u- 
brań i płaszczy męskich, stanowi 
wszelkiego rodzaju odzież ochronna 
i zawodowa. Stosunkowa m niej pro­
dukuje się bie lizny osobistej, konfek 
c ji damskiej, b ie lizny pościelowej, a 
już bardzo mało — konfekcji dziecię 
cef.

Państwowy przemysł konfekcyjny, 
rozw ija jąc się z roku na rok, zwięk 
szać będzie bardzo wydatnie produk 
cję dla ludności cyw ilne j. Wzrost po 
tencjału państwowego przemysłu o- 
dzieżowego, w  planie sześcioletnim, 
t,j. na przestrzeni la t 1950 — 1955, wy 
raża się cyfrą ca 255 proc. w  stosun­
ku, do rozm iarów produkcji roku bie 
żącego.

Państwowy przemysł odzieżowy 
będzie uwzględniał w  ja k  najszer­
szym stopniu wymagania szerokich 
rzesz konsumentów. W interesie zatem 
nie ty lko  przemysłu odzieżowego', ale 
i gospodarki narodowej, leżeć będzie 
zbliżenie producenta z konsumentem 
na tym  odcinku. Skc<ro o tym  mowa 
to należy zdać sobie sprawę, że w  na 
szych warunkach, nie jest to zagadnie 
nie zbyt proste ani łatwe. Musimy 
bowiem pamiętać o tym , że państwo 
w y przemysł odzieżowy jest w  Pol­
sce przemysłem nie ty lko  młodym, 
bez tradyc ji, ale odrobić on musi tak 
że zlą markę przedwojennego chałup 
n ictw a konfekcyjnego, do którego spo 
łeczeństwo nie m iało zaufania. Po­
ważnym krokiem  w  tym  k ie runku

następująca z miesiąca na miesiąc
Z drugiej strony szeroki ogół kon­

sumentów, a przede wszystkim maąy 
pracujące, w inny również popierać 
produkcję państwowego przemysłu 
odzieżowego. Organizacje polityczne 
i  społeczne oraz Zw iązki Zawodowe 
w inny  podjąć w tym  k ie runku odpo­
w iednią akcję, która będzie n ie ty lko  
wyrazem popierania państwowego 
przemysłu odzieżowego, lecz stanie 
się propagatorem wzrostu dobrobytu 
narodowego w  sensie gospodai ki ogól 
no państwowej i  oszczędności indyw i 
dualnych szerokich rzesz konsumen­
tów. Wystarczy wskazać na poważne 
oszczędności surowca (krawiec żąda 
3-metrowego kuponu a norma prze­
mysłu jeat daleko niższa), o w iele 
tańszą robociznę itd.

Państwowy przemysł odzieżowy, 
niezależnie od stałego polepszenia ja ­
kości produkcji, w in ien  rozszerzyć 
swój asortyment produkcyjny na a rty  
ku ły  powszechnie dziś poszukiwane, 
dążąc przy tym  do stałego obniżania 
kosztów własnych.

Aparat dystrybucyjny, k tó ry  na tym 
odcinku, niestety, bardzo jeszcze 
szwankuje, w in ien  dążyć do intensyw 
nego rozbudowania punktów  sprzeda 
ży, właściwego transportowania, ma 
gazynowaoia i propagowania wytw o 
rów  państwowego przemysłu edzieżo 
wego, a przede wszystkim  w in ien  on 
przeprowadzać w n ik liw ą  analizę ryn­
ku, zarówno pod kątem jego potrzeb 
co do ilości, jakości, mody, ja k  rów ­
nież cen.

Pierwszym krokiem  w  tym  kierun 
ku  ze strony aparatu dystrybucyjne­
go w inna być rew izja obowiązują­
cych obecnie cen detalicznych.

JU LIAN  FRĄCKIEW ICZ

Spadek produkcji ui USA
Wskaźnik produkcji przemysłowej vf' 

USA, który w ¡marcu br. wynosił 184 w 
kwietniu spadł do 179. Jest to piąte ko­
lejne miesięczne obniżenie się ■wskaż" 
produkcji. Produkcja stali od marca do 
kwietnia br. zmniejszyła się o 7,3 proc.

W  przemyśle metalowym zamówienia 
na stal zmniejszyły się tak dalece, że 
główni producenci stali otrzymują obecnie 
zamówienia na jedynie 75 proc. ich bie­
żącej produkcji.

,,Republic Steel Corp" zmniejszyła swą 
produkcję stropów żelazistylh do 50 proc. 
normalnego poziomu swej produkcji. Na 
leżąca do wspomnianego koncernu huta 
w Buffalo zawiadamia o unieruchomieniu 
2 wielkięh pieców na ogólną liczbę 8-miu. 
„Carnegie Illinois U. S. Steel“  wygasiła 
5 wielkich pieców, ,,z powodu zmniejszo 
nego popytu na stal“ .

Wskutek zniżki cen przetworów ¡nafto 
wych, prawie wszystkie ¡małe niezależne ■ 
rafinerie w Stanach Zjednoczonych, któ­
rych koszty produkcji przekroczyły do­
tychczasowe ceny sprzedaży, zostały urnie
ruchomione.

Zamówienia na miedź, które w marcu 
wynosiły 61.323 ton, w kwietniu obniżyły 
się do 37.357 ton. Wielkie przedsiębior­
stwa ,,Kennecott Copper Corp“  skróciło 
tydzień pracy w swych zakładach z 48 
na 40 godzin. Co dwa tygodnie wszystkie 
zakłady wspomnianej firmy będą przez 2 
dni nieczynne.

Bezrobocie
tu Niem czech Zachodnich

Urząd Prsoy w  B aw arii stwierdza 
stale wzrastające bezrobocie w  prze 
myślę drzewnym, odzieżowym, meta­
lowym, elektrotechnicznym i  chemi­
cznym. M iarą trudności może być to, 
że przeciętnie tygodniowo melduje 
się na tym  terenie o 30 wypadkach 
zamykania przedsiębiorstw. Dotych­
czas zamknięto w  północnej Baw arii 
ok. 3 tys. zakładów pracy.

W Srodkcwej F rankcn ii zamknięto 
również oslatnio szereg zakładów 
przemysłowych w  tym  fabrykę radio 
ajpsratów „LumCiphon“  i fabrykę za­
bawek Tippa. Zakład elektrotechnicz 
ny Schwarzfabera i  fabryka baterii 
w  Erlangen ztipowiadaią zawieszenie 
pracy z braku zamówień.

Urodzaj
na burak i cukrouie  

u j  CSR
Czeska agencja telegraficzna dono 

si, że według wiadomości, k tó re  na­
płynęły z 91 cukrow ni czechosłowac­
k ich  w  ubiegłym tygodniu, stan uro 
dzajów na 3 proc. p lantacji buraków 
cukrowych został określony jako bar 
dzo dobry (4 proc. w  analogicznym 
okresie ub. r.), na 83 proc. p lantacji 
— jako dobry (55 proc. w  r. ub.) na 
14 proc. p lan tacji — jako zadawala­
jący (33 proc. w  r. ub ). Meldunków 
o złym stanie urodzajów w  ogóle nie 
nadesłano.
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Kosmopolityczne stanowisko oskarżonych 
doprowadziło do zdrady narodu

Zeznania biegłych u j  procesie krakow skim

Rozrywki umysłowe
pod  re d a k c ją  R. M ia łk o w s k ie g o  i  W i. L u b n a a ra

4. K A L A M B U R

K ie d y  posiada  sp ó łg łoska  z w ie rz ę ta , 
n ie  schodźcie  na n ie , bo  to  d rog a  k rę ta , 

(K . T o m cza k , W arszaw a)

Urna z prochami żołnierzy 
spod Narvik

na Grobie Nieznanego Żołnierza
W dniu l i  bm. odbyło się uroczyste 

złożenie ma Grobie Nieznanego Żołnie 
rza w  Warszawie urny z prochami 
żołnierzy polskich, poległych pod Nar 
v ik iem  w  walce z faszyzmem niemiec 
kim .

Uroczystego aktu dokonała deleg>a_ 
cja Wojska Polskiego, która powróci 
ła  z N arviku. W uroczystości brała 
udzia ł kompania honorowa Wojska 
Polskiego ze sztandarem W. P.

Zespół portowy G/D w maju
Obrót towarów zespołu portowego 

Gdańsk/Gdynia za maj 1949 r. w yra ­
ża się ogólną cyfrą 1.130.084 tony, 
co w  porównaniu z kw ietrjiem  b. r. 
wykazuje poważną zwyżkę m ianowi­
cie o przeszło 147.628,6 tony.

Na wywóz przypada ogółem 907-725 
ton, n,a przywóz zaś 231.359 ton. Eks­
p o rt towarów z Polski zwiększył się 
w  porównaniu z miesiącem ubiegłym 
o przeszło 48.299 ton. W ogólnym obro 
cie miesięcznym Gdańsk przewyższył 
Gdynię o 73.455 ton.

W dalszym ciągu czwartkowego dnia procesu zdrajców narodu polskie 
go Skiwskiego, Burdeokiego i towarzyszy zeznawał świadek S. Marko­
wicz, po Ętym sąd przystąpił do wysłuchania opinii biegłego St. R. Do­
browolskiego.

Świadek S. M arkowicz zeznał m. 
in., że zna> osk, Paliwodę od dzieciń­
stwa, pochodzą powiem z jednej wsi 
i  chodzili razem do gimnazjum. Zda­
niem świadka. Paliwoda odznaczał 
się nierównym charakterem, niemniej 
jednak by ł zupełnie normalny. Gdy 
spotkali się ostatnio w  roku 1944 o- 
skąrżony pracował w  IKP, gdzie ogól 
nie tytułowano go redaktorem,

W swym wyczerpującym i źródło­
wo opracowanym wywodzie biegły St. 
R. Dobrowolski przeprowadził w n ik li 
wą analizę nastawienia ideologiczne­
go pewnego odłamu społeczeństwa,, 
ściśle związanego z sanącyjnyrpi afe­
ram i rządzącymi w  okresie międzywo 
jeninym. To faszystowskie, kosmopoli 
tyczne, antydemokratyczne i ziejące 
szczególną nienawiścią do Zw. Ra­
dzieckiego nastawienie musiało- w  kon 
sekwencji doprowadzić w  okresie oku 
papji do zdrady narodu — stwierdza 
biegły.

Przechodząc do -osoby Sławskiego, 
biegły podkreśla, iż  duże swe walo­
ry  intelektualne zużytkowywał stale 
na szkodę najżywotniejszych in tere­
sów narodu, oddając się bez reszty ną 
usługi faszyzmu. B iegły przyłączą 
charakterystyczny wypadek z la t 
przedwojennych, świadczący jaskra­
wo, że już wówczas S kiw ski nie u- 
kryw a ł swego faszystowskiego obiicza 
ideowego, Była to sprawa lite ra ta  
Pasternak», zesłanego do Berezy K a r 
tuskiej. Koledzy Pastęrnaka, zw rócili 
się do ówczesnego prezesą Zw. L ite ­
ra tów  — Goetla, aby interw eniow ał 
w  sprawie Pastęrnaka,, pro jekt in te r. 
wensji spotkał się jednak wówczas 
z gwałtownym sprzeciwem Skiw skie­
go.

Ną pytanie prokuratora, czy zajęte 
przez Skiwskiego stanowisko było po 
dzieląne przez większą grupę pisarzy 
i lite ra tów  polskich biegły Dopowia­
da przecząco. W szeregach zdrajców 
— oświadczą — znaleźli się ty}kq wy 
znawcy idei faszystowsko-ozonow-
skięj, nutom:ust nie znalazł się wśród 
nich ani jeden z pisarzy postępowych, 

Podobnie jak  Skiwskiego, zdaniem 
biegłego można ocenić postać Bnrdec 
kiego. W zasadzie nie był ęn lite ra , 
tern, lecz popularyzatorem zagadnień 
naukowych. Zdecydowany zwolennik 
kosmopolityzmu i faszyzmu, natych­
m iast Po wkroczeniu Niemców zna- 
lązł z n im i wspólny język i  poszedł 
zdecydowanie na ich usługi.

W d:tiszym ciągu swego wywodu, 
biegły ąawiązując do sugestii obrony, 
jakoby prasa gadzinowa oziębia s^ł 
na polityczną i niepolityczną —  
stwierdza z cialą stanowczością, że ca­
ła prasa niemiecka w języku polskim 
służyła politycznym celom okupanta.

Z kolei biegły omówił charakter 
-pism, których współpracownicami 
by li oskarżeni oraz rodzaj zajmowa­
nych przez nich stanowisk. B iegły 
stwierdzą autorytatywnie, iż  z prze­
wodu sądowego w ynika jasno, że 
osk. M arian Maak pe łn ił w  niemiec­
k ie j agencji prasowej „Telepress“ 
funkcję kierownika działu krajowego 
i był w  pełnym tego siowa znaczeniu 
redaktorem.

Osk. Smolka była sekretarzem re­
dakcji tygodnika, „S iew “  i  pierwszą 
po naczemym redaktorze osooą, mają 
cą prawo decyzji o doborze j  o uk ła­
dzie materiału.

B iegły stwierdza- dalej, że znacze­
nie agencji „Telepress“ było bardzo 
duże, gdyż nadawała ona kierunek po 
lityczny wszystkim pismom gadzino­
wym  w  tzw, G. G, Dział k ra jów }' pro 
wadzony przez osk. Maaka był szcze-

10 czerwca  
„D n i K rakow a“

' W  dniu 10 bm. w godzinach wieczór- 1 
mych nastąpi uroczysta inauguracja „Dni 
Krakowa“  poprzedzona premierą monta­
żu dramatycznego p.t. „Mickiewicz w 
teatrze im. Słowackiego“ ,

Widowiskiem tym teatr krakowski zlo 
ży hołd pamięci wieszcza w 150-roczni- 
cę  jego urodzin, orąz zapoczątkuje im 
prezy Festiwalu Sztuki w ramach „Dni 
Krakowa“ .

Z fron tu  w soólzawofim ctw a

przekonywać o istn ieniu w  okupowa­
nej Polsce rzekomo niezależnej prasy. 
,,Ilustrowany K u rie r Polski“ , którego 
redaktorem b y ł osk. Paliwoda, przez 
stałe obrazowanie potęgi niem ieckiej 
podrywał w iarę w  ostateczne zwycię­
stwo aliantów, demoralizował porno­
grafią oraz odwracał uwagę s,połeczeń 
stwa od zagadnień w a lk i z okupan­
tem.

Szczególnie- niebezpieczną i  szkodli­
wą rolę spełniał tygodnik „S iew “ , 
którego redaktorką była osk. Smolka. 
W ramach propagandy niem ieckiej — 
stwierdza biegły — jednym z najważ 
niejszyoh celów była sprawa rekruta­
c ji robotników  do Niemiec. A rtyku ły  
i lis ty  robotników  z Niemiec stwarza 
ły  sugestię, że nie należy się tego wy 
jazdu lękać Bronią, propagandy były 
własne rzekome lis ty  wywiezionych 
zamieszczane w  ,,S iew ie“ ,

Biegły, który w  czasie okupacji brał 
żywy udział w ruchu podziemnym, 
czuje się powołanym do stwierdzenia 
z c-ałą stanowczością, że władze za­
równo AL jak i AK nie delegowały 
nigdy swych żołnierzy do pełnienia 
funkcji redaktorów w gazetach gadzi 
nowych, gdyż informacje stamtąd o- 
trzymywano inną drogą. Zresztą ną 
ten temat wyrazili już swą opinię 
najbardziej autorytatywni biegli na 
procesie współpracowników prasy ga­
dzinowej w Warszawie.

Po udzieleniu przez biegłego szere 
gu wyjaśnień natury form alnej na py 
tanią obrony, Sąd odczytał «głoszone 
dodatkowo przez strony dokumenty,

W rajtuzach i swetrze 
będzie spacerował „Tarzan“  

Szympans z Kamerunu w ZOO
Wczoraj o godz. 17-ej przybył samolo 

tern z Paryża szympans, ofiarowany War 
szawskjemu ZOO przez -p. Smolińskiego 
z Kamerunu. W związku z tym dyrek 
tor ZOO d-r. Jan Żabiński oświadczył 
naszeimu współpracownikowi:

—-  Jest to wspaniały okaz szym-pansa 
kameruńskiego. Nazywa się „Tarzan“ , 
ma 4 lata i waży ok. 40 kg. Zaangażo­
waliśmy specjalnego opiekuna, którego 
zadaniem jest przygotowywanie jedzenia 
dla swego pupila.

— Co szympans jada?
— To samo, co każdy z -nas. Tak 

przypa-jmn-iej będziemy karmili naszego 
„Tarzana“ . Na śniadanie — kawa z 
mlekiem i bulka z masłem. Obiad — 
zupa, kotlet z jarzynami i kompot. Pod 
wieczorek — ąileko i ciasto i wreszcie 
-na -kolację kawa, albo herbata z mlekiem 
i bulka z 'marmoladą. Poza tym godzien 
nie ok. kilograma owoców.

Do obowiązków opiekuna należeć bę 
dzi-e jeszcze jedno. Oto do września trze 
ba będzie nauczyć szympansa ubierania 
się w szerokie -rajtuzy i sweter. „Tarzan“ 
bowiem musi ta-k w zimie, jak i w Jecie 
wychodzić na spacer, a jest zrozumiale, 
że jesienne chłody byłyby dla nieubra 
nego szympansa zabójcze.

Już dzisiaj publiczność może podzi­
wiać nowego mieszkańca ZOO w War­
szawie. (ZO).

T re ść  re b u s u  s k ła d a  s ię  z p ię c iu  s łó w  
n a s tę p u ją c y c h  p o c z ą tk o w y c h  lite ra c h : 

d , p, c, w , s.
(A. K ra w c z y k , Łódź)

2. F R A tS Z K A  S Z A R A D O  W A .

D w a  - trz e c ia  M ie js k a  s ię  zb ie ra , 
B ę d z ie  w ię c  ca łość o g ro m n a ,
L ecz  ra z  - t r z y  w szędzie  u w a g a :
— M o g ła b y  b y ć  b a rd z ie j s k ro m n a ,

(Z. W o jto w ic z , Ż e lech ó w )

3. P O T R Ó JN Y  A N A G R A M

G dzie  nasz d z ia d  lec-h ick i
p ie rw s z e  z ia rn o  ' .................... .
. . , . . .................... te  z ie m ie
i  lu d  nasz na  se hw a ł.

N a le ż y  u z u p e łn ić  tpeść i  r y m  p o w y ż ­
szego w ie rs z y k a  (w  m ie js c e  k ro p e k )  tr z e ­
m a p ię c io li te ro w y m i s ło w a m i, s k ła d a ją c y ­
m i s ię  z ty c h  s a m y c h  lite«'.

(„E sse “ , Ś w id n ic a )

SPORT i WYCHOWANIE F IZY C ZN E J

Współzawodnictwo w  przemyśle 
metalowym objęło już 146 zakładów 
i  44 tysiące pracowników. W prze­
myśle metalowym pracuje 4 tys. przo 
dow-ników pracy, z któ-rych w ie lu  o- 
trzymało ty tu ł „przodownika pracy“ 
nawet sześciokrotnie. Średnie w yko­
nanie norm y przez przodowników wy 
nosi 175 proc. nowych norm technicz­
nych, wprowadzonych umową zbioro­
wą dnia 1 stycznia br.

W spółzawodnictwo m iędzyoddzia- 
ł-owe w -prowadziły już w szystkie  za 
kłady pracy urządzeń mechanicznych 
, Starachowice“ , huta „L udw ików “  i 
Fabryka Wyrobów Metalowych w 
Skarżysku. Poza tym  współzawodni­
czą między sobą wszystkie fab ryk i 
sygnałów kolejowych oraz Zjednoczo­
ne Zakłady śrub i n itów  w  Bielsku 
z tak im i samymi zakładami w Spo­
ryszu.

W niektórych zakładach przemysłu 
metalowego współzawodnictwo objęło 
całą załogę łącznie z pracownikami 
fizycznym i, ja k  i  umysłowymi. Do 
tak ich  należy fabryka „Bisp-al“  w  
Bielsku, fabryką sygnałów kolejo­
wych w  Gotąritowicach oraz fabryka 
kos w  Wapienicy,

Dzięki dobrze ¡rozwijającemu się 
'współzawodnictwu pracy, przemysł 
metalowy będzie mógł dotrzymać zo­
bowiązań. powziętych na ostatniej na 
radzie, dotyczącej wykonania pia-nu 
n-a rok 1949 najdalej do dn. 26 lis to ­
pada rb.

Kempoirnia b ije  rekord  Polski 
i lupgrpina lo t tu tró jkącie

gól-nie ważny z tego względu, że m ia ł

Konkurs na pro jekty rzeźb i m alow ide ł 
dla Centralnego Dom u PZPR

Żarz, Gt. Zw, Polskich Artystów Pla 
styków ogłasza na zlecenie Komitetu Bu 
dowy Centralnego Domu Polskiej Zjedno 
czonęj Partii Robotniczej t-rzy -konkur­
sy na projekty rzeźb do Centralnego Do 
mu PZPR. Konkursy mają charakter o- 
twarty (powszechny), w* związku z czym 
mogą wziąć w nich udział również pla­
stycy pię będący członkami ZPAP.

Konkurs i-szy obejmuje projekty 11 
wol-no stojących rzeźb figuralnych do 
loggi na wysokości 1 piętra w elewacji 
południowej gmachu. Rzeźby te winny 
przedstawiać podstawowe warstwy ludu 
pracującego — robotników, chłopów, in­
teligentów z uwzględnieniem w tym za 
kresie najważniejszych zawodów męż­
czyzn, kobiet i młodzieży.

Konkurs 2-gi obejmuje projekty 4 wol 
nos-tojących rzeźb figuralnych do loggi 
nad głównym wejściem w elewacji dzie­
dzińca, na tematy: walka, praca, -nauka, 
sztuka.

Konkurs 3-cl obejmuje projekty dwóch 
rzeźb grupowych, stojących na ’ cokołach 
przed gmachem od strony Al. 3-gp Maja. 
Rzeźby te powinny wyrażać zasadnicze 
haslą programowe: jedna „Internacjona­
lizm“ , d-ruga — , „Sojusz Robotniczo- 
Chłopski“ .

W  l-szym konkursie .przewidziane są 
nagrody: 1 — 700.000 zf„ II — 500,000 
zł., III v -  350.000 zł, o-raz pięć wyróż 
n-ień -po 150.000 zł. (przy czym pracę po 
zostają własnością autorów).

Przewidziano poza tym częściowy 
zwrot kosztów w kwocie 7J.000 zl. za 
prace w ilości do 20. Prace pozostają 
własnością autorów.

W  2-gi-m konkursie przewiduje się na­
grody: I — 500.000 zl,, II — 350.000 
zl., III — 250.000 zl. oraz pięć wyróż­
nień po 100,000 zl., przy czym prace 
pozosta-ją własnością autorów.

Nadto przewidziano częściowy zwrot 
kosztów w kwocie 50.000 zi. za prace

w ilości do 15. Prace te pozostają wła­
snością autorów.

W  3-cim konkursie -przewidziane są 
nagrody: 1 — 1.400.000 zl., II — 
1.000.000 zł., I l i  — 600.000 zl. Ponadto 
-pięć wyróżnień po 300.000 zl. (przy 
czym prace pozostają własnością auto­
rów) oraz częściowy zwrot kosztów w 
kwocie 150.000 zł. za prace w ilości do 
TO. Prace te pozostają własnością auto­
rów,

P-race konkursowe można składać od 
dnia 1 grudnia rb. w Zw. Polskich Ar­
tystów Plastyków.

Poza ty-m Żarz. Cl. Zw. Polskich Ar 
tystów Plastyków ogłosi! konku-rs otwar 
ty na -projekt dwóch -malowideł ściennych 
do głównego hallu Centralnego * Domu 
PZPR.

W  konkursie mogą wziąć udział rów­
nież plastycy, nie będący członkami 
ZPAP. Dopuszczalna jest praca zespo­
łowa. Malowidło ścienne powinno przed 
stawiać „Wyzwolenie Polski przez Ar­
mię Radziecką", po drugiej stronie — 
Zjednoczenie Polskiej Klasy Robotnicze'“ .

Prace konkursowe powinny obejmo­
wać: 2 plansze (po jednej dla każdego 
malowidła) w skali: 1:4, wykonane w 
dowolnej technice temperowej, usztywnio 
ne ramą; jeden dowolnie wybrany detal 
w skali 1:1 o powierzchni około 1 m, 
wykonany ,w dowolnej technice tempero­
wej, usztywniony ramą.

Przewidziane są t-rzy nagrody: 1 — 
500.00p ;zł., II —  400.000 zl., III — 
250.000 zl.

Ponadto przewidziano dziesięć wyróż­
nień po 100.000 zl. oraz dwadzieścia e-zęś 
ciowych zwrotów kosztów po 50.000 -zł. 
(w dwu ostatnich wypadkach prace pozo 
stają własnością autora), .

Prace konkursowe należy nadsyłać do 
dnia 1 grudnia pod adresem, który zos-ta 
nie podany w terminie późniejszym,

Trzecią konkurencją międzynarodowych 
zawodów szybowcowych w Żarach, był 
lot w trójkącie. Podczas rozgrywania tej 
konkurencji przez Żą,ry przeszła burzą 
z piorunami, utrudniając lot zawodni­
kom. Tylko 4 z 18 startujących wyko­
nało całkowicie wyznaczone zadanie: 
Kempówna, Figwe-r j Zientek (Polska) 
oraz Hara (CSR).

Mimo fatalnych warunków atmosfe­
rycznych pilotka polska Irena Kempów­
na ustaliła nowy rekord Polski -w szyb 
kości lotu uzyskując przeciętną 50 
k-m/godz.

Zm iany
w  kadrze p iłkarsk ie j

PZPN ustąlił następujący skład na-ro 
dowej kadry piłkarskiej:

Bramkarze — Jurewicz, Rybicki, Skrom 
-ny, Borucz; obrońcy: Janduda, Gędłek, 
Sofokowjak, Wolosz, Flanek, Gliuias, Bar 
wiński; pomocnicy: Suszezyk, Jabłoński 
I, Słoma, Par.pan, Szczu-rek, Brzozow­
ski, Tanka, Jabłoński II, Wieczorek, 
Skrzypniak; napastnicy-. Wiśniewski, Och 
mańs-ki, Mamon, Cieślik, Muskała, Kra 
sówka, Świcarz, Spodziei-a, Kohut, B-rze 
sk-t II, Gracz, Anioła, T-rampisz, Baran, 
Kokot II, Rembeeki.

K olarze polscy 
nie otrzym ali rui* 

francuskich

3 kolarzy i kierownika, miała udać1 
się do Paryża na wyścigi, zorganizowane 
przez Federację Francuskich Związków 
Zawodowych (FSGT) i. przez dziennik 
„Hutnanite“ . W  niedzielę odbywa się 
najważniejszy bieg, zorganizowany przez 
„Humanit4if — „Cross d‘Humanite“ .

Polscy kolarze, mimo złożenia podania 
o wizy przeszło tydzień temu, do soboty 
dnia 11 -bm. w południe wiz nie otrzy­
mali,

Charakterystyczne jest, że polskie or 
gany sportowe zostały w piątek pobrfor 
mowane telefonicznie z Paryża, że fran 
cuskie Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych zawiadomiło już Konsulat Francu­
ski w Warszawie o udzieleniu tych wiz. 
Konsulat Francuski ze swej strony <r 
świadczyl, że zawiadomienia takiego nie 
otrzymał.

Lekkoatletyczne  
mistrzostina Polski 

ju n io ró w
W  dniach 25 i 26 bm. odbędą się w

Należy podkreślić, że reko-rd świata 
Szwajcara Mauera ustalony w Alpach, 
gdzie są naj-le-psze warunki dla lotów 
szybowcowych wynosi 69 k-m/godz.

Pilot Figwer -uzyskał większą szyb­
kość przeciętną od Kempówny — 55 
k-m/godz. nie zaliczono mu jej jednak, 
gdyż nie zameldował się na jednym z 
wyznaczonych punktów kontrolnych, 
Przyczyną omyłki Figwera byl brak ru 
tyny tego zawodnika w spotkaniach mię 
dzy,narodowych. Karierę pilota rozpoczął 
on do-pięro po wojnie.

Szczegółowe wyniki lotu w trójkącie 
przedstawiają się następująco: .

1. Kempówna — 511 pkt., 2. Zientek 
490 pkt., 3. Ha-ra (CSR) —  372 pkt., 
4. Figwer — 341 pkt., 5, Góra — 315 
pkt., 6. Purak, 7. Pfepper (Węgry). Daj 
sze pozycje zajęli: Czesi 8, 9 i 10 miej 
sce, Węgrzy — 11, 14 i 15 miejsce, oraz 
Bułgar 16 miejsce.

Bogaty kalendarz im prez  
lekkoatle tów  śląskich

W najbliższej p-rzyszlości lekkoatletów 
śląskich czekają cztery międzynarodowe 
imprezy lekkoatletyczne:

Zawody kobiece Prerov — Śląsle 
Katowicach, które ze względu na obóz 
przed mistrzostwami Polski odbędą się l 
przed 15 lipca (pierwotny termin usta 
lo-ny byl na 22— 24 lipca).

Zawody mężczyzn i kobiet Morawska 
Ostrawą — Śląsk w Katowicach.

Męskie spotkanie Węgry Północne — 
Ekipa kolarzy polskich, składająca się J Polska Południowa w Miskolczu, po dro

aze na Węgry w Koszycach lekkoatleci 
rozęg-rają spotkanie z re-pr. tego miasta.

Wszystkie te imprezy zatwierdzone zo 
stały przez PZLA i GUKF, pozostaje 
tylko kwestia uzgodnienia terminów.

Ślązaczki miały w programie wyjazd 
do Wiednia na zawody Wiedeń — Pre- 
rov — Śląsk, Zarząd PZLA nie zgodził 
się jednak na wysianie lekkoa-tletek do 
Wiednia, "ze względu na słaby poziom 
naszych, zawodniczek, by mogły . one 
przeciwstawić się wiedenkom.

W ypadek Now ackiego  
osłabia repr. Polski 
na mecz ze Szwecją

Reprezentacja żużlowa Polski na 
mecz ze Szwecją doznała nieoczeki­
wanego osłabienia. Na przedpołud­
niowym, ostatnim treningu naszych 
zawodników w sobotę Nowacki M a_ 
rian miał wypadek, w którym uległ 
poważnej kontuzji. Zamiast niego w 
drużynie narodowej pojedzie Draga, 
a w rezerwie Zenderowski (Skra — 
Okęcie).

Po południu trenowali na torze 
Skry Szwedzi. Musimy przyznać, że 
goście wykazali się w próbnych „ga­
lopach“ doskonałym opanowaniem 
maszyny i ładnym stylem jazdy. Z 
drużyny polskiej trenował tylko Zen 
derowski na swym Martin-Jappie, 
popisując się jazdą szybką i b. od­
ważną.

W  niedzielę o godz. 17 tej zobaczy­
my wreszcie czy młodość i brawura 
Polaków potrafi zwyciężyć rutynę i 
doskonałe wyszkolenie reprezentan­
tów Szwecji. Zwycięstwo będzie wie! 
kim sukcesem naszych motocykli­
stów, ale porażka nie przyniesie im 
wstydu.

mistrzostwaKatowicach lekkoatletyczne 
Polski juniorów,

Zarząd PZLA spodziewa się, że im 
prezą ta będzie deficytowa, chcąc jed­
nak pomóc w wybiciu się ¡młodych talrn 
tów, zapewnia ezęjściow-e pokrycie kosą 
tów utrzyma,nia zawodników, co przy­
czyni się do liczniejszej obsady mi­
strzostw.

9 sztafet pobiegnie  
do grobu Kusocińskiego
Do biegu sztafetowego o memoriał śp. 

Janusza Kusocińskiego zgłosiło się do­
tychczas 9 następujących sztafet: szta­
feta Kola Sportowego przy GUKF, szta 
feta młodzieży wiejskiej z wsi i osiedli 
leżących na trasie biegu, sztafeta Sto­
łecznego Urzędu KF, sztafeta grona wy 
ktadowców AWF, 3 sztafety słuchaczy 
AWF, 2 sztafety k-ursu oficerskiego i 
„SP“  w AWF.

Juniorzy W arszaw y  
walczą o mistrz. W O ZLA

Sobota 11 bm. była pierwszym dniem 
mistrzostw WOZLA. Organizacja ząwo 
dów lekkoatletycznych w Warszawie psu 
je się z imprezy na imprezę. 2/3 wyzna­
czonych sędziów nie raczyło zjawić się 
na stadionie, wskutek czego w przepro­
wadzaniu poszczególnych’ konkurencji pa. 
nuje chaos.

Zwycięzcy pierwszego dnia: 60 m. ju­
niorek — Wasserab — 8,4, 4X100 m— 
Spójnia 58,0, skok wzwyż — Tarasie 
wicz (S-p) — 122.

Juniorzy; 4X 1°0  m — Polonia — 
50,2 (sztafeta Spójni uzyskała czas 49 2 
została jedna,k zdyskwalifikowana za nie­
prawidłową zmianę), w da! —- Sknadaj 
(Pol) — 556, kula — Lankiew-icz (Og) 
13,67, dysk — Tyli (Og) — 49,62,

C .S .W .
Solidarność«

Suknile na upały

Im preza bokserska  
na W ybrzeżu

Gdański OZB projektuje zorganizowa­
nie wtejkiej międzynarodowej imprezy 
pięściarskiej na Wybrzeżu. Gdańszczanie 
pragną wykorzystać powrót z Oslo repre 
zentacyjnych bokserów Węgier, oraz Cze 
ęhosłowacjt i w dniach 2T—26 hm. prze 
prowądzić walki o „Błękitną Wstęgę Bął 
łyku z udziałem pięściarzy czterech 
miast: Buda-pesztu, Pragi, Warszawy i 
Gdańska.

Ciekawy ten tupnie) -został już zaak­
ceptowany przez GUKF

z  płótna i perkalu

» M o d a k fc n e .
r > r  17 Kr 873-J

w a r s z a w a

zaangażuje natychmiast:
1) B u c h a lte ró w  - b ila n s is tó w  1 in ­

s t ru k to ró w ,
2) Kierownika i  re fe re n ta  do  R e­

fe ra tu  R o ta c ji,  o be z n a n y c h  z 
p rp d u k c ją , z b y te m  i  zaopa­
trz e n ie m ,

3) P la n is tó w  do p la n o w a n ia  p ro ­
d u k c j i ,

4) M a s z y n is tk i,
5) K ie ro w n ic z k ę  s to łó w k i.

R e f le k tu je m y  ty lk o  na w y k w a l i f i ­
k o w a n e  s iły .  z g ło s z e n ia : D z ia ł K a d r, 
E le k to ra ln a  13, od  godz. 10 — 14-ej.

K r  907-1

W szystkie p lacóinki »Czytelnika«
w  c a ły m  k r a ju  p r z y jm u ją  p re n u m e ra tę  

DZIENNIKÓW I  CZASOPISM RADZIECKICH 
Z dziedziny geografii i geologii

można zamawiać następujące czasopisma:
Gornyj zurnał miesięcznik
Izmiestia Wsiesojuznego Geograficzeskogo
obszczestiua duiumiesięcznik
Torfianaja promyszlenność m ie s ię c z n ik

Nieftianoje chpziajstmo m ie s ię c z n ik

Za p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  co n a jm n ie j 
je d n e g o  z p ow yższych  zadań p rzeznacza ­
m y  do ro z lo s o w a n ia  5 w a r to ś c io w y c h  
ks iąże k . R ozw iąza n ia  n a d sy ła ć  m ożna  w  
te rm in ie  d z ie s ię c io d n io w y m  pod  adresem  
naszego p ism a z d o p is k ie m  na  k o p e rta c h  
,,R o z ry w k i U m y s ło w e “ .

© c f  p o  u S e d l z i  

p r a w n i k u

„Nr. legit. 127“.
M artw i Pana następująca sprawa: 

przed 9 i  pól la ty wyszedł Pan z w ię­
zienia po odbyciu orzeczonej w yro­
kiem sądowym kary 8 miesięcy po­
zbawiania wciracści. Skazanie było 
rze-kc-mo niesłuszne ale obecnie cho­
dzi o możność oderwania się od prze­
szłości, która wlecze się przez to, iż 
re jestr s-kaz-inych przechowuje stale 
dane o karalności poszczególnych o- 
sób. Starając się obecnie o pracę jest 
się narażonym na odmowę na te j pod 
s tfw ie , że nie zechcą przyjąć „k rym i 
na lis ty“ ,

Mażemy Pana pocieszyć. Za nieca­
łe pół reku może być Pan wolnym  od 
zmory przeszłości. Obowiązujące prze 
pisy stanowią że po up ływ ie  10 la t 
od odbycia ks-ry sąd mieże zarządzić 
na wniosek skazanego zatarcie skaza­
nia i w  tak im  wypadku skazanie u- 
waża się za niebyłe, a zatarcie ska­
zania pociąga za sobą usunięcie w p i 
su o 9kazaniu z wszelkich rejestrów. 
W w yn iku  uznania przez Sąd skaza­
nia zą niebyłe — skazany może 
stw ierdzić wobec wszelkich władz, ża 
karany w  ogóle nie był. Odpowiednie 
podanie należy zło żyt we w łaściwym 
czasie do Sądu Okręgowego, k tó ry  
wy-dał ów w yrok skaz-uiiący bądź w  
okręgu. którego wyco-kował Sąd 
Grodzki. Bo ewentualnym przepro­
wadzeniu dochodzenia co do zacho­
wania petenta sąd wydaje postano­
wienie, ną posiedzeniu niejawnym, 
na które służy zażalenie. O zatarciu 
ska-z-ania Sąd zawiadamia z urzędu 
Rejeatr Skazanych.

P. „Czerski“.
Jest Pan jednym z lokatorów, któ 

rzy w łosnym i siłam i wyremontowali 
swoje przedwojenne mieszkanie i któ  
rzy czynią obecnie starania o w yłą­
czenie spod kwa-te-runku. Zapytuje 
Pan czy możliwe jest odstąpienie ta ­
kiego lokalu już obecnie za zwrotem 
kosztów. Niestety. Jakiekolw iek od­
płatne odstąpienie mieszkania jeszcze 
nie wyłączonego grozi odpowiedzial­
nością karną (do 2 la t aresztu) gdyż 
wszelkie umowy o odstępne są za­
bronione i nieważne.

F. „Szelc".
Interesuje Pana jakie są możliwo­

ści poprawienia dsnych w  akcie uro 
dzenia i  w  ja k i spesó-b można tego 
dokonać. Odnośne przepisy prawa o 
aktach stanu cywilnego mówią, że 
jeżeli akt stanu cywilnego (jest, n im  
oczywiście akt urodzenia) został zre­
dagowany błędnie łub nieściśle albo 
stwierdza zdarzenie nieprawdziwe, 
to o jego sprosicwianiu lub unieważ­
nieniu rozstrzyga sąd. W łaściwym 
jest sąd grodzki, w którego okręgu 
mieści się siedziba urzędnika stanu 
cywilnego, k tó ry  sporządził dawny 
akt. Jeżeli więc odnośne księgi sta­
nu cywilnego istnieją — należy na­
pisać do sądu wniosek zawierający 
imię, nazwisko zawód i miejsce za­
mieszkania oraz dokładnie określić 
w  n im  żądanie i  przytoczyć dowody, 
podając świadków. Bo zbo daniu spra 
w y sąd wydaje postanowienie (moż­
na je zresztą zaskarżyć) i o jego tre  
śei zawiadamia w łaściwy urząd sta­
nu cywilnego, k tó ry  sporządza 
wzmiankę o sprostowaniu na o ryg i­
nale aktu. Postępowanie sądowe nie 
jest kosztowne, a skrócone odpisy mo 
zna późnieii brać z urzędu stanu cy­
wilnego bez ograniczeń. W wypadku 
zniszczenia ksiąg stanu cywilnego 
należałoby wyczekać odtworzenie ich 
w  w yn iku  postępowaniu wszczętego 
przez władze z urzędu.

„Sen-Len“ — Otwock.
Na podstawie pytania odpowiada­

my, że po uprawomocnieniu się w y­
roku skazującego za odstępstwo od 
narodowości, nie wszczyna się postę­
powania mającego na celu pozbawię 
nia obywatelstwa polskiego (a wszczę 
te umarza). Sens jesit jasny: kto do­
puścił się odstępstwa od parodowteści 
polskiej ulega karze, ale po odbyciu 
je j w r2ęa do społeczeństwa z mocy 
samego prawa1 i nie p ’ dlega żadnym 
ograniczeniom. Przedsięwzięcia sta­
rań jest więc zbędne.

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne: 45 zł. za wvraz. Doszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum 
10 stów, maximum 25, Oalosz. wymia­
rowe: (za I mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zł. 180: 121 — 200 mm zł. 180 : 201 
:— 300 mm. zł. 230: ponad 300 mm. zł. 
280: tekstowe do 70 mm. z>. 170; 71 — 
120 mm. zł. 220: 121 -  200 mm. zł. 270:
261 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrolo-ri do 70 mm. zł. 85:
71 — 120 mm. zl. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 -  300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300 Bilanse o 100<7, d ro­
żej. W numerach niedzielnych i frwią- 
teeznveh 509« dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo­
wiada. Należność za oełoszenia należy 
kierować przez P K O. na konto Nr. 
1-717 — Dział Oałoszeń

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Cen­
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16> I , p- teł. 857-93 1 887-08. oddziale 
miejskie: Marszałkowska 3/5. Złota l i  
przy Marszałkowskiej. Praga, ul, Tar- 
gpwa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
„Impet Sikorskiego 42, Księgarnia 
Czytelnik" ul. Puławska 49, ksiegar- 

P*a „Wolność" ul. Marszałkowska 95. 
W Kram : wszystkie oddziały „Czytel­

nika I Riuro Ogłoszeń.

l i ’

Redaktor naczelny Henryk K oro tyń ik l 
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Nom y Świat czeka 
na nome la tarn ie

' Latarnia stojąca na Nowym Święcie 
przed-domem oznaczonym numerem 40 — 
stanowi obiekt doświadczalny dla elektrow 
ni'warszawskiej i BOS-u Obie te instytu 
ęje opracowują bowiem już od roku nowy 
typ latarni, któraby wyglądem harmonizo 
wala z zabytkowym charakterem ulicy.
. I oto znowu, betonowy slup (zamiast że 

latnego, dotychczas stosowanego) zmienił 
(■'owicf. Duży wykonany, z matowego 
szklą walec, przykryty płaskim kapturem 
— jest następnym projektem Mimo mniej 
szej efektownośei od poprzedniego wzoru, 
latarnia daje silne, nisko umieszczone 
światło.

Kiedyż wreszcie latarnie zaświecą pra 
widłowo?

Pałacyki przy Nowym Świecie przecho­
dzą już ostatnie; stadium odbudowy, ’»krąż 
z ięh wykończeniem powinny zabłysnąć 
nowe latarnie, (wus)

Tynkoinanie murów systemem taśmowym
M u rarz Trzciński opraco ira ł noiuą metodę

Mogą gdzieś, w  krajach Europy 
Zachodni je j, w  dalszym ciągu mówić 
z podziwem i zachwytem o tzw. „Ame 
rykańskim  tempie pracy“  o amery­
kańskim rozmachu. Nam amerykań­
skie metody pracy i wyczyny już nie 
mogą imponować. Osiągnięte i  osią­
gane w  Jfelszym ciągu polskie reker 
dy przez^raszych górników, w łókn ia ­
rzy i hutn ików  b iją  już na całego re 
kordy notowane za oceanem. Pobity 
ostatnio przez . m urarzy Poręckiegoi i 
Morkowa rekord św iatowy w  budów 
n ic tw ie  mówi najlepiej o nowym ,. poi 
skim  tempie pracy, polskim  rozma­
chu.

A  przecież nie możemy się jeszcze 
pochwalić zbyt bogatym dcświadcze-

W ieczó r
czterech w ieszczów

' Prezydium . Komitetów Roku Mickiewi­
cza i Roku Słowackiego postanowiło wlą 
czyć wielkie widowisko na Wiśle pod na 
zwą; „Wieczór czterech Wieszczów“  do 
programu uroczystości Święta Zwycięstwa.

W  związku z tym pierwsze wykonanie 
„Wieczoru czterech Wieszczów“  odbędzie 
się 21 lipca br., po czym zostanie powtó 
rzone w dniach 22, 23 i 24 lipca br.

N ow a szkoła na Żoliborzu
W najbliższych dniach M iejskie 

Przedsiębiorstwo Remontowo -  Bu­
dowlane przystąpi do budowy - nowej 
szkoły na Żoliborzu przy ul. Potoc­
k ie j, Budynek będzie wykonany wg. 
pro jektów  inż. arch. prof. K łębow - 
skiego.'

Nowa szkoła 2-piętrowa stanie na 
fundamencie z gruzobetonu. Będzie 
to budynek wzniesiony wg. najnow­
szych wymagań obecnej; techniki i 
posiadający wszelkie urządzenia, jak: 
salę gimnastyczną, boisko sportowe, 
ifcp.

W roku bieżącym pro jektu je  9ię 
wykończenie budowy w  stanie suro­
wym. K redyty na, te prace wynoszą 
97.300 tys. złotych.

Prognoza pogody
Zachmurzenie duże z możliwością 

drobnych opadów. W ciągu dnia prze 
jaśnienia. Temperatura maksymalna 
około 18 st. W ia try słabe, zmienne.

niem pod tym  względem. Stawiamy 
dopiero pierwsze k rok i.

Coraz częściej notowane, rekordo­
we w y n ik i i  niebywałe . osiągnięcia* 
dowodzą, jak bardzo pragnie polski 
robotn ik przyczynić się do szybkiej 
odbudowy Polski. N iew ątp liw ie  każdy 
następny miesiąc każdy dzień na j­
bliższy przynosić będzie nowe wiado 
mości o dalszych osiągnięciach, o no 
wych wynalazkach i udoskonaleniach 
pracy, o nowych rekordach, których 
szczytowego punktu nie meżemy się 
jeszcze nawet domyśleć, ani przew i­
dzieć. Dzieje się tak dlatego, że obec 
nie robotn ik polski n ie pracuje, jak 
automat lecz wykonując swą pracę 
z entuzjazmem, s ili się na udoskona­
lenie dotychczasowych metod, szyb­
ko je sobie przyswaja, i  dąży do zwięk 
szenia wydajności w  pracy.

*
W Wydziale Modernizacji Zjedno­

czenia • Warszawskiego PPB od k ilk u  
dni daje się zauważyć dziwne podnie 
cenie. Trudno kogoś oderwać od pra 
cy i z kimś porozmawiać. Tak bywa 
zwykle, gdy, można posiedzieć „trest 
mózgów“ pracujących w  tym  małym 
pokoiku przygotowuje się do jak ie ­
goś nowego wyczynu. Udaje nam się 
jednak dotrzeć do sedna sprawy.

Istotnie W ydział Modernizacji ma 
coś nowego ,na tapecie“ . Popularny 
już w  świecie budowlanym instrukto r 
i nowator, m urarz P io tr Trzciński, 
który w s ław ił się przez użycie' do tyn 
kowania m urów  tzw. „fa n d ry “  za­
miast k ie ln i, uzyskując przy pracy

wy. System ten ma polegać na tym, 
że do robót tynkarskich przystąpi jed 
nocześnie większy zespół murarzy, po 
dzielonych na cztery grupy.

Naprzód pójdzie pierwsza grupa i 
dokona tzw. bicia pasów, czyli narzu 
tu  zaprawy tynkarskie j na m ury wy 
budowanego, gmachu. W ślad za tą, 
pójdzie druga grupa murarzy z „ła ta 
m i“  która  wyrówna narzuty zapra­
wy. Trzecia grupa dokona „szlichto­
wania“ i drugiego narzutu szlachet­
niejszej zaprawy. Czwarta dokona za 
cierania zaprawy tynkowej. Tym spo 
sebem roboty tynkarskie odbywać się 
mogą w  tempie niezwykłym  i. dać mo 
gą znaczne oszczędności na czasie i 
materiałach.

Na b iu rku  k ie row nika  Wydziału 
Modernizacji leży nowy model „ fa n ­

d ry“ , która przypomina, kształtem du 
żych rozm iarów warząchew o pojem 
ności do 2 litró w  zaprawy m urarskiej. 
Fandrę udoskonalono. Jest ona p ły t­
sza i szersza, ,o komisowo ściętych bo 
kach co um ożliw i lepszy ześlizg za­
prawy i łatwość w użyciu je j zamiast 
k ie ln i. Narazie wykonano na zamó­
w ienie 100 takich czerpaków.

Próba nowego, taśmowego systemu 
tynkowania ma się odbyć w  nadcho 
dzącym tygodniu. Do tego celu trzeba 
będzie użyć jakiegoś większego obiek 
tu. Przypuszczalnie próba zostanie do 
konana na odbudowanym Gmachu 
Chemii na terenie P o litechnik i War 
sz-jwskiej.

O ile w yn ik i próby wypadną po­
myślnie, taśmowy system tynkowania 
zostanie wprowadzony na terenach 
budowy większych osiedli i  przy gma 
chach o dużej kubaturze. -

KeR

Felieton

Am atorzy W is ły , uwaga!
Bez czepka grozi śmierć lub grzpum a!
Ł ODŻ motorowa szybko się zbliży­

ła do młodocianego pływaka. Po 
ch w ili p ływ ak siedział już w łodzi 
i  odpowiadał na pytania m ilic jantów .

— Dobrze pływam, więc nie oba­
w iam  się, że utonę. O czepku p ływ a­
ka słyszałem, ale n ik t nie mógł mnie 
poinformować jak  go zdobyć.

Oto obrazek, k tó ry  często zobaczyć 
można na warszawskim odcinku W i­
sły. Interwencje pa tro li m ilic ji  rzecz­
nej liczy się na dziesiątki w  ciągu 

tym  narzędziem ponad 500 proc. usta I dnia.

Piotr Trzciński — tynkarz rekordzista

lonej norm y w  tynkarstw ie, opraco­
wał nowy system tynkowania murów 
powiedzmy system pasowy lub taśmo-

T arg ó irek  bez kanalizacji
O czym m ów iono na D zie ln ico w ej Badzie N arodow ej

Ostatnie posiedzenie plenarne Dzielnico 
wej.. Rady Narodowej Praga-Północ stało 
pod znakiem inowacji. Po raz pierwszy 
przedstawiciele poszczególnych komisaria 
tów M O  brali udział w obradach, a na 
stępnie zabierali w dyskusji glos, wno 
sąąc wiele istotnych momentów w kwestii 
pozytywnego załatwienia dotychczasowych 
bolączek dzielnicy, zwłaszcza w sprawach 
sanitarnych. I tak n:p. przedstawiciel 
XXIV komisariatu zwrócił uwagę na anty 
sanitarny stan Targówka, spowodowany 
głównie, nieskanalizowaniem .

Koncerty
O godz. 12 w  s a li „R o m a “  (N o w o g ro d z ­

k a  49) k o n c e r t  a b s o lw e n tó w  i  s tu d e n tó w  
K o n s e rw a to r iu m  M u zyczne g o . W  p ro g ra ­
m ie  u tw o r y  J . F . M a e n d la , S t. K a z u ro  i  
N . G y re w e tz a .

O p era
O godz. 18.30 w  s a li „R o m a “  (N ow o ­

g ro d z k a  49) p rz e d s ta w ie n ie  o p e ro w e  „ S t r a ­
s z n y  D w ó r “ .

Popisy taneczne
O godz. l l - e j  w  T e a trz e  N o w y m  pop is  

S z k o ły  R y tm ik i  i  Ta ń ca  S cen icznego  L id i i  
L is o w s k ie j.  K o n fe ra n s je rk ę  p ro w a d z i M ie ­
c z y s ła w  P a w lik o w s k i.

Zabaw y
O . godz. 19-ej na p la c u  p rz e d  P o lite ­

c h n ik ą — w ie lk a  lu d o w a  zabaw a  ta n e cz ­
na. K w a r te r  w o k a ln y  „S y re n a “ , re c y ta c je  
D o ro ty  D w o rz y ń s k ie j,  k o n fe ra n s je rk a  J a ­
na  M ro z iń s k ie g o .

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E : P ie rw s z a  O- 

g łln o p o ls k a . W ys ta w a  P la s ty k ó w  A m a to ­
ro m  — godz. o tw a rc ia  10— 19, o raz  z b io ry  
s .a le : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu ka  z d o b n i­
cza, Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r te  
w  godz. 1« — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u ze u m  
z a m k n ię te .

Z W IĄ Z K I  Z A W O D O W E  (W yb rze że  G dań  
s k ie ). W y s ta w a  ry s u n k ó w  S t. Ż ó łto w s k ie ­
go z tra s y  W  — Z . O tw a r ta  od 8 d o  l l - e j .

S A R P  , (F o k s a l l ) .  W y s ta w a : „M ia s to , 
w ie ś  i  m o rz e " .

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  i  N A U ­
K O W C Ó W  (K ró le w s k a  3): W y s ta w a  m a ­
la rs tw a  W . Fangaza i  s c e n o g ra fii B ogusza .

T eatry
P O L S K I (K a ra s ia  2) : godz. 14 „F a n ta z y “  

g dz. 19 „W ie c z ó r  P u s z k in o w s k i“ .
K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16): godz. 19 

„W io s n a  w  N o rw e g i i“ .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): g odz . 19 

„Z ię ć  pana P o ir ie r “ .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19 

„W e s e le  Fonsia*.
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8 ):: 

g->dz. 19.15 „Ś m ie rć  T a re łk in a “ .
-P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) godz. 

19 „O k n o  w  le s ie “ .
N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta

n e tó p e rz a “ .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz.

19 „S e a n s “ .
T E A T R  L E T N I (P o lna  26): godz. 19 

„T a n ie c  i  P a n to m in a “  (B a le t, P a rn e lla ) .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  d o  p ie rw ­
szego“ .

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie “ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): godz. 15.45 i  19.1-5 
„M ie c z  D e m o k ra te s a “ .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  ,, G u l iw e r “  
„ G u l- w e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w “ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
(K o n o p n ic k ie j 6): „O p o w ie ś ć  o C h o p in ie “ . 
S o b o ty  godz. 16.30, n ie d z . godz. 12.

C Y R K  N r . 2 (N o w o g ro d z k a  ró g  C h a łu - 
b ń sk ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie c z . godz. 
19.30, w  sobo tę  i  n ie d z . 15.30.

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „D z ie c i z je d ­

nego  p o d w ó rk a “  g od z .: 15, 17 21 Z w . Zaw . 
19-ta.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „ Z a w ie ja " ,  
godz. 15, 19, 21. Z  w . Z a w . 17.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  53): „Z a  w a - 
m ip ó jd ą  in n i " ,  godz. 14.*5, 19.15, 21.30. Z w . 
Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P a g a ­
n in i " .  godz. 14.30. 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz, 11 w  n iedź. 1 
św ię ta  11 1 12 zm ia n a  p ro g ra m u  ,w  każdy  
p ią te k

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  i )
poczi c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n iedz . 1 ś w ię ­
ta godz. 11 zm ia n a  p ro g ra m u  w każdy 
p .^ te k .

SYR ElN A ( In ż y n ie rs k a  2) : D ra g o n  :W y c k "  
godz. 15, 17, 21. Z w ,  Z a w . .19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „ K o n ik  G a rb u s e k "  
godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „S io s tra  ló k a ja "  
godz. 17, 19. 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „O s ta tn i  e ta p “  
godz. 16,30, 19, 21.15.

W  dniu 13 bm. (poniedziałek) usły­
s z y m y m . in. następujące audycje:

W iadomości: 5.15, 6.00, 7.00, 8.00,
12.04, 17.00, 19.00, 21.00, 23.00. Wszech­
n ica : 8.35, 20.00.

11.40 D la klas młodszych; 12.20 D la 
wsi; 12.50 Przerwa; 15.30 D la  dzieci: 
„H a llo , m łodzi fizycy“ ; 15.45 „Gawędy 
lekarsk ie“ ; 16.00 Kom pozytor Tygo­
dnia: Berlicz; 17.15 K oncert rozryw ko 
w y; 18.00 „Głos m ają kob ie ty“ ; 18.15 
R ecita l fortep ianow y; 18.40 M oraw ski: 
K w a rte t smyczkowy; 19.15 D la wojska 
19.40 M uzyka taneczna; 20.20 K oncert 
popularny; 21.40 „Daleko od M oskwy“ 
— A ią jew a; 22.00 „N a dobranoc“  — 
ork. Rachonia; 22.45 M uzyka; 23.10 
K oncert sym foniczny: m uzyka rosy j­
ska; 24.00 Koniec audycji.

W ARSZAW A I I
Program  ogólnopolski 12.50 — 15.30. 

W iadomości: 16.30, 17.'45, 19.45, 22.00. 
Wszechnica: 21.10.

12.50 D la wsi; 12.55 „N a  swojską nu­
tę“ ; 13.20 P.C.K.; 13.30 M uzyka zesp. 
Orzechowskiego; 14.00 Z.N.P.; 14.15
Koncert; 14.50 M uzyka; 15.25 In fo rm a ­
cję; 15.30 Przerwa; 16.50 M uzyka; 17.15 
D la dzieci; 18.00 M uzyka popularna; 
18.45 Przegląd w ydaw nictw  ośw iato­
wych; 19.35 M uzyka; 20.00 U tw ory 
skrzypcowe; 20.20 Pieśni Kom pozyto­
rów  Słowiańskich; 20.40 „K iie h la “  — Ty 
niano.wa; 21.00 M uzyka popularna; 
22.20 K oncert sym foniczny: Jascha 
Heife tz skrzypce (p ły ty ) ; 23.15 K o ­
niec audycji.

Polskie Radio zastrzega możliwość 
zm ian w program ie.

Targówek jest jedyną z północnych 
dzielnic Pragi, która dotychczas nie zdo 
lała pozbyć się brudnych podwórek i za 
niedbanyćh ulic. Główną tego przyczyną 
jest „szambo“ .

Omawiali tę sprawę sami mieszkańcy 
Targówka. Np. na ul. Ziemowita na od 
cinku do ul. Przeworskiej, „szamba“  uleg 
ły zepsuciu. Skutek jest taki, że nieczy 
stości płyną rynsztokami ulicy.

Lepiej natomiast przedstawia się stan 
sanitarny Annopola i Bródna. Sklepy spo­
żywcze i owocarnie zwracają dużo więcej 
niż dotychczas, uwagi na higieniczne 
przechowywanie artykułów spożywczych. 
W ciągu ostatniego miesiąca ukarano za 
brudy tylko 12 właścicieli sklepów, 8 re 
stauratorów i 3 fryzjerów.

Jedną z zasadniczych zmian jest budo 
wa kolektora na • Golędzinowie. Na ten 
cel poświęcono 300 miń. zł. Budowa ko­
lektora jest wstępem do skanalizowania 
Bródna.

Nie zapomniano także, o ulicach. Nie­
które z nich wymagaią ja.k najszybszego 
ułożenia nowych chodników i urządzenia 
trawników. Roboty te są . już częściowo 
podjęte.

Budownictwo mieszkaniowe jest jednym 
z naistotniejszych zagadnień całej stolicy, 
a więc także i Pragi. Dotychczas z FGM 
przygotowano do remontów 15 domów. 
Koszt każdego z tych remontów wyniesie 
ok. 1 min. zt. Prawdopodobnie w nąfbliż 
szym czasie zostanie przeznaczonych do 
remontu dalsze 28 domów. Konieczne jest 
tu uwzględnienie Annopola, który dotych 
czas pcminięto. Annopol pozbawiony 
jest również świetlicy, o którą zabiega bez 
skutecznie od dłuższego czasu, (ki)

Przekroczenie wytyczonego miejsca 
zdarza się dzość często, jednak kary 
nakładane przez starostwa a sięgające 
3.000 zł. na pewno ostudzą zapały nie­
sfornych pływaków. Najczęściej tego 
rodzaju wykroczenia popełniają osoby 
młodociane.

Jak wygląda walka z „dz ik im i p ły ­
wakam i“ ?

Stałe patrole m ilic ji  rzecznej nie

Regaty żeglarskie  
na W iś le

Dziś odbędą się w Warszawie pierwsze 
w tym roku międzykhtbowe regaty żeglar 
skie na Wiśle na trasie Świder — Warsza 
wa. W  regatach przyjmą udział prawie 
wszystkie kluby sportowe dysponujące 
sprzętem żeglarskim. Zawody urządza 
Zw. Yacht Klub Polski.

Po zakończeniu wyścigów,, odbędzie się 
defilada motorówek, połączona z popisa­
mi akwaplanów.

Z  przystani Zw. Y. K. P. przy ul. Mie 
dzeszyńskiej 11 o godz. 9 rano odpłynie 
na start żaglówek do Świdra statek żeglu 
gi rzecznej. Do udziału w regatach zapi 
salo się 49 łodzi żaglowych, nadto poza 
konkursem udział w wyścigach przyjmie 
jeszcze 10 żaglówek.

ochronna na plażach też nie jest w y­
starczająca. A  na nurcie niew iele 
w idać „czepków pływaka'*, tj. odzna­
k i, uprawniającej do w ypływ ania  na 
rzekę.

W ydział Wczasów ZM  i organy 
bezpieczeństwa z dniem l.V I. wyzna­
czyły cztery nowe miejsca do plażo­
wania: Żoliborz, S iek ie rk i, Golędzi- 
nów, i przy ZOO na Pradze.

Im  m niej „d z ik ich “ plaż, tym  mniej 
wypadków. M ilic ja  rzeczna w  roku 
bieżącym wyratowała 19 osób. U to­
nięć jednak zanotowano aż 13, co jest 
ilością dużą.

PANOWIE PŁYWACY...
— Pod adresem pływ aków "— mówi

k o m e n d a n t  k o t r i l s a r i a t u  r z e c z n e g o
MO — mamy k iłka  próśb. N ie w yp ły- 

,wać..na..,nurt n ie posiadając czepka, 
nie przeciążać kajaków, nie jeździć 
na n ich zamiast w nich i nie posą­
dzać nas o złośliwość. Nasza praca 
nie jest łatwa, a przecież chodzi o to, 
aby na Wiśle było naprawdę przy­
jem nie i bezpiecznie.

JAK ZDOBYĆ CZEPEK 
PŁYWAKA?

Jak zdobyć „czepek p ływaka“ ?
Pierwszym warunkiem  uzyskania 

czepka jest świadectwo lekarza spor­
towego (wydaje ośrodek WF na Gór­
nym Ujazdowie i  C M.S. przy u licy  
Konopnickiej 6), następnym jest zda­
nie egzaminu, na którym  kandydat 
musi:

1) przepłynąć 1.500 m na wodzie 
Stojącej, dowolnym stylem bez odpo­
czynku; 2) wykonać skok z tram poli­
ny; 3) przepłynąć 10 m pod wodą;
4) holować topiącego się przez 20 m;
5) znać chw yty ratownicze.

Egzaminy odbywają się na p ływ a l­
n i Woj. U. K . F. przy Łazienkow­
skiej 1/3 w  poniedzia łki i  czwartki.

Na podstawie zdanego egzaminu 
Starostwo Grodzkie Warszawa-Pół- 
noc wydaje czepek, opatrzony w  pie­
częć i  nr, k tó ry  upoważnia do p ływa­
nia po całym obszarze Wisły.

Coprawda kwota 700 zł, którą na­
leży opłacić cza badanie lekarskie, 
egzamin i  czepek nie jest mała. Na 
zmniejszenie je j m ogłyby wpłynąć 
odpowiednie władze z Pol. Zw. P ły ­
w ackim  na czele. Chodzi bowiem 
o to, abyśmy m ie li ja k  najwięcej 
sprawnych pływaków.

N ie wszyscy chcą w ypływać na 
szerokie fale W isły. Tysiączne tłum y

przebywają na plażach, z których naj 
większa jest miejska przy Wale M ie­
dzeszyńskim. Do dyspozycji p lażowi­
czów jest siedem boisk do „s ia tk i“ 
i  „kosza“ . Można wypożyczyć p iłkę  
(100 zł. za godzinę), moż-na wypoży­
czyć jeden z pięćdziesięciu kajaków 
(120 z ł za godzinę), można wreszcie 
w  bufecie, pokrzepić się bułką czy 
ugasić pragnienie piwem lub wodą 
sodową (nie drożej, niż w  mieście).

Jeśli ktoś przywędrował, na plażę 
bez kostiumu, może za 50 zł kostium 
wypożyczyć.

Na plaży jest dwóch ratowników  
i jedna pielęgniarka, która może 
nieść pomoc przy zasłabnięciu czy 
drobniejszym wypadku. (zw)

M leko contra a lkoho l
Wielkim powodzeniem cieszą się otwar 

te w Warszawie pijalnie mleka. Jak do 
wszystkich mogą dopilnować. S traz^tąd czynne są. Ba,r Mleczny Stołecznych

Zakładów Mleczarskich, ul. Złota 2 
(otwarty od 6.30 do 17-ej) i Pijalnia Spół 
dzielni Mleczarsko -  Jajczarskiej, Nowy 
Świat 39 (czynna od 6.30 do 18.30).

Każdy z tych zakładów odwiedza dzień 
nie przeszło 1600 osób, przychodzą tu na 
tanie i pożywne śniadania robotnicy, urzęd 
nicy i młodzież. Kierowniczka Baru Mlecz 
nego naprzeciwko PDT informuje nas, że 
dziennie sprzedaje się przeszło 1800 bu-te 
lek.

Największy ruch jest oczywiście w dbi 
upalne, wielu spragnionych warszawiaków 
przychodzi na szklankę mleka (15 zł), 
maślanki (8 zł), lub śmietanki (55 zł). 
Można też dostać jajka na twardo lub 
„po wiedeńsku“ , bulkę z twarożkiem, se 
rem albo imaslem.

D o b rz e  byleby otworzyć np. n a d  W i­
słą budki, jak w Szczecinie lub jakie by 
ły na^WzÓ.^Na pewno' dużo osób wolało1 
by mleko którego dobrą jakość zapewnia 
pochodzenie z państwowych majątków, niż 
wątpliwej wartości oranżadę lub kwas.

Może bary mleczne zrobią konkurencję 
zwykłym barom zmniejszając plagę alko 
holizmu. Obyśmy słyszeli zamiast: „Wstą 
pimy na jednego“  — „Wstąpimy na jed 
no... mleczko!“

P IH M
L f  ieszkankom Warszawy jest dobrze.

Budzi się taka o 7-mej, spojrzy 
prze okno — i wie wszystko. Gdy słońce 
świeci — wkłada lekką sukienkę, kwia­
tek przybija szpilką do piersi i uśmiecha 
się odpowiednio. Gdy jest pochmurno, 
albo w ogóle deszcz pada — wieczną on 
dulację wsadzi do kapuzy, kostium zawi 
ja w celofan i maszeruj; do pracy. Na­
wet jeżeli ooś się zmieni, to nie wiele rv 
zykuje. Deszcz można w bramie przecze 
kać, a jeśli znów nagle niebo Się wyjaśnia, 
to celofan chowa się do torby.

Zupełnie inaczej przedstawia się ta ża 
bawa mieszkainkom dalszych okolic np. 
Milanówka, Zielonki, Komorowa czy Pia 
stówa. Wyjeżdżając codzień do Warszawy 
dobrze trzeba się zastanowić nad tym, 
jak się odziać, jako że do domu daleko.

— Co mówi PIM?

Co wieczór PIM przez radio przepo­
wiada pogodę na jutro, której wysłuchuje 
się z największą uwagą.

Nad Europą wyż. Z Bałtyku sumie niż. 
Od południowego zachodu zaczynają się 
lokalne przejaśnienia. Pogoda ze skłonno 
ścią do burz...

Po takim dictum z wieczora szykuje się 
kostium, gumowy płaszczyk. Rano po obu 
dzeniu się — rzut oka przez okno. Pogo 
da cudowna. Upal.

Trzeba zmienić całą garderobę — a tu 
kolejka odchodzi za 20 minut. Trąba po 
wietrzna, to szczeniak w porównaniu z 
kobietą, .która śpieszy się, aby się odpo 
wiednio ubrać. Zawsze zdąży. Pędem przy 
biega na stację. Jeszcze się chwieją otwar 
te drzwi szafy, gdy ona już siedzi w ko 
lejce. A w domu? Mama, babcie, czy cio 
cie patrzą ze zgrozą na pozostawione rui 
ny.

Tymczasem w kolejce mówią o PIM-ie. 
Rzadko mówią o nim dobrze. Na ogól nie 
dowierzają mu — większość wyżej ceni 
domowych proroków, których „strzyka na 
burzę“ .

PIM popełnia zasadnicze głupstwo. 
Uparł się, aby być prorokiem, przepowia 
dającym .na jutro. Niech bierze przykład 
z proroków „Starego Testamentu“ . Ci 
nigdy nie mylili się, ale też przepowiadali 
co będzie za lat tysiąc. Wymówki za ży 
cia nie spotykały ich nigdy.

RAUT 1
_ l ------------------------------------------------------ 1„ Gruba Kaśka“

Zadym ien i lokatorzy  
z Nom ogrodzkiej 18a 

uizyuiają pomocy
Mieszkańcy czwartego i piątego piętra 

domu przy ul. Nowogrodzkiej 18a już od 
dłuższego czasu nękani są dymem z ko 
minów sąsiedniego 3-piętrowego budynku.

Sytuacja komplikuje się jeszcze, bo pu 
delkowate podwórze pięciopiętrowego gma 
cbu zatrzymuje wszelkie gazy spalinowe 
zatruwające zdrowie mieszkańców.

Oczywiście, nie ma mowy o wietrzeniu 
mieszkań, bo dym jest chwilami tak gę­
sty, że nie widać odległych o 10 m ścia.n 
podwórza. Wszelkie wysiłki lokatorów do 
mu przy ul. Nowogrodzkiej 18a, aby zmie 
nić ten stan rzeczy nie dały dotychczas 
żadnych rezultatów i nieszczęśliwi tniesz 
kańcy są nadal systematycznie zatruwani.

Może zainteresuje się tym stanem rze­
czy Inspekcja Budowlana, która zezwoliła 
na wytworzenie się tego rodzaju sytuacji. 
Dziwnym jest, że wydając zezwolenie na 
odbudowę 3-piętrpwego domu nie pomyślą 
no o mieszkańcach sąsiednich budynków. 
To niedopatrzenie powinno być jak naj­
szybciej naprawione, (mw)

„Gruba Kaśka“ na Tłomackim, za­
bytkowa pompa wodna, oparła się za­
kusom usunięcia z okolic Pi. Banko­
wego. Ta sędzitya studnia stolicy jest 

obecnie ozdobą trasy W—Z

PTffbł JiD1, w czerwcu 
Tłiala, klasyczna elewacja „Marynek“  — 
■*-* to prawdziwy klejnocik dawnego bu­
downictwa, W  głębi okrągłego dziedzińca 
błyszczy osiemnastookienny fronton daw 
nego pałacyku. Zewnętrznie nie wiele się 
zmienił od czasów, w których zamieszki

Z I E L O N O N Ó Ż K I  
Z M IE N IA J Ą  SKÓRĘ

N A  ŻY C ZE N IE  ZA G R A N IC ZN Y C H  K O N SU M EN TÓ W

Polskie „zielononóżki“  krzyżuje się rów 
nież z innymi odmianami kur.

Przedstawiciele ich — wspaniale, białe, 
jak śnieg „Leghorny“  i białe. z szarymi 
„kołnierzykami“  — „Sussex‘y“ , przebywa 
ją w oddzielnych zagrodach.

Każda z „marynkowskich“  kur posiada
vyala tu Maria Wirtemberska, córka Iza ale nadające się świetnie dla drobnych go skiej , „zielononóżki“ . Trudno, takie już metalową blaszkę z numerkiem, przymoco 
betli Czartoryskiej (stąd nazwa: „Maryn spodarstw wiejskich, ' ' ' *' J1‘
ki“ ). Polska „zielononóżka“  ze wszystkich

mają uprzedzenie. wamą do skrzydła. Każda i nioh, jeśli
, , . . . .  . . . pragnie znieść jajko, udaje się do specjał

Zdarzają się jednak niekiedy „zielono neg0 drewnianego gniazda zatrzaskowego.
automatycznie

Piaski taras przebudowaił jakiś poprą- kur świata zachowała w sobie:najwięcej .<i '*■: ł e i  le'
Wiacz na dach stromy, ale to, niewiadomo pierwotnego instynktu. Sama wynajduje nozkl. /̂ które posiadają (tym razem wbrew? Gdy kura doń wejdzie 
kemu potrzebne, .„ulepszenie“  zakrywa pokarm (co wcale nie oznacza, iż nie nazwle-) no8' z“ te 1 ;skora wygląda zapadają się ruchome drzwiczki. Dobro 
ńa szczęście kamienna balustrada. Tak trzeba jej dokarmiać), radzi sobie dosko af * tTcz'n,e- IrM baw jęc  wyhodować ta- wolnego więźnia uwalnia po złożeniu jaj 
więci „Marynki“  wyszły dość obronną rę nale ze zbyt wielkim zimnem i gorącem, . ie i./zle onomęz y , 5*:ore Y ,nie 11113 Y zw ka pracownik „Marynek“ . 
ką z okresu porozbiorowego. W czasach po prostu jest to kura w pełnym tego sło lc,nyctl noS- Ale. lak • Sprawdza się wówczas numer kury, wa
Księstwa Warszawskiego w roku 1809 wa znaczeniu — samodzielna! Posiada jed wzięto typowego dla zielono iy  się i zapisuje jajko do specjalnej księgi,
kwaterował tu sztab księcia Józefa, ciąg nak szereg „wad“ . Jest zbyt mała—  jak nozek koguta i kurę  ̂ przypadkowego yp ten sposób można obliczyć nośność każ 
ną-ego ze swą szczupłą armią wgląb na tmięso, znosi małe jajka. W i?c chodzi .odmieńca z żółtymi nogami.^ Z tego dej kury.
ziem austriackiego zaboru. A dziś? o to aby „zielononóżka“  zachowała swe st?d a -narodziły się kurczę a juz z zo y j ak <widz\my — wszystko tu jest nauko

„M arynki“  zajęte są przez jeden z dziedziczne zalety, a jednocześnie doda ™ nową^celihę'"_ żółte'no~fZ °utnvdli<f wo °Pracowane/ czemu zapewne dziwić
działów Państwowego Instytutu Naukowe la do .nich nowe. się muszą nasze „dzikie" „zielononóżki“
gp, Gospodarstwa Wiejskiego. Mieści się I nad tem właśnie pracuje Dział Bioło Jesb się to uda  ̂ powstanie nowa pok.ea a C7,efnu na pewno „ ¡e dziwją się zagra
tu obecnie Dział Biologii Hodowlanej. gii Hodowlanej PINGW w Puławach. Pra rasa k* ,:K,"zo*t°nozkl, albo kuropatwiaki niczne j(Le,ghonny“ , tak bardzo „ucywili-
•-Stare, gospodarcze zabudowania pałaco cuje już oddawna, ale wojna zniszczyła Pu!awsk,e • _ • _ zowane“ , iż nie wysiadują kurcząt. Kur­

wę stały się miniaturowym „państwem“  prawie cały dorobek. Teraz trzeba za- Z takich skrzyżowań najzabawniejsze CZęta „Leghornów przychodzą na świat 
kur. Od 'bocznej furtki biegnie szara czy.nać od nowa. Do tego przybył jeszcze niekiedy wynikają historie. Oto przyszły tylko w sztucznych wylęgarniach. W  „Ma 
ścieżka wprost ku siatkowej zagrodzie, jeden, powojenny kłopot. „Zielononóżka“  ,rla świat dwa kurczaki pozbawione zupel rynkach“  zresztą wszystkie kurczaki wy 
za, którą kotłuje się ptasi drobiazg. Śred — jak to łatwo odgadnąć — ma zielone nie upierzenia. Są nieprzyzwoicie nagie. Lluwają się w tern sposób. Więc jeszcze 
niej wielkości kurczaki biegają żwawo za nogi. Ale ta zielona barwa sięga , wyżej. — Czy z nich nie wyrośnie jakaś nowa trochę cierpliwości a wyhodujemy nową 
ogrodzeniem. Kiedy kurę oskubać — skóra jej nabiera rasa kur „bezpiórńych“ ? —  zapytałem rasę — „Kuropatwiaki puławskie“ . Przy

Wszystkie są jednakowej „maści": rdza zielonkawo -  sinego odcienia. Przypomina pani profesor Kaufman, kierowniczki Dzia sporzy to niewątpliwie jeszcze jedną ga- 
wo-sZare! ,To polska rasa kur-słynne zie psujące się mięso. 1 to bardzo nie Jiodo lu Biologii Hodowlanej. lązkę lauru do sławy puławskiego
loncnóżki, niezbyt wielkie, niezbyt nośne, ba się zagranicznym konsumentom poi- — Może.,. PINGW ! WIESŁAW WERNIC

Wyścigi konne

Start Turysty  
o nagrodę Prezydenta

N ie d z ie la  na S łuże w cu  za po w iad a  s ię  z 
n ie l ic z n y m i w y ją tk a m i,  ja k o  d z ie ń  zde ­
k la ro w a n y c h  fa w o ry tó w . F a w o ry te m  ta ­
k im  je s t T u ry s ta , z a p is a n y  d o  n a jc ie k a w ­
szej g o n itw y  d n ia  o n ag ro d ę  im . P re z y ­
d e n ta  R„P. na d łu g i d y s ta n s ie  3.200 m t r .

Sądząc z d o ty c h c z a s o w e j k a r ie r y ,  T u ­
ry s ta  n ie  z a w ie d z ie  ró w n ie ż  i  ty m  ra z e m  
s w o ic h  z w o le n n ik ó w . Z  p o z o s ta ły c h  k o n i 
w y ró ż n ia  s ię  z e s z ło ro czn y  d e rb is fa  R uch , 
k tó r y  p o w in ie n  na ty m  d y s ta n s ie  -ła tw o 
u p o ra ć  się  z p rz e c iw n ik a m i G a n im e d e m , 
O n y x e m  i  S an ta  .C ru z , k o n k u re n ta m i d o  
d ru g ie g o  m ie js c a .

W  D e rb y  a ra b ó w  fa w o ry z o w a n a  b ęd z ie  
s ta jn ia  A lb ig o w a . Z  trz e c h  z a w o d n ik ó w  
te j  s ta jn i  n a jle p s z e  w y ś c ig i m a  za sobą 
B a b ilo n  — u s tę p u je  m u  n ie c o  R ozg ro m . 
P rz y  u d a tn y m  s ta rc ie  na p ła tn y m  m ie j ­
scu  m oże  s ię  zn a le źć  S e fę r Pasza ze s ta j ­
n i  M ic h a łó w .

W  g o n itw ie  p ie rw s z e j szanse t r ó jk i  
t r z y la tk ó w :  H a rp u n a . R aszyna  i  S tena  są 
na o g ó ł w y ró w n a n e . W  d o b ry c h  zespo­
ła c h  s ta r to w a ł S ten . M ię k k i  to r  o d p o w ia ­
da le p ie j R a s z y n o w i.

D avos, K in g -P in g  c z y  W ic h e r  IV ?  Z 
t r ó j k i  u c z e s tn ik ó w  d ru g ie j  g o n itw y  n a j ­
lep szy  je s t K in g -P in g , k tó r y  p ie rw s z y  p o ­
w in ie n  m in ą ć  c e lo w n ik . D y s ta n s  2.690 m . 
je s t d la  D avos z b y t d łu g i.  N a m ię k k im  
to rze  K in g -P in g o w i zagrażać  b ęd z ie  W i­
c h e r.

R ó w n ie ż  t r z y k o n n y  zespó ł s ta r to w a ć  bę  
d z ie  w  n a s tę p n e j g o n itw ie . W  d o b re j fo r ­
m ie  je s t R adca. K r ó t k i  d y s ta n s  o d p o w ia ­
da S e n a to ro w i i  s z y b k ie j S o b ie s ła w ie .

9-c io  k o n n ą  s ta w k ę  za p isa n o  d o  6-ej 
g o n itw y .  W y ró ż n iła  s ię  w  'u b .  ty g o d n iu  
Iz rn a . S zyb ka  je s t W id e ta . P o t ra f i  w a l­
czyć  B a s ta n za . D y s ta n s  1.600 m e tró w  d la  
n a jle p s z e j u c z e s tn ic z k i w  zespo le  D a c c ji  
m oże okazać s ię  za k r ó tk i .

T ru d n a  je s t d o  ty p o w a n ia  g o n itw a  7. 
B o jo w ą  fo rm ę  u ja w n iła  o s ta tn io  dob re g o  
p och o d zen ia  P ik a . W  d o b ry c h  zespo łach  
z d b r y m i re z u lta ta m i b ie g a ł L iw ie c .  N ie  
n a le ży  le k c e w a ż y ć  f in is z w e j C h e ro n e i. N ie  
bez szans u c z e s tn ic z y ć  b ę d z ia  w  g o n itw ie  
S to rc z y k . ^

N ie z łe  t r z y la t k i  za p isa n o  d o  n a s tę p n e j 
g o n itw y . F a w o ry te m  i  k a n d y d a te m  do  
p ie rw sze g o  m ie js c a  w  w y ś c ig u  je s t T a k t, 
z k tó r y m  w s p ó łz a w o d n ic z y ć  będ z ie  E fe b . 
J e ś li w y trz y m a  d y s ta n s , g ro ź n y m  p rz e c i­
w n ik ie m  m oże okazać s ię  d la  w s p o m n ia ­
n e j p a ry  A z a lia .

N A S Z E  T Y P Y :

1. S ten , H a rp u n ; 2. K in g -P in g , W ic h e r ; 
3. R adca , S e n a to r; 4. B a b ilo n , R o zg ro m ; 
5. T u ry s ta , R u c h ; 6. Iz rn a , D acc ia , B a ­
s tanza ; 7. L iw ie c , P ik a , C h e ro n e a ; 8. T a k t,  
E feb , A z a lia ; 9. F a tim ę , N a ro l.


